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iego ná Poijki prze- 
tożyć ięzy kt: wysoraą. prac Jego 
czą/łkę, tórą O napifał y 0 Hi- 
fzpańfku na uformowanie 
Uniwerfaliego, czyli pow, 
mądrego iw „ydofkonaloneg 
laz złem albowiem w pij fsych lego 
Pifarza myślach, wyje kich senty- 
mentach i maxymach tyle fimaku i 
pożytku, iż ofądziłem u 
ktokolwiek rozum, obyczaje, i roz- 
lądek fiwóy polerować i wydofko- 
nalić uśiłuje , zá beśpieczi nego w 
tey mierze przewodnika użyć mo- 
że kśiąfzki GRACYANA o 
owieku Uniwerfalnym; owjzem 
ieśli śię -nå moim zdaniu nie myle, 
mniemam, iż ludźie znający śię ná 
ach, T fądni , i obtyczayni 
szafu żałować nie b ; który to- 
zyć zechcą nå przecz ścia tego 
diela. Ták dlbowiem dobrze, 
ták rozfądnie tę fwoje kśiąfzke 
napiał BALTAZAR GRA- 
CYAN, iż w tym rodz aju 1 dźieł 
ná publiczny widok wydanych, le- 
dwie 


dwie co podobnego znaleść śię mo- 
że. Rzadki tóki Krytyk, któryby 
bez złorzeczeńfiwa delikatnie, á o- 
raz mocno i fRutecznie prau 
mówił, i gdzie potrzeba według 
fiufźnośii zawjze iednak grze- 
cznie firofował; rzadjkiy iefzcze i i 
podobno po Wynalazcy. poź 
cznych, 4 do obyczaynośći wielce 
VE qcych bajek, kzopie, fam ie- 
den GRACYAN móy z wiel- 
ką rozumu i dowcipu fiwego za- 
leig, naylepiey úmiat użyć Ap 
logow i Fabut z 6 waza a 
różnych żywiołotw teźiętych , 
do nagany wynioflośći , niefalo- 
śći i przewrólnośći przyzwoićie 
Jofotwanych, w któryćh to. wiel- 
kiego Pifarza odemnie przetlu- 
maczonego bajeczmych powieściach, 
prócz žywey i mocney imaginacyi, 
prócz dowójpu i [zczęśliwośći w 
wynależieniu , Róż sdy widźieć mo- 
że wyżfzy nad mniemanie fwoje 
rozjądek, i dofkonałą do popra- 
wy obyczajow przepifang fobie 
A3 regułę. 


regułę,  Nayrzadfzy zaś wedlug 
mego zdania tóki być moze dzieł 
pijanych Autor, któryby w kròt- 
Rów , wi 


A 


ko h i różnych 
nyśli rwybornych 
obfitość i fentymentot cale niepofpo- 
litych do nauczenia i wydofkona- 
ji acych zawarł 
nosé; tym tak fzczęśliwym 
Pifarzem ofadził być BALTA- 
ZARA GRACYANA fla- 
wny òw nauką i Polityką Amelot; 
nie inaczey o nim rozumieć bedzie, 
ktokolwiek czytając te Jego 
księjzkę ważyć zechce, iż wniey 
tyle niemal. dobrych myśli i ma- ' 
%ym, ile fòw znayduje $ię. Pi- 
fat albowiem GRACY AN ia- 
ko infze fwoje, tak i to w [zcze 
gulnośći dźieło nie dla. próźney 
rozumu i Mrafomówfwa fwojego 
okazałości, lecz dla gruntowney 
nauki czleka, którego zupelnie u> 
dofkonalonym mieć pragnie; pifat, 
Zeby Czytelnika fwojego nauczył, 
iak chući i namiętnośći ma po- 


Jkromić, 


Jkromić, iak uczóiwie, rozumnie 


ludzkiey; fłowem: w tey ficojey 
ksiąfzce naucza GRACYAN, 
iak każdy człowiek, pragnący żyć 
ná świecie x chwałą rozumu i 
cnoty ma do tego zmierzać celu. 
Mic Fa więcey nie mówię na za- 
kte BALTAZARA GRA- 
CYANA, nád to, co w nim 
upatrzyłem czytając i tłumacząc 
dzieło tego, i co każdy w nim 
i/łotnie obaczy , kto zechce oko z 
attencygrzućić ná tę Sfego ksiązkę. 

Tobie zaś Jaśnie Wielmożny 
Mci Panie MARSZAŁKU 
Nadworny Koronny, GENE- 
RALE Wielko-Poliki prywa- 
tną tę dló pofłępku i pozytku mo- 
Jego przedsiewziętą zabawkę o- 
fiarować umyślifem, iż w Tobie 
doflojeńftwem wyfokiego. Miniftra 
zajaczyconym,  Człeka Uniwer/al- 
nego upatruje, tak dalece, iż co 

GRA- 


GRACYAN w fivoim prze- 
pifał dźiele, to Ty fkutkiem fa- 
mym nå fobie dofłatecznie pokazu- 
jelz. Sądzę tedy, iż czytając to 
"małe dzieło, ń wielkim Twoim 
ypatrując śię przykładom , ka- 
, kto tylko zechce, będźie mogł 
Uniwerfalnego uformować sig 
Jzłowieka. Fa tym chętniey i 
zapatrywać śię na chwalebne czy- 
ny Twoje pragnę, i tę rozrywkę 
moje domową prezentować Ci 
przed śię biorę, im miley mi ieft 
w młodym wieku moim wzór do- 
Jkomałośći brać z tego, z którym 
© y  iefłem pokrewieńfwem, i 
wzajemnie tufzyć fobie mogę, że 
odemnie iako od należącego do Sie- 
bie tafkawie przyimiejz: tę [zozu- 
pta przyfługe, którą w Reku Tiwo- 
ich feładając z naygtębfzym zofia- 
je ufzanowaniem. 
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O Rozumie i. Dowdipie. 
A: Sy 


Ozum i dowcip fą 

dwie rzeczy, na któ- 

¿rych ślę gruntuje 

godność nafza. Lubo te 

dwa przymioty nie zawfze przy- 
rodzenie razem łączyć zwykło; 
fztuka iednak. może wydofko- 
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2 CZŁOWIEK 

nalić, gdźie ie znayduje. Samym 
tylko ludźiom niepofpolitym zda- 
rza śię, że śię rodzą z wielkim 
rozumem oraz i dowćipem: ito 
ieft ten związek, który im pe- 
wność czyni o dobrym imięniu 
i fzczęśliwych powodzeniach. 
Rozum fam wprawdźie godźien 
ieft nafzego pofzanowania, któ- 
rego śię powinien fpodźiewać, i 
doftąpić fprawiedliwie. Z tym 
iednak wfzyftkim nic ofobliwego 
dokazać, śni w niwczym nA wie- 
kuiftą imięnia fwojego flawę 
zafłużyć niemoże, ieżeli nieieft 
z dowćipem złączony. Rozum 
albowiem fam ieden nie przynioft 
nigdy zupełney, lecz tylko poło- 
wę dofkonałośći, która daremnie 
narzeka -ná niefprawiedliwość 
fzczęśćia i zły guft wieku fwo- 
jego.. Co do dowćipw ieżeli po- 
dobnym fpofobem fam fzczegul- 
nie znayduje śię, ná nie flużyć 
więcey nie może, ják, tylko na 

więkfze 


UNIWERSALNY. 3 
więkfze pokazaniefromotney po- 
trzeby rozumu, ná którym mu 
zby wa. 

Tym czafem znaydowali śię 
ludźie poniekąd rozfądni, którzy 
mniemali, iż niemożna mieć do- 
wéipu, niemając w proporcyą ro- 
zumu: - Zdanie woje rozumieli 
być potwierdzone przez famo 
rzeczy nazwifko; to bowie flo- 
wo dowćip według ich daje do- 
ftatecznie poznać fwòy. począ- 
tek, i pokazuje, że pochodźi od 
rozumu, tak dalece, że ieden po- 
winien być miarą drugiego. Lecz 
doświadczenie fprzećiwia śię te= 
mu; i iáko rzecz niepewną od- 
rzuca; widżiemy bowiera ledwie 
niecodźiennie wiele ofob, które 
wielki mają rozum, 4 mały do- 
wćip, ślbo też wielki dowćip, á 
mały rozum. Ponieważ záś przy- 
mioty dufzy źrzodłem fą chwały 
ludzkiey, ftarać śię przeto uśilnie 
należy o wydofkonalenie ich 

A2 wizyft- 
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4 CZŁOWIEK 
wfzyftkich; á barźiey iefzcze ro- 
zumu. Rozum ieft w człeku, 
czym ieft flońce w świećie, po- 
chodnią iafną, i przedźiwną o- 
zdobą.  Ztey przyczyny Apol- 
ina nietylko zá Bożka dnia, śle 
też rozumu i umiejętność! mieli 
Poótowie; ile Że rozum ieft wła- 
fnośćią, która nam famym fluży; 
znakiem, który nas różni; i do- 
ftojeńftwem, które nas wywyż+ 
fza, Czy możnaż tedy mówić, 
ażeby był zá wiele wydofkona- 
lony i nazbyt wypolerowany ? 
Mimo wielką różnicę, którą 
fprawują miedzy dwónia ludzmi 
urodzenie,godność,i bogactwa,ći 
dway ludźie” nie różnią śię w rze- 
czy famey,ińk tylko przez rozum; 
on ieft ich dźiedźictwem itą wła- 
fnośćią, która ich czyni więkfze- 
mi, álbo mnieyfzemi ludznii. ZAi- 
fte rozumem iiftotnie celuje Anjoł 
człowieka, 4 człowiek zwierzęta; 
toż famo miedzy człekiem á człe+ 
kiem 


UNIWERSALNY. 5 
kiem w proporcyą dźiejeśię. Tak 
ieft znamienita moc, i powaga 
rozumu, iż nienależy, tylko temu 
famemu wynieść nas nad objekta 
pofpolite i pod zmyfły podpada- 
jące, myślić, fądźić, poymować, 
przenikać rzeczy nayfkrytfze, i 
przyczyny ich odkryć, wzbijać 
śię myślą 4ż do Bóftwa, i iftotę 
niefkończoną śmieć niejńkoś o- 
kreślić, Lecz nieośiąga, tylko 
przez pracę tego szlachetnego 
przodkowania i zacnośći miedzy 
Wfzyftkiemi innemi rzeczami, á 
iefzcze i do tego nieprzyidźie, 
jeżeli ná czymkolwiek zbędźie 
włafnośćiom, z którychieft ufor- 
mowany. 

„Utrata jednego zmyfłu po- 
Wierzchownego uymuje ćiału 
część życia, i zoftawaje dufzę 
niejdko niedołężną, która zofta- 
je ná ten czas niefpofobną do 
fprawowania powinnośći śćiąga- 
jących śię do zmyfłu ftraconego. 

A3 Cóż 


6 CZŁOWIEK 

Cóż tedy fą po więkfzey częśći 
ludźie, którym zbywa nó potrze- 
bnym ftopniu rozumu do poję- 
ćia Albo do osądzenia: Pojęćie 
bowiem i rozfądek nie fą termi- 
ny iednę rzecz znaczące,owfzem 
częftokróć różnicę czynią mie- 
dzy dwóma ludźmi, i nieco 
do iftoty, przynamniey co do u- 
żywania rozumu, taką prawie,iń- 
ką czynią miedzy człekiem 4 by- 
dlęćiem. 

Lis +w baykach krytykujący 
czy niemógłbyż zawołać, widząc 
tńkwiele ludźi, których znamy? 
Piękny łeb, dle beż mozgu! u- 
patruję w tobie czczość, którą 
Filozofowie mieli za niepodo- 
bna. Jeftto rodzay Anatomii 
delikatney głęboko w rzeczach 
myślą śięgać, i one z gruntu roz= 
trząfać. Piękna powierzchowna 
poftać zdradza nas, i ukrywa 
częftokroć przed oczyma nafze- 
mi głupiego. Jeżeli zaś okaza- 

ły 


UNIWERSALNY. 7 
ły pozor złączony ieft z fkro- 
mnym milczeniem, wtedy nay- 
głupfzy człowiek może omamić 
naydowćipnieyfzego. Milczenie 
ofob przyjemną mających po- 
ftać, i umiejących śię ułożyć, 
fluży zá uGieczkę i twierdzą ich 
glupftwu, owfzem pofpolićie o- 
braca śię im ná pochwałę, po- 
nieważ kńżdy fkłonnieyfzym ieft 
do wierzenia, że w tey mierze 
znają śię na rzeczy.  Pódźmy 
do dowćipu, ślepeibałwochwab 
fkie wieki do bóftwa wyniofły 
dowćip, przez głupią exaggera- 
cyą potrzeby iego ludźiom, i 
przez zabobonny fzacunek iego 
zacnośći. Z pomiedzy tych Po- 
gan, którzy mbiey chimer mieli, 
nieprzeftawali nazywać dowóip 
tntelligencyą przytomną -matemu 
świałowi, to ielt człowiekowi. 
Ale dźiśiay Chrześćiańfka i ro- 
zumną Filozofia niedyftyngwu- 
je naylepfzego dowćipu od wiel- 

A4 kiego, 


8 CZŁOWIEK 
kiego, fzczęśliwego i olobliwego 
talentu fpolobnego do iedney iń- 
kiey rzeczy w fzczegulnośći, lub 
też do wfzyftkiego razern.Niech 
tedy będźie dowćip ofobliwy, Ale 
nie chwytający śię dźiwactwa; 
fzczęśliwy, śle nie plochy; wielki, 
śle miarkujący fwoje o rzeczach 
niezwyczaynych zdanie;niemafz 
nád ieden niezawodny fpofob, 
śżeby niepodlegać  któreykol- 
wiek z tych niedofkonałośći; ten 
záś fpofob nie infzy ieft, tylko być 
zawize bacznym , i iść za świa- 
tłem zdrowego rozfądku. Do- 
wóćip charakteru ták ftatego ieft 
cudem, który Się nam codźiennie 
nie zdarza, ielt prawie tak rzad: 
kim iak męftwo Rycerlkie, któ- 
re żadney niepodlega ftałośći. 
Ten dowćip ofobliwy nie ieft 
darem od przypadku pochodzą- 
cym, śni fkutkiem fłarania nalze- 
go, choćiaż oboyga wyćląga, 
lecz fkutkiem urodzenia uprzy- 
wile- 


UNIWERSALNY. „9 
wilejowanego, które Niebo ofo- 
bliwizym fpofobem zrządźiło. 
Ten jeft jego początek, koniec 
zóś nieinfzy, tylko przed śię brać 
wielkie zamyfły, dążyć do nay- 
pierwtzych doftojeńftw, iednym 
flowem doyść do naywyżlzego 
ftopnia w poftasowieniu przed= 
śięwźięćia, które, fobie obiera; 
ieżeli śię obraca ku tey ftronie, 
która mu ieft przyzwoita, to roz- 
fądne obranie toruje mu drogę 
do fzczęśćia i chwały. 

Dowćip wfzelki nie ieft pofpo- 
licie fpofobny do każdego urzę: 
du, ińko też niemniey ińkiżkol- 
Wiek rozum nie ielt pofpolićie 
fpofobny dokażdey umiejętności, 
przynamniey żeby śię mógł w 
niey zalećić.  Częftokroć mier- 
nemu dowćipowi nadarza Się z 
łatwością fprawować urząd,któ- 
ryby od wielkiego dowćipu fpra- 
wowany był z trudnośćią i bez 
flawy. - Częftokroć też wyżlzyi 

niż/zy 


To CZŁOWIEK 

niżfzy dowćip równie myślą, i 
zgadzają śię pod iednoftaynym 
względem około przyzwoitośći 
lub nieprzyzwoitośći rzeczy. 
Namiętność albo potrzeba po- 
wodem ieft do popełnienia w 
tym Gięfzkich błędow. ` Ják wie- 
la ludźi przymufzają dowćip 
fwòy do takiego urzędu, Albo 
naćiągają urząd do fwego do- 
wćipu? Piaftowałby nie ieden 
godnie Sędźiowfką powage;któ- 
ry w ftanie Zołnierfkim nigdy 
Śię nie będźie mógł dobrze po- 
pifać. Trzeba śię poznawać na 
początku, mawiał Chilo, á potym 
obierać, do czego śię kto fpofo- 
bnym urodźił. 

Człowiek rożfądny fkoro wi: 
dźi w fobieniejńkieś rzeczy, do- 
świadczenie, i niejakieś nabyte 
światło, zaczyna ná tych miaft 
pilnie poznawać śiebie, 4 gdy śię 
z gruntu pozna, wfzyftkich śił 
przykłada da talentu, który w 

febie 
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fobie zdaje śię upatrować, do- 
świadcza go, fpofobi,i wprawu- 
je. Leez ponieważ miłość wła- 
foa mogłaby nas zaćmić i przy- 
włafzczyć nam dowćip, którego 
nie mamy, nie trzeba nic nagle 
czynić, á mniey iefzcze trofkli- 
wie uśiłować, i bez odetchnienia 
mozolić śię: Przynaglony ta- 
lent będźie nam zawfze głowę 
fufzył, przeciwne będźie zawfze 
miał skie wiatry i gwiazdy, -á 
ieżeli rozwije żagle, pewne go 
czeka niefzczęśćie. Ná oftatek 
nie trzeba śię dźiwować,żeieden 
człek mieć nie może takiego do- 
wćipu, któryby: do wfzyfikiego 
był fpofobnym. Narody całe, 
których tak wielka liczba, nie- 
wydają wfzyfikich rodzajów dó- 
wćipu, iedne wydają w iednym 
rodzaju, drugie w drugim,  nay- 
ludnieyfzym Prowincyom czę- 
ftokroć ná nim cale zbywa: dlá 
tego podobno, że powietrze kra- 

ju 
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ju ma równą moc nad umiarko- 
waniem dowóipu, ińko i Giała. 
Jakożkolwiek bądź, Rzym fam, 
ten flawny Rzym nie wydał do= 
wóipow -do wfzyftkiego fpofo: 
bnych. Niewehodząc w wyli- 
czanie = tych, które mu: były 
odmówione, wiadomo ieft, że mu 
zbywało nó treśći wyśmienitey; 
grzeczności, która włafnym by- 
ła przymiotem Koryntu, że ro- 
zutmbi ludzie z Rzymian iachą: 
lrumyślnie do Koryntu, ażeby 
iey nabyli, i'że nie kńżdemu śię 
powiodło powróćić z tamtąd: z 
tym guftem delikatnym. Oprócz 
tego,miafto nayobfitfze w dowói: 
py ieft w tym punkcie ińko żię- 
mia viepłodna dla niektórych z 
miefzkańców fwoich. Madryt, 
które wielki ieden Monarcha na~ 
zywał Matką Świata, że wyda- 
ło tak wielu wyfokiego dowći- 
pu ludźi, było w tey mierze ma- 
cochą dla wielu innych. 

Wraca- 
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Wracając śię do pierwfzego, 
trzeba zawfze zaczynać odmo- 
cnego uważenia i roztrząśnie- 
nia fwojego talentu, á dopiero 
obrócić go, do rzeczy, która mu 
ieft przywoita. Czlowiek ná ten 
czas może używać fzczęśćia 
przyzwoitego, włalnego rozu- 
mowi, że dopiąl celu fwojego, i 
w fwoich ftanąt granicach. Nie 
należy Soyce śpiewać z łabę- 
dźiami; áni rozumowi fpofobne- 
mu do prawa, w Zolnierfkiey 
zatopić śię profelfyi; śni dowći- 
powi, któryby umiał dobrze r 
dźić Pańltwem, z Muzami czas 
trawić ná Parnaśie;bo to ieft wy- 
ftąpić z granie fwoich. Są, któ- 
rzy biorą zá równo umyff:ludz- 
ki, i dowcip; zdaje mi śię, że to 
ieft miefzać rzeczy, i łączyć 
przymioty Giała z przymiotami 
dufzy, Wyznaję iednśk, ża do- 
wćip zwykł iść zá temperamen- 
tem i umyfłem: tak dowóip fpo 
fobny 
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fobny do traktowania w publi- 
cznych i prywatnych fprawach 
więkfzey powolnośći wyćiąga; 
dowćip zaś Póótycki więcey ży: 
wośći potrzebuje. Rozumiem 


iefzcze, iż dlń teyże famey przy« 
czyny, dla którey dowćip ludzki 
nie może wfzyftkim wydołać u- 
rzędom, umyfl tikże nie może 
śię zgodźić ze wfzyftkiemi ludz- 
mi, ieden śię mu niepodoba dla 
pofępnego humoru,drugi diá we- 


folego; ten przez fwoję żywość, 
á ów przez fwojępowolność. « 

JĄśnie to obaczyć można pa: 
trząc ná różne narody,w których 
różność dowćipu pochodźi z róż 
Żnośći umyfłu. Umyfł nieżywy 
i ponury niektórych nacyi, fpra- 
waje, że Się przywiązują do na- 
uk pracowitfzych i poważniey- 
fzych, umyfł zaśżywy i obrótny 
w niektórych, wzbudza ich da 
naukłatwieyfzychi przyjemniey- 
fzych. Dodaję, że ludźiom do 

fmaku 
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maku ieft humor ich nacyi, iże 
oni charakter dowćipu tegoż na- 
rodu fzacają, przez to famo, że 
drugie nacye nie mają równych 
z niemi iklonoośći, i niemi -po- 
gardzają, Ták wielką afpekty 
nacyalne mają moc nád ćiałami 
nafzemi i nád umyflami. Lecz 
w krajach fzczęśliwych, w któ- 
rych obfity umyfł, i prawdźiwie 
piękny dowćip ieft pofpolity, iák 
to rzecz mila Żyć z takim człe- 
kiem, któremu podobni iefteśmy 
przez tę dwojáką konnexyą. 
Wiele zależy ná poznaniu tákie- 
go czlowieka, ná zjednaniu go 
fobie i utrzymaniu. Ná ten czas 
dway rozumni przyjaciele, któ- 
rzy zwierzają Się fobie myśli 
fwych około fwoich dźieł, albo 
też urzędow,! zażywają wzaje- 
mney w tym obcowaniu przy- 
jemnośći, i odbierają pożytki, 
którefami fzczegulnie mogą wy- 
razić, TA fzczęśliwość ma fwo- 

je 
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je ftopnie, i rośnie w miarę do. 
broći umyfu i dowćipu z obu- 
fon. Ják mało ludźi fzukają 
fzczęśćia teynatury.  Trefunek 
uprzedza częfto obranie, i o 
wfzyftkim prawie decyduje, o 
przyjaciołach, i o ftanie nafzym, 
i to ieft po częśći, dlń czego wie- 


ęSĆ!, 
lu ná fwòy los narzekają, iżyją 
ná tym świećie ińko niebaczni 
biegufowie, którym fwojaż nie: 
roftropność włożyła kaydany w 


kraju cudzym. 

Wracając śię dorozumui do- 
wćipu, ftanowić bynamniey nie 
będźiem, któryby z nich powi- 
nien mieć pierwfze mieyfce, gdy- 
by naprzykład chóiał kto obie- 
rać w fpofob nagradzający ie- 
doo drugim, to ieft, czy byłoby 
lepiey mieć: dowóip mnieyfzy z 
więkfzym rozumem , czyli też 
więkfzy rozum z mnieyfzym'do- 
wćipem? pewna rzecz ieft, że 
fztnka, ińkośmy powiedzieli, mo- 

że 
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Że zawfze wydofkonalić te dwa 
przymioty dufzy, że piękny ro- 
zum, i piękny dowćip wefpół, 
ieft to dar, który śię niezwykł 
udźielać tylko bárzo niewielu, i 
Że wielcy ludźie przez całe Żyćie 
fwoje wfławić śię nie będą mo- 
gli, gdy niepóydą zá powodem 

obudwóch. 


R GR UR ŁR ŁR CH UP CH ©? WH 


ROZDZIAŁ II. 


O wyfoktm dofkonałośći fłopniu 
w Jpofobie mówienia i czy- 
nienia. 


PR żytodzenie ludzkie nie ieft 

tak fzczęśliwe, ik zmyślona 
od Hefioda Pandora. Nieudźie- 
lita mu Pallas mądrośći, wymo= 
Wy Merkuryufz, Mars dźielnoś 
Śći, áni Jowifz tey głębokiey 
dofkonałośći, ná którą z podźi= 
Wieniem zapatrujemy śię w nież 

B ktòryck 
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których ofobach, bądź co mówią 
bądź też co czynią: śle uwaga 
i ftaranie mogą wynurzyć i co- 
dźiennie pomnożyć talenta, któ- 
rych w nas śię znaydują począt- 
ki. Tym fpofobem niewiem iá- 
ko prym nád infzemi bierzemy, 
iwielkie o.nas fprawujemy po- 
rozumienie.Niepotrzeba nic wię- 
cey do tego, iák tylko mieć w 
fobie cnot iákich pierwfze niby 
wizerunki, á ufzanowanie które 
zá dofkonałośćią naftępuje, i 
beśpieczeńltwo, które wzbudźić 
powinno rzeczy doświadczenie, 
dokończą powoli d 4 

Więkfza część ludźi w tey mie- 
rze wpada we dwa oftatnie błę- 
dy, zktórych ieden ieft bojaźli- 
wość, á drugi zuchwalltwo. 
Niektórzy bywają ták bojaźliwi 
z przyrodzenia, Albo tak zatrwo- 
żeni przez złośliwość drugich, 
że niefpofobnemi być śię rozu- 
mieją, żeby co przyzwoicie u- 

czynić, 
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czynić, albo też powiedźieć mo- 
gli. Mająć oni podobno obfzer- 
ny grunt; śle go nie nierufzają; 

o niechcą wierzyć, śżeby go 
mieli.  Wfzędźie dl Siebie wi- 
dzą niebeśpieczeńftwo, ftawiąc 
wnet na myśli przefzkody, á o 
Śrzodkach bynamniey niemyśląc. 
Zywe wyobrażenie, które wfzę- 
dy z fobą nofzą, niedofkonałośći 
fwojey, trzyma ich w wątpliwo- 
Śći uftawiczney: obawiają śię za- 
czynać ińkieykolwiek rzeczy, 
choćińż czują w fobie wewnętrz- 
dą pobudkę; zawfze niepewni o 
tym, nietylko co mają czynić, á- 
le nawet chćieć; podają, że ták 
powiem, ná Kompromis rozum 
i wolność fwoję, zupełną moc 
dając kńżdemu do rządzenia nie- 
mi. 

Inśi przećiwnie ták wielkiego 
fą o fobie rozumienia, że nicich 
zmiefzać nie może, i Giefzą śię 
niezmiernie z tego wfzyftkiego, 

B2 co- 
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cokolwiek czynią, ńlbo mówią, 
dźiwnie kontenći fą z fwojego 
rozumu, z fwoich żamyfłow, z 
fwoich obyczajow, z fwoich dy- 
fkurfow, i z fwoich poftępkow. 
Są to prawdźiwi Narcyfsowie, 
pelni famo-lubftwa, á lepiey mó- 
wiąc, fą to Rodźfce głupi w mia- 
rę fzpetnośći fwoich dźieći. Ro- 
zumiejąc cale, że niema nic tá- 
kiego, do czegoby niebyli fpofo- 
bni, nietają śię bynamniey z tak 
próżną prewencyą; ftawią śię 
wfzędźie z śmiałośćią, i w po- 
ftaći tryumfujących; mają śię za 
fzczęśliwych, i długo trwać bę- 
dą w tym ofzukaniu, ponieważ 
fiyfząc ich mówiących, nieznają 
oni co to ieft pobłądzić, á patrza- 
jąc ná nich, niewiedzą wcale, co 
toieft niebyć z ŝiebie ukontento- 
wanym. 

Srzodek miedzy temi dwóma 
oftatniemi błędami ieft szlache- 
tna wolność, uczćiwa śmiałość 

polę- 
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pofępnemu przećiwna milcze- 
niu, beśpieczeńftwo rozumne 
gruntujące śię ślba ná wiado- 
mośći rzeczy, Albo ná poważnym 
wieku, álbo też na zacności fta- 
nu. Dofyć iednego z tych ty- 
tułow do nabyćia prawa wol- 
nego mówienia, i poftępowania 
w ludzkiey fpołecznośći.. Nie- 
wiem, ieżeli mówić mogę; bo- 
gactwa fame dodają śmiałośći 
rozumowi, podobieńftwa nay- 
gorfzym dowodom, i wdźięku 
nayniefmacznieyfzym  rozmo- 
wom. Szczęśliwe zadatki dlá 
uczynienia fobie powagi miedzy 
infzemi! z tąd też głupftwa bo- 
gatego chwalone częftokroć by- 
wają, 4 naymędrfze wyroki ubo- 
giego , Gierpliwych nawet ufzu 
nieznaydują, 

Zważywizy wflzyftko, cnota 
prawdźiwa ieft gruntownym 
fundamentem dofkonałośći, o 
którey mówiemy, i która nas 

B3 ` nád 
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nád inne wynieść 'powinna. 
Trzeba mieć dofkonałą rzeczy 
wiadomość, okolicznośći czafu; 
pewnych nauk, urzędow, fpraw, 
i całego trybu Żyćia ludzkiego. 
Z pomocą tego Światła, można 
śmiele śię wdać w 'interefsa 
wfzelkie, 1 wyniść z nich ze fta- 
wą. ' Ná ten czas może każdy 
mówić w fpofob decydujący, bez 
affektacyi iednók w geśćie i gło- 
$ie, może poćiągnąć umyfy ná 
fwoję ftronę, bo ieft łaenieyfza 
zniewolić ie, kiedy inż zupełnie 
ma w fwojey mocy rzecz, nad 
którą śię zaftanawiają umyfły, 
i rozdzielają śię ná różne zda- 
nia. 

Ten rodzay przodkowania 
miedzy infzemi nie ieft fkutkiem 
fumey iedney fpekulacyi czyli 
rozmyślania; żeby go doftąpić, 
długie doświadczenie powinna 
być złączone z rozmyślaniem, i 
pilnym ćwiczeniem śię. Trzes 

ba 
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ba nawet, ieżeli śię kto chce przy 
nim utrzymać, ńżeby to ćwicze- 
nie śię czyli to w interefsach , 
czyli w infzych okolicznościach, 
niebyło przerywane. Tym fpo- 
fobum, to ieft przez uśilne przy- 

ienie, to przodkowanie mie- 
dzy infzemi trwać zawfze może, 
iiuż ná potym nic śię nie żda- 
rzy takiego, coby ślbo bojńźń 
fprawiło, ślbo też utrzymywało, 
bo każdy poznaje w fobie całą 
moc umyfłu, zupełną przyto- 
miość rozumu, i całą zdolność 
fwoję w okazyi, która śię po- 
aje. 

Ci którzy nieftarają się weze- 
śnie 'dlń fwey nieuwagi o naby- 


B4 nas 
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nas miefza, 4 to pomiefzanie fta- 
je Się wielką przefzkodą do u- 
żywania rozumu  fpofobnośći 
nafzey, Nadto niech tylko bo- 
jśźń gwałtowna ogatnie człeka, 
tóry publicznie mówi czyli to 
w lądach, czyli też w radźie, ŝi- 
ły dufzy uftają, miefza Się iego 
rozum, pojęćie ię zaftanawia, 
ginie rozfądek, tępieje pamięć, 
ofycha imaginacya, drętwieje 
ięzyk, człek cały ieft w fobie po- 
miefzany, choćiażby był naywy* 
moównieyfzy. 

Nieufność tak zbyteczna z 
famey siebie nieubeśpiecza śię 
częftokroć w rozmowach pro- 
ftych naweti pofpolitych. Przy- 
ftepuj śię do nich z miną wymu: 
fzoną, która nic ofobliwego nie 
rokuje, rozmawia ślę tonem gło- 
fu pomiefzanym, który znakiem 
ieft pofpólitym małego umyflu, 
á przynamniey nie dobre o nas 
zoftawuje porozumienie. Ale 

uczći: 
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uczćiwa wolność, którey Śmia- 
łość dobrze ugruntowana ieft 
źrzodłem; czyni nam w tey 0- 
kolicznośći łacny przyltęp, de- 
daje nam rzeczy i fiów przy- 
zwoitych,i fprawuje nam atten- 
cyą nawet u tych, którzy nay- 
bśrźiey lubią innych nicować w 
pośiedzeniu. 

Z tym iednak wfzyftkim trze- 
ba w tym pewnego pomiarko- 
wania, naprzód względem ofob 
nieznajomych, trzeba śię mieć 
ná pilney oftróżnośći i w nich 
śię rozpatrywać, ftarać śię o po- 
znanie ich charakteru, i pomno- 
Żyć pilnośći około przeniknienia 
ich z gruntu, ieżeli śię zdają być 
ludźie niedośćigli.  Obfzerniey 
Się ta rzecz wywodźi w infzym 
traktacie: 4vifos al Varon atento. 
Względem Monarchów, Kśią- 
Żąt, wielkich Panow, i tych 
wfzyftkich w ogulnośći, których 
urodzenie ślbo godność nad na~ 
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mi wywyżfzyła, ieft rzecz arcy 
przyzwoita ująć niecoś z nafzey 
śmiałośći, tak iednak żeby nie 
brać ná to mieyfce poftaći zbyt 
bojaźliwey. Wiele zależy ná do- 
fkonałym poznaniu fprawiedli 
wey w tych okolicznośćiach mia 

ry, iiftotnego śrzodka mie izy 
dwiema zbytecznośćiami. Z ie- 
dney ftrony trzeba pilne mieć 
baczenie, śżeby śię nienaraźić 
przez wolność przyzwoitą ró- 
wnemu z równym, z drugiey 
ftrony śżeby śię nieponiżyć przez 
wftydliwość,. Ażeby (kromność 
nieodeymowała ` przyftoynego 
beśpieczeńftwa, á beśpieczeń- 
ftwo nietraćiło powinnego re- 
fpektu. 

Lecz znayduje śię pewny fian 
ludźi ná świeie, z któremi: do- 
bra rzecz ieft poftępować za- 
wfze z powagą, ná ten czas na- 
wet, kiedy śię kto do nich uda- 
je, profząc o idką rzecz, którą 

uczy- 
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uczynić mogą. Bo ieżeli tego 
rodzaju ludźie poftrzegą, że ma-. 
ją ná nich wzgląd, nie mówię, 
żeby śię ich obawiano, ftają Się 
zuchwałemi, i rozumieją 'cale, 
Że Się bez nich obeyść niemożna. 
Lu o których mówię, fą po- 
fpolicie z liczby tych, których 
urodzenie mądrze poniżyło, 4 
ślepe fzczęśćie niepotrzebnie z 
źiemi podniofło. * Niech nas wy- 
bawi BOG od potrzeby wfzyft- 
kich takowych ludźi. 

Beśpieczeńftwo każdego po- 
winno być w miarę ftanu iego. 
W Krafsomówcy powinno być 
fkromne i ftałe, w pierwfzym 
Miniftrze poważne, w, Pośle 
wfpaniałe i poćiągające oraz, w 
Wodzu śmiałe i odważne, w 
Królu pelne powagi, i przyftę- 
pu. Ná oftatek beśpieczeńitwo 
tak umiarkowane przyftoi lu- 
dżiom nayniżfzey kondycyi. Są 
narody całe, których to beśpie- 

czeń- 
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czeńftwo nic niekofztuje, o- 
wfzem im wrodzone ieft, ińko 
bojaźliwość wrodzona ieft in- 
fzym nacyom. Hifzpani ofabli- 
wie mają wrodzoną fkłonność 
do panowania, która w nich 
wzbudza beśpieczeńftwo niejń- 
kieś od pielufzek, do czego po- 
wolność podobna pyfze, łacno 
ich fpofobi, którą nå koniec e- 
dukacya w nich dofkonali. Bo 
oni niemyślą, fzczegulnie tylko 
żeby pierwfzymi byli, ińko in- 
ne narody, które $ię w tym ie- 
doym ćwiczą, Ażeby w fztuce i 
fprawnośći inne przewyżlzyły. 
Krótko mówiąc, te łą pożyt: 
ki szlachetney wolnośći umyfłu, 
która fluży do przydania nam 
okrafy we wfzyftkim, w famey 
poradi; w podaniu uwag, i w 
pofobie poftępowania. Tå po- 


wierzchowna poftać, która po- 

fpolicie zdajeśię być złączona z 

umyflem , fprawuje tym, którzy 
ią 
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ią mają, wźiętość, itoruje drogę 
do powagi, tak potrzebney do 
uczynienia więklzey rzeczom 
ćeny. Ta powaga przydaje o4 
kazałośći. fprawom naypofpo- 
litfzym , uptząta tyśiączne tru- 
dnośći, któreby mimo ich innym 
$ię zdarzały, poćiąga ku nim u- 
mylly; i zjednywa u wfzyftkich 
pochwałę. Możnaby powiedzieć, 
Że tacy ludźie wźieli z przyro- 
dzeniem prawo niejakieś ftar- 
fzeńftwa nád innemi, i Że śię u- 
rodźili do panowania ieżeli nie 
dlá urzędu, przynamniey dlá do: 
fkonałośći. Zważywfzy dobrze, 
niepochodźi to ztąd, Że oni ma- 
ją przymioty wyżlze nád dru- 
gich, śle że ich fzczęśliwa Śmia- 
łość bierze górę nad wyżfzą do- 
fkouałośćią, która niema śmia- 
łośći, i utrzymuje ich przy dźie- 
dźictwie pierfzeńltwa tego, któ- 
reimfprawiła.  Dradzy od tych 
cale różni, niewychodzą, ieżeli 

śię 
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tak godźi mówić, złona ma: 
ch, tylko żeby wpadali 
niewolą. Obchodzą 
ę udzym kofztem, bio- 
rac od innych imprelfye, fenty- 
menta, guft, manierę; z tego 
wizyttkiego, nie włatnego nie 
żyją, Że ták powiem, z 
życzanych pieniędzy, nieuży- 
wając  włafaych  przymiotow. 
DIA tey przyczyny ieden z tá- 

kich ludźi nazwany był 4 

« ludzkiego, człekiem od 
a i makfztałt Mozaiki. 

á koniec wi 2 


lkie przy. 
podobania śię i pochlebftwa. 
Trafia śię częltokroć, że ći ludźie 
fą tacy, których szlachetność u- 
rodzenia wyniofła nád pofpol- 
ftwo, lecz podłość ferca powin- 
na ich równać z pofpólftwem. 
Z tym wfzyftkim lubo niemałe 
pożytki przynośi z fobą dofko: 

dr nałość 
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nałość wyfoka w fpofobie mó- 
wienia i czynienia, niepowinni- 
śmy zapominać, że podlega nie- 
którym defektom.  Czleka, któ- 
ry śię w niey‘ daleko zapędza, 
mają zá pyfznego, zuchwałego, 
wiele o fobie rozntiipjacego i 
rząd wielo-władny nád wizyft- 


kiemi ludźmi fobie przywłafzcza- 
jącego. "Trzeba panować nád 
umyflami fpofobem,któryśmy po- 
kazali, á nie fpofobem tyrańlkim. 


D PADA PAPADA PAOA AA 
ROZDZIAŁ III, 


O oczekiwaniu, álbo o człeku 
który umie oczekiwać. 


Allegorya czyli mowa pod 
podobieńftwem. 


A woźżie. nakfztałt tronu z 

fkorupy Zołwiey zrobio- 

nym, który ćiągneły Remoty, o- 
czeki- 
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czekiwanie jechało przez rozle- 
głe rowniny czafu do Pałacu o- 
kazyi, poftępując krokiem wfpa» 
niałym i powolnym, ińkiego po- 
waga wyćiąga, niefkwapliwie i 
w dobrym porządku. Wśpierało 
Się ná dwóch wezgłówkach, któ- 
re noc mu ofiarowała: nieme 
wyroki, z których częftokroć 
naylepfze rady pochodzą. Po- 
ftać miało uczćiwą, którey dźień 
każdy „ozdoby przydaje, czoło 
bez względu na fwe kłopoty, 
niezmarfzczone, i wefołe, oczy 
fkromne,i weyrzenie które miar- 
kowała dyffymulacya , nos ná- 
kfztałt orlego zakrzywiony znak 
dowćipu i mądrośći, ufta małe i 
wargi śćiśnione, ńżeby czafem 
flówo iśkie zbyteczne niewypa- 
dlo, pierśi fzerokie, śżeby śię nie- 
zliczone w nich fekreta mieśćić i 
dofwey śię pory docho:vać mo- 
fi: Żołądek barzo mocny i fpo- 
obny do połykania, i trawienia 

wfzyft- 
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wfzyftkiego. Serce nakfztałt 
morza, w którym gwałtowne 
powftają nawałnośći, i które ieft 
otwarte wfzelkim ftrumykom 
pallyi.  Aleoczekiwaniezaw(ze 
fobą władnące naymnieyfzego 
porufzenia znaku niepokazuje: 
rozum nád paffyami ma górę, i 
im nieprzeftępne nigdy granice 
przepifuje. * Ubior niebył wfpa- 
niały, uczćiwy iednókże, iiko z 
rąk przyltoynośći pochodzący. 
Barwa ná flugach była koloru 
źielonego, podobna do barwy 
nadźiei, zAmiaft korony gałązka 
morwowa znak przezornośći o- 
taczała iey fkronie z tyni napis 
fem: kto umie dyffymulować, u- 
mie królować. 

RoftropnoŚć prowadźjła dwór 
poważny oczekiwania, który z 
famych śię męfzczyzn fkładał, 
kobiet w nim barzo mało było, 
Wfzyfcy fzli lafkami Się podpie- 
rając, 14kzyyykli ludźie w leóiech 

[ej pode- 
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podefzli i podróżni.  Włośi pier- 
wfze trzymali mieyfce nie ták dlá 
tego, że byli Panami świata, iá- 
ko że być niemi umieli. 

Szło na potym wiele Hifzpa- 
now, barzo mało Francuzow, á 
kilku Niemcow i Polakow. Ci 
oftatni żeby unikneli przygany, 
fprawili śię zaraz z małey fwo- 
jey liczby, przypifując ią raczey 
fpokoynośći fwoich źiemkow, á- 
niżeli tępośći rozumu. W po- 
śrzodku tych rozmaitych naro- 
dow było wielkie mieyfce prò- 
żne, które przedtym, ińk powia. 
dają, napelniali Anglikowie, śle 
od czalow Henryka VIII. niezo- 
ftają więcey przy dworze ocze- 
kiwania. Politycy Chinfcy for- 
mowali wielką kupę, znaczną 
przez ofobliwość ftróju, i poftaći. 
Przy famym woźie oczekiwania 
był wybor wielkich lndźi, któ- 
rych ińko oczekiwanie wfawiło 
do fkutku zamyfły ich przy 
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wadzaj: 


owagi. 

: koo późno było, gdy 

pólk zajufzonych nieprzyjaćioł 

nagle wzbudźił trwogę w fpo- 

koynie podróż fwoję, odprawu- 

jących. Nieprzyjaćiele oczeki- 
Cą wa- 
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wania byli ĉi: natrętne uśiłowa- 
nie, niewczefność, i wiele innych 
tegoż rodzaju, które z nieroftro- 
pnośći pochodzą. Oczekiwanie 
poznało wielkość niebeśpieczeń: 
ftwa przytomnego, ile że nie za: 
żywa nigdy broni naćierającey, 
tá broń ieft zakazana w iego 
woyfku,w którym wfzelkiey bro- 
nią popędliwośći, i w którym 
broń odbierają wfzelkiey zapal- 
czywośći. Oczekiwanie tedy 
rolkazało pomiarkowaniu za- 
trzymać śię, á dyflymulacyi żeby 
zabawiła nieprzyjaćioł, pokiby 
tym czafem nienamyślono śię o 
tym, co miano czynić. 

Rada długo trwała według 
zwyczaju Hifzpańlkiego, lecz 
ná oftatek pomyślnie zakończy- 
ła śię. Otoż co śię potym ftało. 

Mądry Bias, ten człek ták u- 
miarkowany, i tk wierny fluga 
oczekiwania, radźił mu naślado- 
wać jewifza, który od dawnego 

czafu 
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czafu niemiałby iuż żadnego 
iorunu, gdyby nieumiał czekać. 
Ladik XL Król Francufki nie 
dał inney rady, oprócz tey, ktò- 
rą dał naftępcy fwemu do do; 
brego rządzenia. Trzeba mó- 
wil dyffymulować; infzego zśś 
fpofobu  nieupatruję, © Ażeby 
wftrzymać porywczość nieprzy: 
jaćioł nafzych, i ich zamyfły po- 
ruiefzać. Jan IL. Król Arragoń- 
fki rzekł, iż potrzeba uważać, że 
powolność Hlifzpańfka więcey 
zawfze dokazywała,  śniżeli 
Francufka żywość. Wielki Au- 
guft te tylko dwa fłowa wymó- 
wil: Foflina lent. © Książe Al- 
bańfki powtarzał uftawicznie u- 
wagi fwoje nad fprawą Lisboń- 
fką. Król Ferdynand, nazwany 
Katolicki obfzerniey śię rośćią- 
gnal, poniersaż będąc dofkona- 
lym Politykiem, umiał lepiey, 
iśk kto inny oczekiwać: do tego 
oczekiwanie famo ieft barzo wy- 

C3 ćwi- 
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ćwiczone w polityce. Trzeba 
tylko być Panem nád fobą, po- 
wiedźiał, A dopiero można pano- 
wać nád innemi, natrętna záś u- 
$ilność wfzyftko pfuje. Zywość 
która nie ieft fkutkiem powol- 
nośći, nie ieft beśpieczna; wiele 
nam rzeczy há ten czas ada 
z tąż łacnośćią, z któ 3 
przed śię wźieli, á przeto nie ieft 
rzecz rzadka, że wieść o upad- 
ku poprzedza zamyfly uchybio- 
ne przez zbyteczną fkwapliwość. 
Umieć oczekiwać ieit rzecz 
przyzwoita wielkim ludźiom, 
naywyżfzym ftopniem panowa- 
nia nd nafzemi pafiyami. Du- 
fze pofpolite nigdy ftatecznie 
niedotrzymały sekretu, niemiały 
Gierpliwośći, czafu nienżyły, śni 
zniofły gwałtu, który trzeba fo- 
bie uczynić, Ażeby śię w czym 
niewydać tylko roftropnie mo- 
gly: Ferdynand kończy to przy- 
flowiem Katalańfkim Deù no 
pega 
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pega de bafłó , fimo de faó, 
Karol V! Cefarz był obrany 
do zakończenia rady. Rzekłon 
oczekiwaniu, iż ieżeli mu śię 
chćiało zwyćiężyć, powinno wo- 
jować, ták, ińko on fam dawniey 
czynić od niego nauczył śię, to 
ieft żeby w potykaniu śię uży- 
walo do boju kuli czafu mocniey= 
fzey i fkutecznieyfzey , Aniżeli 
Stalifta Herkulefa Buława. O- 
czekiwanie zebrało zdania zgro- 
madzonych do rady, i wypełni- 
ło ie wfzyftkie tak pilnie, że ná 
oftatek powoli pokonało fwoich 
nieprzyjaćioł, których ćierpli- 
wość i czas porofpędzały. Roz- 
fądek iáko prezydujący w radźie 
opowiedźiał całą rzecz ofzuka- 
niu, które nieznaydowało śię ná 
ten czas, o czym dowiedźiawfzy 
śię ofzukanie poftanowiło obró- 
Gić to ná fwóy pożytek, i poftrze- 
gać błędow fwoich. 


C4 ROZ- 
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ROZDZIAŁ IV. 
O wielkości dufzy. 


pure ma fwą włafną „pię- 

kność, która iey niefkończe- 
nie więkfzey przydaje ozdoby, 
śniżeli ieft ta, którą ma Giało z 
pięknośći fobie przyzwoitey.Cóż 
jeft bowiem śliczna dufza? ieft 
to dufza wfpaniała, szlachetna, 
dobroczynna, iednym flowem 
wielka, która cały ma fzacunek z 
tey wewnętrzney pięknośći, iá- 
ko Giśło fwoję ma zaletę z pię- 
knośći powierzchowney. Lecz 
iedna z nich warta ieft więkfzych 
nierównie 4 tych prawdźiwych 
pochwał, niżeli druga odbiera 
falfzywych. Wielkość dufzy,któ- 
ra, według mego zdania, piękno- 
śći dodaje tey częśći nafzey nie- 
śmiertelney , niemoże śię znay- 

dować, 
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dować, chyba w bźrzo móśley 
liczbie ofob: wyćiąga bowiem 
niejńkieyś szlachetność, i wfpa- 
niałośći ludźiom pofpolitym nie- 
znajomey. Odwaga nieieft rze- 
czą taką, któraby śię wcale zgo- 
dźić nie mogła z podłośćią ferca; 
częfto śię trafia, że paffya odwa- 
Żnych czyni w potrzebie, lecz 
co. należy do wielkośći dulzy, 
ći, którym nA niey zbywa, nie- 
mogą Śię nią nadftawić, bo iey 
bynamniey niepoznawają. Au- 

uft doftatecznie pokazał, że 
znał ią, kiedy potrafił wyguro- 
wać nád uprzykrzonemi przy- 
mówkami nieftateczhego pofpól- 
ftwa; iego flawa pomnożyła śię 
barźiey przez zapomnienie tych 
przykrośći, źniżeli śię wfławiła 
wolność Rzymfka przez zadanie 
onychże. 

Wielkość dufzy nie dźieli śię 
od wfpaniałośći, i nie nA tym ie- 
doym zawifła, śżeby dobrze mó- 

wić 
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wić o przyjaćielu, i dobrze iemu 
czynić, ále náwet dobrze mò- 
wieć o nieprzyjaćielu, i mieć zá 
ukontentowanie, dobrze iemir 
czynić, Tá maxyma ieft w 
prawdźie ufundowana ná pra- 
wach Chrześćiańkich, lecz nie- 
mniey prawa  Chrześćiańfkie 
źrzodłem fą wielkośći dufzy, któ- 
ra śię powfzecbnie rośćiąga do 
wfzyftkich, nikogo niewyimując, 
Tá cnota naybśrziey śię wyda- 
je w okazyach do zemfty fpofo- 
bnych, od których nietylko nie 
ftroni dla uniknienia wewnętrz- 
ney niefpokoynośći, lecz owfzem 
fzuka ich pilnie, ażeby nayła- 
cnieyfzą zemftę mogła obrócić 
w uczynek wfpaniałośći godney 
podźiwienia, 

Przez tę cnotę Ludwik XIE 
Król Francufki ná nieśmiertel- 
ną fobie w potomne wieki za- 
flużył chwałę. Francuźi bowiem 
(o tych mówię, którzy fą wy- 

fokie- 
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fokiego urodzenia, i wyfokiey 
zacnośći) mieli zawfze dufzę 
wielką i wfpaniałą, Niektórzy 
tedy z tych, którzy śię byli na- 
raźili Ludwikowi pod ten czas, 
kiedy iefzcze był Kśi żęćiem 
Aureliańfkim, obawiali śię pe- 
wney niełófki i nk s fo- 
ba, po wftąpieniu ná Tron. Lecz 
ja yjpaiały Król oddalił od 
nich wfzelką bojśźń przez te 
flowa, które w świeżey zawfze 
pamięći, i podźiwieniu u wfzyft- 
kich być niepr eftaną: Król 
Francyfki nie mśći śię krzywd u- 
czynionych Kśsiążęciu Am elinń- 

iemu. Podle i pofpolite dufze 
edwie wierzyć mogą, ták hero- 
icznemu poftępkowi: pojąć záś 
tego cále nie mogą; bo przyczy- 
na zemfty zdałaby śię im zbyt 
fprawiedliwa, dlá którey nie» 
chcieliby opuśćić, tak wielce po- 
dobającego śię ukontentowania. 
Można tedy użyć tu flów iedne- 
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go z nayflawnieyfzych Póćtow: 
zwierzęta wfpanialfze fą częfto- 
kroć, źniżeli my fami: owizem 
mają niejńkiś kfztałt ludzkośći w 
okazyach, w których ludzie fro- 
giemi ftają Się ; å ieżeli czafem 
dźikośći fwey czynią zadofyć, 
czyż niemożnby mówić, że pfu- 
je ich zły przykład ludźi. Te wy: 
rażenia Marcyalifza fą trochę 
mocne, źle fens iftotny, który w 
fobie zawierają, ieft bśrzo praw- 
dźiwy, i nas zawfłydzający. Z 
drugiey ftrony nietylko wielkość 
dufzy, nie ieft przećiwna poli- 
tyce, śle owfzem miłą: czyni 
mniey przyjemną zacyq flanu. 
Jan IL. Król Arragońfki iafny te~ 
go dał dowod. Kiedy on pod 
moc fwoję podbił Katalaunią, 
która była dlń niego polem ob- 
firym w zwycięfkie ldury, gniew 
iwóy, który gwałtowny być był 
powinien, zamienił w naywięk- 
$zą i prówie nieflychaną lalka. 
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wość. Zwyćiężywfzy národ, 
który záflużył ná gniew iego, 
chćiał być orńz zwyćiężcą Śle- 
bie famego. Ten Król wfzedł 
do Barcelony „nie jako zuchwa* 
ły wojownik,którego frogie fpòy- 
rzenie przeraża ftrachem zwy- 
ćiężonych, ále iko Qyćiec Oy- 
czyzny, ińko włafny Monarcha, 
i nayłafkawfzy Pan, którego z 
radośćią witają poddani po u- 
fkromienia fwych nieprzyjaćioł 
powracającego. Nowy cale fpo- 
fob weyśćia z tryumfem do mia- 
fta, którego zśćięta uporczy- 
wość ták wiele pracy, i krwie ko~ 
fztowała! nowy eśle kfztółt 
zemity. 

ldźie zatym, że wielkość du- 
fzy nieumie inńczey ćiefzyć śię 
zę zwyćięftw, które odnośi nád 
nayniebeśpiecznieyfzą nieprzy- 
jaćiołką fwoją, zazdrośćią. Nie- 
zaniedbywać ona wprawdźie tá- 
kowych tryumfow, śle śię by- 

na- 
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namniey z niemi nie popifuje: 
Jeżeli godność i zśfluga daje 
jey niejńkąś' preferencyą nád 
fwemi konkurrentami,przewieść 
na fobie nie może, Ażeby śię z 
tego chlubiła.  Nielubiąca nay- 
mnieyfzey chelpliwośći, unika 
naybarźiey hardeyi dumney mi- 
ny, ná którą śię chętnie w po- 
myślnych okazyach zdobywać 
przychodżi. Częftokroć nawet 
fpufzcza nieco z prawa fwego, 
ńle przez to nic nie traći; bo to 
czego bez intereffu, i niby z o- 
czewiftą utratą (wojąuftępuje,fo- 
wićie śię iey zwykło nadgradzać. 
Może niemniey ona ná pożytek 
fwóy tacno obróćić wadę ińką 
przyrodzoną, albo też przypadek 
ińki niefzczęśliwy, byleby nie by- 
ły z liczby tych, które ufzczer- 
bek flawy przynofzą, i których 
żáden dowćip nadgrodą być nie- 
powinien. jeft rzecz chwale- 
bna znaydować śię w takim fta- 
nie, 
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nie, w którym można okraśić i 
ozdobić fwoje niefzczęśćie, i fa- 
me nawet niedofkonałośći. Já- 
koż kiedy kto umie fprawi 
rzetelnie z iednego, ślbo też z 
drugiego, zamyka wfzyftkim gę- 
bę, i ftaje śię wolnym od przy- 
mówki. Wyznanie, które czyni 
ná ten czas, niema w fobie nic 
podłego, i żałośnego; pochodźi 
bawiem z szlachetney i wfpa- 
niałey fzczerośći, która mu fpra- 
wuje zaletę ludźi poczćiwych; 
iáko za$ pochwała, którą fami 
fobie dajemy, poniża nas i hań- 
bi, ták fzczere naganienie śiebie 
famych,pofzanowanie nam przy- 
NOSI. 

Służy nam iefzcze tá wielkość 
dufzy zá tarczę przećiwko krzy- 
wdom, pośmiewifkom, i prze- 
ćiwko prawdźie famey, którąby 
nam ná oczy wyrzucano. Od- 
dalamy od Siebie te małe tre- 
funki żyćia ludzkiego przez Wez- 

ćiwą 
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ćiwą dywerfyą, przez iedno flo- 
wo, które ująć może nieprzyja- 
źnych ku nam, przez grzeczność, 
która wftrzymuje napaftnikow 
nafzych, przez piękną manierę, 
która nie niemówiąc, milczeć im 
kóże, i przez niewiem ińką wdźię- 
czoą i miłą poftać, która bez u- 
razy miefza zamyfły nieprzyja- 
Gioł. 

Królowie fami zá powodem 
wydawającey Się łaeno w nich 
wielkość) dufzy nie będą śię oba- 
wiać wyftąpić niejikoś z godno- 
śći fwojey, i zniżyć ślę śż do 
pofpóllftwa. Nietrzeba bowiem 
lękać śię im. Że wyidą nieco za- 

ranice powagi Królew fkiey, A: 
eby śię proftemi ludźmi poka- 
zali, poniewśż {tán człeka wiek- 
fzy ieft w nich, śniżeli ftan Mo- 
narchy. Mogą oni beśpiecznie 
nakłonić śię do obyczajow par- 
tykularnych ofob, i zdawać śię 
niby zapominać, że fą Panami, 

akcye 
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akcye ich zawfze wfpaniałe i za- 
cne, lubo pofpolite, przypomnią 
łatwo innym, że fą Królami,i że 
godniby zawfze być Królami, 
choćińżby niemi niebyli. Ztym 
iednk wfzyftkim trzeba w tym 
niejńkich granic, dla tego, áżeby 
Się zbyt nieponiżyć. s wy- 
fokość ftanu i urodzenia fama 
przez śię powinna o tym káżde- 
go dofłatecznie nauczyć, á prze: 
to uwalnia mnie od obfzerniey- 
fzego w tym punkóie mówienia. 
Jeft rzecz nierównie niebeśpie= 
cznieyfza dla wielkich Panow 
wyniofłość, aniżeli pofpolitowa* 
nie śię z ludem. 

Zważywfzy iednak wfzyftko, 
nietrzeba rozumieć, áżeby wiele 
kość dufży miała być wolna od 
walczenia z niektóremi wyftęp= 
kami. Lecz przez pokorę i fkro- 
mność fwoję łącno ie zwyćięża, 
á ná mieyfce ich dobiera chot, 
które, ile być może, tai przed 

D ludz- 
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ludźmi. Podłość ieft ohydłym 
' wyftępkiem, z którego ona ia- 
wnie i z niejkąś pogardą try- 
umfuje. Wfzelki rodzay nikcze- 
mnośći iako: podeyrzenie, zdra- 
da, zemfta, zazdrość , podłość 
umyflu i ferca , to wfzyftko ták 
śię niezgadza z charakterem 
wielkiey dufzy, iż śię nigdy uta- 
ić nie może, że te rzeczy iey fa 
niefkończenie obrzydliwe. ` Je- 
żeli záś nieielt przymufzona do 
explikowania śię w tey mierze, 
proceder fam wiernie tłumaczyć 
może wfpaniałość fentymentow, 
I to ieft bez wątpienia, ná 
czym zawifla prawdźiwa cnota 
Rycerfka. Bez wielkośći du- 
fzy, nikt nieieft prawdźiwie wiel- 
kim człekiem, z nią záś każdy 
ieft wielkim, w ińkimkolwiek bę- 
dźie znaydował śię ftanie. Ż 
tym wfzyftkim zdajemi śię, że 
tá wielkość dufzy nie ftawa w o- 
ftatnim dofkonałośći fwey fto- 
pniu, 
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pniu, chyba po famych godnych 
i godnie urodzonych ofobach. 
Nie wfzyfcy temu wierzą; lecz 
ĉi którzy.z gruntu przenikną na- 
turę, obfzerność i używanie tey 
cnoty, przypadną, tak kładę, ná 
moję zdanie. i 

Júkożkolwiek bądź,wyfoki ftan 
i wyfoká godność dodają przy- 
namniey nowey ozdoby, ieżeli 
nie nowego ftopnia dofkonało- 
śći wielkiey i wfpaniałey: dufzy. 
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ROZDZIAŁ V. 


O umiejętnośći przyzwoitej cło- 
wiekowi w obcowaniu z ludzmi. 


SA ludźie, w których wydaje 
śię niejśkAś przyjemna umie- 
jętność, uczćiwa i według zwy- 
czaju náuka, która tym ludźiom 
miłe wfzędźie fprawuje przyję- 
Cie, i tęfkliwe bytnośći ich ocze= 
Dz kiwa- 
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kiwanie. Tá-umiejętność infze- 
go cále od drugich ieft rodzaju; 
nie znaydźiefz iey bynAmniey w 
księgach, áni śię nauczyfz w 
naymędrfzych Akademiach.; Já- 
kież tedy fą źczódła, z których 
czerpać ią trzeba? Oto dofko- 
nały rozfądek, i guft dobry. Wi- 
dźiemy niektórych ludźi, którzy 
ofobliwy máją dowćip w fpra- 
wiedliwym ofzacowaniu, i ze- 
braniu tego wfzyftkiego, co mo 
Że zabawić oraz i nauczyć, któ-- 
rzy dofkonale wiedzą o wfzyft- 
kim, co śię dźieje ná świećie, i 
znają dobrze co naybśrźiey flu- 
ży do obcowania w tym Żyćiu 
z ludzmi. Tácy fą niby Bó- 
ftwami wydawającemi wyroki 
w fpołecznośći, i nauczyćielami 
w fztuce przypodobania śię lu- 
dźiom. Ich fluchać trzeba, á- 
Żeby nabyć tey umiejętnośći 
przyzwoitey człowiekowi w 
uczćjwym zinnemi fpołkowaniu; 

gdyż 
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gdyż tá umiejętność przez fpo- 
fob konwerfacyi drugim śię u- 
dźiela: ieden bowiem drugiemu 
podaje w rozmowie rzeczy po- 
Żyteczne, i zabawne, te wiado- 
mośći przychodzą do infzych, 
którzy ie chowają niby w depo- 
zycie, i którży przez pracę fwo- 
ję rozpoftrzeniwfzy ten grunt od 
innych fprawowźny, ftają Się 
wzorem dofkonałego rozfądku, 
i dobrego guftu, na czym tá, a 
którey mówię, zależy umieję+ 
tność. 

Każdy wprówdźie wiek wyda- 
je zawfze ludźi takich, którzy nie 
dają upadać tey umiejętnośći. 
Liczemy w nafzym czaśie wielu, 
którzy w tym punkćie zrównać 
$ię mogą z dawnemi. Ci, takśię 
mi zdaje, nieprzewyżfzają nas, 
chyba 'w tym, Że pierwśi ná 
świat przyfzii, i Że iuż nie żyją. 
Przytomność bowiem ofob, u: 
mnieyfza im pofpolićie ceny, 4 

D3 cho- 


54 CZŁOWIEK 
choćińżby kto cudem był cnoty, 
rozumu, mądrośći, i dowćipu; 
trzeba infzego wieku, Albo też 
infzego kraju, żeby doftąpił zu- 
pełney eftymacyi winney tym 
wyfokim przymiotom. Chwała 
idźie w miarę odległośći czafu, i 
mieyfea, nkfztałt hołdu; który 
ińk mogą naydaley odkładają, i 
wolą go oddawać z daleka ra- 
czey ik z blifka. Z przećiwney 
ftrony nagana ieft nakfztałt tá- 
xy, którą zazdrość, álbo opa- 
czne rozumienie przed czafem 
wkładają ná cnotę rowiennikow 
i wfpół obywatelow. 

Ale wróćmy śię do pierwfze- 
go. Naypierwfza rzecz, którą 
ma za cel tá przyjemna i zezwy- 
czajem zgadzająca śię mądrość, 
ieft to, co $ię dźieje w tym cza- 
$ie ná świecie, ieft ftan dworow 
cudzoźiemfkich, rozmaiteigrzy- 
fka i odmiany fzczęśćia, 5 suk 
i obyczaje różnych krajow, po- 

lityka 
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lityka i intereffa, które dźiś Kró- 
lom i wielkim Panom powodem 
i pobudką fą do nayznaczniey- 
fzych okazy! i ofobliwych poli- 
tyki obrotow: fą ná koniec po- 
czątki, fkutki, i dźiwowifka na- 
tury, niefprawiedliwość, nieftate- 
czność, i niefpodźiane fortuny 
przećiwnośći.  Powtórnym ce- 
lem ieft zebranie tego wfzyftkie- 
go, cokolwiek może być w uczyn- 
nych dźiełach naypięknieyfzego, 
nayćiekawfzego w wiadomo- 
śćiach, naywybornieyfzego w 
kraffomòwftwie,naydowćipniey- 
fzego w krytyce, i co whiftoryi 
flużyć do nauki naybarźiey mo- 
że; co była zá przyczyna, że tak 
wiele ułożonych projektow, ták 
wiele do woyny czynionego 
przygotowania, ták wiele batalii 
ná morzu i ná źiemi dobrze śię 
udało, ślbo też niepomyślnym 

zakończyło Się fkutkiem, nA któ- 
re świńt cały miedzy nadźieją i 
D4 
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bojaźnią zoftający zapatrywał 
ie, i które obfzerne dały pole 
wieśćioni częfta ofzukaney, á 
częftokroć ofzukiwającey flawy. 
W liczbę zebrania tego wcho: 
dzą iefzcze niektóre dźieła krót- 
ko opifane, czy fmutne, czyli też 
pociefzne, zdania mądrych, wier. 
fze lub infze rzeczy ná prętce 
p'fane, dowćipne Żarty, dowci- 
pne epigrammata, głatkie odpo- 
wiedźi, i wfzelkie rozumu igrzy- 
fka, które cnoćie nie fa przeći- 
wne, iiko potrzebny fprzęt do 
formowania do rozmowy, z któ. 
reyby uciefzyć śię, i nauczyć cze. 
p można było. Małą tego cząft- 
ẹ zofiawili nam dawni Autoro. 
wie, nierównie zaś więkfzą tera- 
znieyśi. Wízyftko bowiem, co 
jeft (że ták rzekę) dźiśieyfze- 
go, i świeżey daty w rodzaju do- 
wćipnych żŻartow , krótkich ma- 
xym, poważnych i śmiefznych 
powieśći, zaoftrza bez pochyby 
guft 
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guft nafz. - Ponieważ opróczte- 
go, że te wfzyftkie rzeczy fą z 
Siebie famych przyjemne, wię- 
kfzą im nowość przydaje przy- 
jemnośći.  Przypowieśći ftare, 
dźieje po tysiąc razy fiyfzane, do- 
wćipne żarty częftym przytartei 
oflabione opowiadaniem.niezda- 
dzą śię ná co innego, iśk tylko 
do przyczynienia kollekcyi, któ- 
re robactwo pożarło, i które fa- 
mym tylko śbecedaryufzom, i 
niedofkonałym nauczycielom fą 
zoftawione. Ale c mądro- 
Śći, która naybarźiey zdobi przys 
ftoynego czleka, ieft dofkonałe 
poznanie wielkich Panow ińko 
naypierwfzych Aktorow ná Tea- 
trum świata tego.  Uczćiwy 
człowiek wie iáką oni ofobę re- 
prezentują, iśk ią udają, i iakie 
ią pobudki i przyczyny, dla któ. 
rych chwałę lub naganę odno- 
fzą. Zna on w każdym Kró= 
leftwie ludźi urodzeniem, godna= 

ścią, 
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śćią, rozumem, doświadczeniem 
w tzeczach, dofkonałośćią, á 
nace wfzyftko cnotą znakomi- 
tych. Ci oftatni fą w Pańftwie 
fwoim niby Luminarze, ná któ- 
rych fzczęśćie i chwala za- 
wifła. Ná wzór tedy roftropne- 
go i fprawiedliwego Sędźiego 
nczćiwy człowiek waży fam ' 
fobie te dobre przymioty, nie da- 
jąc im zbyteczney ceny, śni 
iey umnieyfzajączco záś do złych 
nalogow i niedofkonałośći ftofu- 
je śię, iáko uważny i rozfądny u- 
mie o nich milczeć, chyba kiedy 
mu powinność odkryć ie i wy- 
jawić każe. Roztrząfa on bo- 
wiem i z gruntu przenika dźiwa- 
ctwo iednego, drugiego ulo- 
mność, próżność tego, tamtego 
podłość, iednym flowem roz- 
trząfa partykularną każdego 
przywarę, która śię w nim wy- 
daje; i ktòra uymnje nieco wagi 
innym dofkonałośćiom, tikowe 
pozna- 
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poznanie, ná głębokim rozfądku 
ugruntowane fprawuje, że człek 
przyftoyny przyprowadza do 
zupełnego prawdy krefu ták wie- 
le rzeczy, ták wiele mów, ták 
wiele fpraw, które wielkich lu- 
dźi nániejákieś pośmiewifko wy+ 
dają; á ieżeli w tey mierze nie 
może cále z błędu innych wypro- 
wadźić , má to przynamniey fe- 
kretne ukontentowanie,że nie ieft 
z liczby zaślepionych. Ná ofta- 
tek umiejętność tá w obcowa- 
niu i fpołecznośći ludzkiey nader 
potrzebna, częftokroć pożyte- 
cznieyfza ieft, śniżeli wfzyftkie 
wyzwolone nauki. „Nie ruguje 
ona z tym wfzyftkim, áni byna- 
mniey niewyłącza, naywyżlzych, 
i naytrudnieyfzych umiejętności, 

owfzem ma ie zá naymocniey- 
fzą fwojępodporę. Nie pocho- 
dźi to więć z zacnośći iey przy- 
zwoitey , śle fzczegulnie z uży- 
wania, że będąc ná równi z nay- 
głęb- 
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głębfzemi naukami poftawionś, 
gorę częftokroć bierze nád nie- 
mi: Jakoż śmiele powiedźieć mo- 
gę.że będąc fkutkiem dobrego 
guftu, ieft oráz, Że ták rzekę, u- 
biorem czyli ozdobą naywyż- 
fzych wiadomośći, które do niey 
należy ná widok wyftawić, i fza- 
cunek im fprawić w konwerfa- 
cyi  Owfzem fądzę, iż barzo 
częfto pożytecznieyfza ieft umieć 
lift dobrze napifać, álbo roftro- 
pnie i według pory użyć flowa 
iakiego, ńniżeli poŚieść całą mą- 
drość i naukę Bartola i Balda. 
ZA naywiękfzą przeto powin: 
niśmy mieć korzyść i zlzczyt, 
że każdy wiek wydał ludźi dofko: 
nałych w fztuce uważania tego 
wfzyftkiego , cokolwiek fiużyć 
może do nabyćia nayprzyzwoit: 
fzey uczćiwemu człowiekowi u- 
miejętnośći w obcowaniu z ludz 
mi. Ják wiele rzeczy mądrze 
powiedźianych nie przyłzlyby 
o 
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do nafzey wiadomośći, gdyby 
tych wiernych nie było odglo- 
fow,przez które śięinnym flyfzeć 
dały, itych piór, przez które nie- 
śmiertelnośći nabyły ? iák wiele 
tajemnych fpraw, Alexandrow, 
Cezarow, Aifonfow Arragoń- 
fkich, ińk wiele mądrych przypo- 
wieśći,ińkwiele dowćipnych mð- 
wienia fpofobow ubyłoby hifto- 
ryii Rymo-piftwu,gdyby niebyło 
tych żywych Bibliotek,z których 
Autorowie tegoż farnego wieku 
żyjący zoltawili te wfzyftkie rze- 
czy dlá zabawki, i nauki poto- 
mnych czafow, iko nieofzaco- 
wane fkńrby, którć wiek wieko- 
wi dźiedźictwem oddał, podobne 
tym, ińkie naśi Wnakowie odbio- 
rą po nas w dźiedźictwie, fkar- 
by tym bárźiey pożądane, im 
więkfze śię w nichi prawdźiwfze 
rozumu bogactwa zawierają, 
Lecz ći, którzy tę przyjemną i 
pożyteczną dźiedźiczą umieję- 

tność, 
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tność, nie fą w wiełkiey liczbie. 
Trzeba ichfzukać, takiako Dyo- 
jenes fzukał, w pośrzodku dnia 
ze świecą człeka. Jeżeli śię Gi 
trafi znaleść choć iednego tókie- 
go, nieopufzczay tak fpofobney 
okazyi do nabycia drogich owo- 
cow ták rzadkiego umyflu. Czy- 
nią nie bez flufzney przyczyny 
(i, którzy Śię ubiegają zá uczo- 
nemi dźiełami, w których wybor- 
ny gult, i dobry panuje rozfądek; 
śle czy niewiękfzaby była po- 
trzeba ubiegać śię zá ludzmi,któ- 
rzy fą oboyga tego iftnym przy- 
kładem i wizerunkiem? miłość 
podłego zyfku , powodem nam 
ieft do uśilnego fzukania pe- 
wnych ofob; lecz w tey mierze 
jeft nam pobudką uczćiwa chęć, 
i uczćlwe pragnienie nauczenia 
śię od ipfzych,, i dźielenia śię z 
niemi bez naymnieyfzego ich u- 
fzczerbku tym dobrem, które nas 
doftatecznie ubogaca. Strzeż 


my 
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my śię być z liczby tych, którzy 
fobie famym zazdrofzczą chwa- 
ły umiejętnośći ikiey, dlá tego 
że iey od drugich nabyli. Z tym 
wfzyftkim niezmierna znayduje 
śię liczba tych, którzy codźien= 
nie widują naydofkonalfzych i 
nayroziumnieyfzych ludźi,powra- 
cają iednńk do domow fwo- 
ich rówaie nieumiejącemi, i pro- 
ftakami, ińkiemi od Ślebie wyfzli. 

Nie inna tego przyczyna, tyl- 
ko ta, Że gdźie nie ma Żadnego 
gruntu, tám naylepfze źiarno 
nic wikurać nie może. ` Jako do- 
wćipna. pfzezolką, rozeznawa 
fpofobne do miodu kwiaty, ták 
człek dobrego guftu uważa do- 
wćipne fprawy i powieśći wy- 
borne, któremi niby rolę zaśie- 
wają w rozmowach fwoich doa 
fkonali ludźie; ftara śię ich na- 
śladować, i zrównać śię z niemi, 
do czego z czafem i pilnym fta- 
taniem przyiść fpodźiewa śię, 

„Lecz 
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Lecz ná to wizyftko naymniey: 
fzey nie będźie mieć. bacznośći 
ten, któremu na dobrym guśćie 
fchodźi: ieft ta ambrozya i ne- 
ktar, którego on wcale nie zna, 
grube potrawy bśrźiey mu flażą 
do fmaku. Piękny záifte cha- 
rakter obcowania i fpołecznośći 
ludzkiey być zamkniętym i nigdy 
$ię niedobyć ze zfery rzeczy 
naypotocznieyfzych i naynikcze- 
mnieyfzych.  Niemnieyfzey go- 
dni fą pogardy, którzy w ftanie 
grubey niewiadomośći zoftając, 
więcey nic nieumieją, iák tylko 
zádofyć uczynić bydlęcym chu- 
ćiom; inney nieznają nauki, tyle 
ko o potrawach, które pod czas 
wielkiey uczty napełniać mają 
ftoly; niewiedzą o ianym guśćie, 
tylko o tym, który ná poznaniu 
naywyśmienitfzych kąfkow i 
naylepfzych trunkow zawifl; nie 
znają infzey rozmowy, tylko o 
rozmaitych przyfmakach, któ* 

tych 
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rych im wfzyftkie wiadome fą 
nazwifka. Cóż w aw fprawu- 
ją przymioty dufzy? fpi rozum, 
próżnuje umyfi, rozlądek zoftaje 

ez używania, pamięć czcza ód» 
logiem leży.  Nieróżnią $ię od 
naypodleyfzego gminu, którym 
tak motno pogardzają, chyba 
peot ròżność celu, który zmy= 
om fwym zakładają, przez wy: 
niofłość, i przez Wyśmienitość 
w iedzeniu. Nie ieftto żyć fpós 
fobem ludźi, á mniey iefzcze fpos 
fobęm ludźi szlachetnie urodzo= 
dych. : Polowa żyćia:przeydźie 
w wielkich kompaniach ná prós 
Żnych różmowach i gadahiu;beź 
haymnieyfzego - względu mó 
wityd, który z tąd mieć powin; 
ni, że. zaniedbywują użyć czafu 
tego z chwałą i pożytkiem, 


E 
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ROZDZIAŁ VI. 


Nie bądź nigdy odmiennym 'i 
uiefłatecznym. 


SATYRA. 


lech idki chcą,móją przywi- 
Nig enhe a 
kiego człeka, nie przeto iednak 
przeftaną być niedofkonałośćia- 
mi, że ślę w nim znaydują, áni 
śię przeto‘ namniey nieukryją 
owfzem bárźiey w oczy wlzyfte 
kich uderzą. ` Tzśliź plama ná 
delikatney materyi barżiey nie- 
obraża wzroku patrzących, áni- 
żeli gdyby była ná proftym fa- 
modźiale + naypo'politfza záś 
i która sie naybdrźiey wydawać 
zwykła niedolkonałość, i przy- 
wara wielkich Panow ieft duch 

odmien- 
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odmiennośći, któremu barżiey, 
śniżeli pofpolity lud podlega- 
ją;bo ieft fkłonnośćiom ich wro- 
dzonym przyzwoitizy,ile Że 0- 
ni choćidżby tey wady z przy- 
rodzenia nie mieli, pragną je- 
dnak mieć iey w fobie niejakiś 
pozor. Atoli cóż ślę nápotym 
dźieje? oto cały ich żyćia pro- 
ceder ieit ultawiczną zamianą 
złego i dobrego,przyjaźni i nie- 
nawiśći, łafka i niełafki, ieft ná 
koniec związkiem nierozerwa- 
nym rzeczy dalekich, i wcale 
fobie przećiwnych. 

Świadkowie charakteru ták 
niezwyczaynego młodźi Dwo- 
rzanie rozunueją, że każdego 
momentu. blifki fwóy widzą u- 
padek, śle ftarśi bynamniey śię 
tego nie lękają. Spofob żyćia 
dworfkiego ieit fztuką, która ma 
fwych nauczyćielow i uczniow, 
tym ona zdaje śię być kłopotli= 

E2 wą 
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wą zabawą. niepokojem,timtym 
rozrywką i igrzyfkiem: pierwśi 
znaydują, czym mogą (wóy roz- 
wefelić umyf w tym, co in- 
nych zafmuca; wiedzą bowiem 
z doświadczehia,żetdż fama od- 
mienność, która śię dźiś z niemi 
zle obchodźi , może názájutyz 
w fzeżęśćie ślę dl nich obrócić. 
Tym fpolobem ze źrzodła złeż 
80 Przyzwyczają śię: oni po- 
myśliiego dl4ślebie oczekiwać 
lekarftwa; - Ale zważywizydo- 
brże wizyftko o tak fzczęśliw 
ieft i roftropny człowiek, $ który 
fpokóyną twarza zapatruje śię 
na fkały: burzliwego dworu, kið- 
ry głębokości iego doświadcza; 
próonie; który ani sie zbyfeczną 
nadzieją Ai bojśźnia freuwodźi, 
któty na koniec, na.nikim zbyte- 
€znie niepolega, Ażeby nie był 
od mkogo zdridzony: 
W. '1żecży: famey' Monarchà 
niefta- 
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nieftateczny: nie idżie tylko 
powodem trefunku, uporu, dz 
wactwa, albo fantazyi; me mo= 
Że go ani rozum, dni: zafugii 
cnota,ani famowybranie wftrzy- 
mać i uftanowić. „ Zrana po- 
zwala, zabrania w wieczor, i w 
iedney godźinie od białego prze: 
chodzi do czarnego ndumartwie- 
nie ludźi, albo na oświadczenie 
im ińkiey Tafki niemając flufzney 
przyczyny, „któraby go na tę i 
nd ową ftronę, a nie raczey ná 
iednę nakłaniała.. Leczdlacze- 
goż,prolzęwieloy Panowie wię: 
Cey dziwactw! mająjá przeto bar+ 
źiey odmienzemi dą, aniżeli lu- 
dźie pofpolići > Oto że'wielcy 
Panowie będąc wolni od wizel- 
kiego mufu i bojaźni, łaćniey. za 
Prawo fobie obierają włafną fan- 
tazyą. , Nadto w umyśle: nie- 
których Panow wielkich, umy- 
śle chymerycznym, chcieć ie~ 
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dney rzeczy,. 4 wkrótce potym 
iey niechćleć ieft to pokazać, że 
oni nad foba oraz i nad nami pa- 
nują. ` Pofpolicie tedy barźiey 
fa od mądrośći oddaleni, którzy 
w wyźlzey, amżeliói, którzy w 
niżizey zoftają kondycyi. Já- 
kożkolwiek ieft, mądry zawfze 
ieft iednofaynie ftały. Jeżeli 
okoliczność! wyćiągają tego, á- 
żeby odmienił nieco w iwym 
procederze, odmienia; źle nie 
ieft'to być niefłatecznym, nie 
ieft to, fprawiedliwie mówiąc, 
odmieniać, lecz iść za zdrowym 
rozfądkiem, który każe ftofować 
śię do czafu; ielt to mądrość, 
bo dźieje śię z potrzeby,A prze- 
to ieft fiałością u'myfłu, ponie- 
wąż ieft to fkutek mądrośći. Nie 
tylko wielcy Panowie barźiey 
niefiatecziiośći podlegają wzglć- 
dem ofob, z któremi obcują, ale 
też względem cnoty ; dla tego 
zdaje 
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zdaje mi śię, ażeby we wfzyft- 
kim pokazali moc fwoję abfolu- 
tną, i zupełną independencyą. 
Demetryufz: ddleko zabrnął. w 
tey odmiennośći, przetoż mu nie 
zbywało nafurowych cenfurach, 
którzy śię mu nie zle ufzczypli- 
wemi przyfłużyli Satyrami. Ká= 
dego dnia ka był cale 
do Siebie niepodobnym , lecz 
woyna i pokoy czyniły z niego 
dwóch ludźi tak różrych, że w 
nich naymnieyfzego co do oby- 
czajow nie było znać podobień- 
ftwa. Pod czas pokoju widźieć 
w nim było ftek . wfzyfikich 
zbrodni , pod czas woyny zbior 
wizyftkich cnot, woynę prowa- 
dząc znieprzyjaciołami Pańftwa 
zachowywał z cnotą pokoy; po- 
koy mając od nieprzyjaćioł Pań- 
fiwa, prowadźił woynę z enotąi 
Oiśk wiele fprawują niezwy- 
czaynych odmian w fercu ludz 
E4 kım 
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im zabawa i próżnowanie! ale 
nię była nigdy taka odmienność 
iaka była w Neronie. Neron 
to wielkie mouftrum wfzyltkich 
Wyltępkow, więkfzym był nie- 
równie w tey mierze, ponieważ 
był razem 1 Panem świata, i 
włalnyn fwoim niewolnikiem. 
~ Rodzą ślę niektórzy z wiel- 
Kiemi przywarami, które wick- 
izy 4 więkizy wzroft biorą, że 
żbywa im naodwadze dozwy= 
żiężeniia siebie famych:inni flą- 
śię ciiotliwemi i dofkonałemi, 
że uftawicznie wojują z lkłon- 
nośćiami fwojemi,i ohe pod moc 
fwoję podbijają , tak dalece, iż 
zdaje się, że w fobie naturę od- 
mienili. Odinienność niebyłaby 
tylko pochwały godna, gdyby 
tym ia odezłego poftę- 
powała do dobrego, od dobrego 
do dofkonałego; ale ona ćlągine 
polpolićie od złego do gorfze- 
p go, 4 
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go,4 od gorfzego do naygorfze- 
go. _ Widźiemy cogłźlennie ni- 
by przed oczyma nalzęmi zde, i 
profo nóń patrzamy;z boku zaś 
na dobro zapatrujemy ślę, iedno 
żachodźi nam drogę., diugie.zd3 
od nas niejako ucieka; jedno się 
nam pokazuje. pod pokrywką u- 
ćiechy, drugie zaś ukrywa śię 
pod pozorem utrapienia. A 
tym wfzyltkim fpytać śię godźi, 
izali tak wielką ieft przywarą 
odmienność? Cały ten świat u- 
fiawiczney, podlega odmianie: 

Jl4 czegożby człowiek, któryielt 
małym światem, nie mógłby. w 
tey mierze tak powizechnegą 
naśladować przykładu >. w ie= 
dnymże kraju widźiemy wy fokie 
pagórki, i nifkie doliny, obraz 
wyżlzych 1 niżfzych niby fto- 
pniow umyfłu miejednoftaynego: 
U ieduók odmiana. Zrzodłem ieft 
pięknośći i bogactw dla kraju. 
Czy 
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Czy ieftże co niefiarecznie yfze- 
go idko czas ? raz jeft pogodny 
i ciepły, drugi raz burzliwy i ži- 
mny, iednym flow em,paruje na 
tym świećje codźienna odmiana 
z którey wynika naydofko: alfza 
harmonia. Podobnym fpoiobem 
człowiek bezprzeftanie odmien- 
ny, i drugi „nie iuż ów bajeczny 
przez podobieńfiwo, źle w fkut- 
lu famym na umyśle, Proteuiz 
izali powinienby być od tam te= 
go dofkonalfzym? Umyfł ludzki 
nie powinien tak się w fobie od- 
mieniać, iáko ieft w fwojey po- 
fiaći świat odmienny; dofkona- 
łość w tym punkcie jednego ro- 
źniśię od dofkonałośći dy ugiego. 
Swiat ten ieft iako powize- 
chna icena,gdśie śię wizyftkie 
o których tylko poinyślić mo- 
žna, widzieć dają odniany;ćzło- 
wiek ieft iedną z ofob nå tey feę- 
nie będących; charakter tedy ie- 
go 
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go powinien; być iednofayny, 
pomiarkowany równie utrzyma- 
ny i zawize fobie podobny:chy- 
baby go dla tego fzezegulnie 
chćlał odmienić, ażeby ze złego 
do lepfzego przefzedł flanu. Ká- 
źda inna odmiana fprzećiwiająca 
śię rozumowi ieft przynamniey 
płocho ćl4, która zawize będźie 
miana zá niedofkonałość. Są ie- 
jzcze ludźie tak nieftali, tak rò- 
ni od siebie w fwych zdaniach 
w materyi nauk, i intereffow, że 
zdają się niejkieś mieć upodo- 
banie w tym,ażeby zacność ich i 
fława była zelżona. Mówią oni 
ifądzą częfłokroćtakrozumnie, 
że miło ich fłuchać: inizych z4ś 
czafow niemafz naymnieyfzego 
Gienia rozfądku w tym, co mò- 
wią, tak,że godni fą politowania. 
Nie fą to iednak z liczby niefta- 
łych. umyflow , którzy mimo 
wfzelką oftróżność częftokroć 

dobrze 
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dobrze trafa, 4 zle częftokroć. 
Ci,których ia ganię, fą z liczby 
ludźi podłych, i na wfzyftkie 
firony rzucających śię, przeciw- 
ko których rozumowi walc zy 
prewencya , albo namiętność; 
którzy od iedney lub też drugiey 
zwyciężeni, nazywają dziś y o- 
bizydłiwą,cowczoracucow nąi 
ofobliwą nazywali rzeczą. Nie 
ieden unika obcowania i fpołe- 
czności z tdkiemi ludzmi, lubo 
oni mogą być dowielu rzeczy 
zażyći, 1 dolkonale w nich ufu- 
żyć, idko do wfzyfikiego fpofo- 
bni, nie można iednak nigdy ną 
mch polegać. Są oni prewen- 
cya idką zaslepieni lub nie? _ fa- 
mi to wieczą ; czekaymy dla 
wźięćia o nich porady, dż nam 

rzecz całą: wyjawią. 
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ROZDZIAŁ VII. 


O człeku do twfzelkiej zabawy 
Jpofobnym, i który umie wfzyfie 
kiemu dogodźić. 


Lift Autora do (wego Przyjaćie- 
la Laftonoza. 


NE należy śmiać śię zdw[z6 
na wzór Demokryta, ani Za* 
wize płakać ná wzór Heraklita; 
kochany Laftonoza. Mgdizec 
Pańfki mówiąc w Piśmie:S. o 
czasie, pokazuje nam „rozmaite 
iego używanie. Niech inny czas 
będźie do pracy, inny dofpoe 
czynku, inny czas dla śiebie fa- 
mego, 4 inny dla drugich: Ká- 
żda rzecz‘ powinna mieć -tym 
fpofobem mieyfce fwojè, nietyl- 
ko śżeby utrzymać fpofob żyćia 
3 pomiar- 
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pomiarkowany; ale też być fpo- 
iobnym do zadofyć uczynienia 
wizyftkiemu. Ktokolwiek tym 
fpotokem podźielił wizyfikie 
fwego żyćia godźimy, ten może 
wizyfikim do fmaku przypaść, i 
fiać śię rofkofzą narodu ludz- 
kiego. Człowiek ieft z ślebie 
famege niby. letkim wyobraże- 
niem tego wfzyfikiego, cokol- 
wiek widźiemy w naturze;niech- 
że iefzcze przez fwoję pracę u- 
siluje; aby w fobie zgromadźił 
to wfzyftko, cokolwiek śię za= 
myka w ćiwilnym i moralnym 
żyćw. Ja z mojey ftrony na- 
zwać nie mogę fzczęśliwym u- 
mnyfłeni, który śię w iedney 
fzczegulnie rzeczy Zatopił,cho= 
<iśżby- nayciekawizey, i nay- 
wyżfzey zewfzech uniejętnośći. 
4 cóż dopiero mani mówić, ie- 
żeli ta fzczegulna rzecz będźie 
iedną z pofpolitych?- z tym ie- 

dnak 
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dnak wfzyftkim, ta ieft włafność 
wfzyfikich prawie ludźi mają- 
cych iakikolwiek -ná świecie u- 
rząd: Zołnierz niezwykł ma- 
wiać, tylko o fwych potyczkach, 
Kupiec o fwoim handlu, Pobor- 
ca o cenie pieniędzy ,Ofoba Są= 
dowa o fprawach; każdy z nich 
nic więcey nadto nie umie. Te 
rozmowy zawfze o iedney rze- 
czy fą niezmiernie uprzykrzo- 
ne; zamykają ná nie ufzy: jeżeli 
245 czalem fłuchają,to tylko dla 
tego,ażeby lepieyumiejąc wy- 
raźić ofobę Autorow, w więkfze 
ich podać pośmiewifko. Zyćie 
ludzkie potrzebuje niejakięyś od- 
miennośći w okolicznośćiach 
fwoich,tak iśk harmonia obeyść 
śię niemoże bez różnośći tonow. 
Zmaydują śię iednak ludźie,któ- 
rych poznąć pragniemy, cho- 
Ćlaż oni bynamniey nie mogą 
doftatecznie mówić w kilku ró- 

żnych 
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żnych materyach. Lecz nieus 
czętzczamy do nich,chyba tyl= 
ko kiedy. potrzebujemy idkiey 
odnich zaślągnąć wiadomości: 
na ten czas chętnie znośiemy 
chęłpliwe wyliczanie i wyfta= 
wienie na widok  fzczegulney 
ich tmiejętnośći. Inni, bez któ- 
rych łacnoby śię obefzło, ponie- 
waż fa umyfły podłe nieuczynią 
mgdy końca, kiedy śię raz 
czna popifywać ze fwemi fra* 
ftzkami, ,ź płochemi i niefina= 
cznemi bayktmi,ż żartami, któż 
re mniemają być dowcipnie wys 
nalezione, lubo je każdy ná paź 
mięć od dawnego czału umie, 
W tym oni naywiękizą fwoję 
biegłość zafadzają, tu w tę i o» 
wę rzucają śię flronę, nad tym 
cały czas trawią, 1 niedzdzą Się 
żadną miarą odtego odwieść; 
Prawdźiwi Zyfyfowie w kone 
werfacyi, którą zawfze iedno+ 

ftaynie 
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fłaynie obracają. Każdy człek 
rozfądny obawia śię tych Po= 
wiadaczow frafzek pofpolitych, 
i głupftwa pafo-brzuchow nie- 
przeftannie odnawiającego ŚLĘ: 
Byłoby to wydać ćlerpliwość 
ludzką nś fztych barzo przykry, 
mieć częfto do znoizenia Tozmo- 
wy tak nieznośne: wolałi by każdy 
w wieczney zanurzyć ślę 010= 
bnośći w pokoju fwoim, áżeby 
tylko mógł tego ubiknąć. Dy- 
fkurfa: niektórych Malkonten- 
tow, któremi uczynioną fobie 
krzywdę ufawicznie przekłada- 
ją, zdają śię mi być iefzcze nie 
znośnieyfze, Ná ofiśtek oddał= 
bym wfzyftko, ażebym šię mógł 
uwolnić od człeka, którego u< 
myf wiedney ieft rzeczy zato= 
piony: =: 

Sprawuje ulgę; kochany La- 

ftonoza, w tey uprykizoney roz= 

mów iednoftaynośći, obcowanie 
E z nie= 
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z niektóremi przyjadiołami, któw 
rzy wizyftkiemu dogodźić umie- 
ja tak względem różności ofob, 
względe rozinaitych okolicznoś 
śći, iako też względem różnych 
materyi w konwerfacyi. Jeden 
takiego charakteru przyjaciel, 
waży zá tyśiąc innych; nie mo~- 
żna nazbyt cenić "tego fkarbu 
przez ofobliwe fzczęśćie znale: 
źionego. Przyjaciel, o którym 
mówię,ma z urodzenia wfpania- 
łe ferce, otwarty rozum, rzadki 
dowcip, i gut we wfzyftkich 
rzeczach. Przymioty ferca fpra- 
wują w nim, że śię do pojęcia ká- 
źdego, który z nim rozmawia, 

ftoluje, i zdwfze gotow ieft to 
czynić. - Przymioty umyfłu po= 
dają mu fpofob, kto czym utrzy= 

mać może, równie poważną, lub 
też żartobliwą rozmowę, w któ- 

rey gotow iefł tyle zabawić śię, 

ile kto zá przyzwoitą rzecz fą< 
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di á nigdy więcey nad to.Słów- 
ko iedno w idkieykolwiek mate- 
tyi: hafem ief dla niego, za któ- 
rym poprzeftaje bez naymniey= 
{zey trudności zaczętą mowę, 4 
idźie do drugiey naftępującey. I 
to jeft, co daje poznać, że się w 
nim znaydują wizyftkie częśći 
umiejętnośći, która ieft we zwy- 
czaju, i potrzebna ludzkiey fpo- 
łecznośći, nie licząc wylokiey 
nauki, która prawdziwie czyni 
mądrym w +zeczy polpolitey lis, 
czonych. Tym ipofobem człek 
ieden ftofuje śię do pojęcia 
wizyftkich, i wfzyfiłum ślę po- 

doba. ; 

Jedna  fzczegulnie potrawa 
zelłana z Nieba Przodkom na- 
izym, mogła kiedyś nakarmić 
ich, i przypaść do różnych gu- 
ftow.” Jeftto wizerunek tych u- 
myfiow, które niejakąś umieją rò- 
żna na śię wżiąć poftać,i wizyfi= 

F2 kim 
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kim dogodzić. Oprócz tego że 
znać w nich więcey dniżeli pier- 
wize fzczegulne poznanie Ma- 
tematyki, Filozofii, nawet i Teo- 
logii, „Hiftoryi > Numifmatow, 
znają ślę oni przy tym ná malar- 
ftwie,snicetftwie, ogrodnictwie, 
architekturze; z tym wfzytkim 
wiadojmośći te niezgadzające ślę 
z fobą na pozor nie fą przeći- 
wne, áni walczą iedna z drugą; 
ci, którzy mają te wiadomośći, 
pojęli ie dofkonaleii z tąż fima, 
z którą pojeli dofkonałoscią,wy- 
rażają. Byłaby rzecz dźiwna, 
gdyby tacy ludźie dla famych tyl 
ko śiebie myślilii żyli. Lecz zna: 
my niektórych z nich, których 
grzeczność i powolność chę= 
tnie. nam udźiela niejśkieyś czą- 
fiki ich czafu. - 

„ Nikoniec tak wiele pięknych 
wiadomośći miey fą fkurkiem 
pracowitegouśłowania idko rás 

Czey 
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czey użyćja talentu, który dany 
był dla ośiągnienia tych wiado- 
mośći. Umyfl wielki niepowinie 
doiednego fzczegulnie zmierzać 
krefu, byłoby to ubliżać i fobie 
famemu,i nnym.Poniewóż dało 
Niebo, ieśli odważę śię ták mò- 
wić, dobro nieograniczone, by- 
łaby oftatnia niewdźięczność u= 
żywania iego ofzczędzać, albo 
też do iedney rzeczy przywią- 
żywać. Wolno małym umyfłom 
w iednym śię zatopić, i w nim 
gult fwóy cały zakładać:przyro- 
dzenie bowiem niewydżieliło 
im, tylko barzo fzczupłą sferę, 
niech śję w niey z Bogiem trzy 
mają, bylebyśmy wolni byli od 
taką ich,z którey granie 
wyniść nie mogą, umiejętnośći. 
Umyflzóś wielki, który umiał 
pracy przyłożyć, i z czafem śię 

zbogaćić, ftofuje śię do kaźdey 
rzeczy: odmienia dyfkurs i in- 
F3 fzym 
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fzym mówi tonem, tak, idko zaba: 
wa iuczójwość fpołecznośći wy- 
ćiąga. Mówić zawize poważnym 
tonem, ieft to nas'uciemiężać; 
żartować żąwfze , left ckliwość 
fprawować;mówić záwfze o rze: 
czach do' Filozofii na 

ieft wprawiać nas w fz 
dźiećmi prace; krytyko 

wize, jeft to chcieć 2145 uczy= 
nić niejakich Scholiattow, i 
Kommentatorow. 

Kaźda dyfkurfu materya ma 
fwóy przyzwoity i określony 
czas, tak, 1ako każdy owoc ma 
fwoję udźielną porę. Tey ma- 
xymy nikt lepiey nie zachowu= 
je, iako ieden wielki człek w na- 
faym wieku, który ci ieft wiado- 
my. Ná czele wóyfka,ieft to bie- 
gły Generał, u dworu grzeczny 
Dworzanin, w radzie polityk, u 
fiołu przyjemny gość, na ofo- 
bnośći do rozmaitych przykłada 

ślę 
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śię nauk, w obcowaniu ż innemi 
gotow ieft podług proporcyi ká- 
żdego poftąpić. Nie takim był 
inny woyfkowy człowiek, ż któż 
tym przebywałeś, i którego fu- 
fanie miano za chlubcę barźiey, 
iák z4 odważnego. Jedna zacna 
Pani chciała go wźiąć w tániec 
pod czas dywertymentu u dwo- 
ru, wymówił śię on z tey przy- 
czyny, iż nienauczył śię ( jak 
mówił ) w takt pląlać nogami, 
ale umiśł: rufzać ramionami ná 
uśmierzenie nieprzyjaćioł Pań- 
ftwa. Kiedy kto nie ieftiak tyl- 
ko do bitwy fpofobny należało- 

by temu pod czas pokoju fpo- 
koynie w domu fwoim śiedźieć, 
tak, iako fpokoynie zoftaje w- po~ 
chwach twoja fzpada. Wymówka 
Kawalera zdała śię cale nieprzy- 
zwoitą iako flużąca barźiey ro- 
manfowemu Amadyfowi. Nie 
mafz kochany Laftonoza, takiey 
F4 ofo- 
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ofoby, któreyby wźiąć ná śiebie 
nie trzeba było, ażeby się ftać 
człekiem do wfzyftkiego fpolo- 
bnym i wfzyftkiemu dogadzają- 
cym. Trzeba być częśćią í 
tnym, częśćią wefołym,częśćlą 
Filozofem,częśćią fwywolnym, 
trzeba mówię być tym wfzyfi- 
kum, 4 przysamniey zdawać się 
według: okolicznośći, trzeba ná 
koniec częśćią fobie, á częśćią 
innym nafiugiwać. Tym fpofo- 
bem powinien być czas żyćia 
podzielony; pierwfzą i naycel- 
nieyfzą część trzeba dlá siebie 
zoftawić ,drugą ludźiom poświę= 
ćić na utrzymanie tey tpołe= 
cznośći, kiórą opatrzność mie- 
dzy niemi uftanowiła. Lecz cho- 
ćiaż ieft czas ná wfzyftko, pa- 
miętaymy ażeby nigdy. nie był 
nad to, co może być przećiwko 

honorowi i fumnieniu. 


ROZ- 
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ROZDZIAŁ VIII. 


O człeku rozfądnym ólbo przenika- 
jącym á nieprzeniknionyńm. 


Rozmowa DON ANDRES 
z Autorem. 


DON ANDRES: Mówią po- 
fpolicie, człeku rożumnemu kil- 
ka fłów dofyć dla zrozumienia 
rzeczy. ` A 

AUTOR: Jå 245 powiedźiał- 
bym, rozumnemu człowiekowi 
kilka fòw dofyć, śby śię dał 
zrozumieć; owfzem niepotrze- 
buje on fòw na to, daje poznać 
z twarzy {wey myśl iwoję kiedy 
chce;milezenie iego famo mówi, 
i znaczy częftokroć więcey u 
człeka rozumnego niżeli dłu= 

ar zmowa u giu 1go. : z 
zee: ŚDON AND: 
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DON AND: P awdy, o któ- 
tych nam naj y wiedzieć 
należy tylko przez połowę nam 
śię ukazują. 

AUTOR: Prawdęć mówifz, 
ale dofyć na tym człeku rozu- 
mnemu, ażeby one rozumem pó- 
jał, i dofkorale wyłożył. 

DON AND: Taumyflu prze- 
Zorność ratowała 1 alzego Am= 
fiona Arragońlkiego. Prześla- 
dowany od fwoich wfpół-Oby= 
watelow,którzy fkrycie ná zgubę 
iego dążyli, umiał on wcześnie 
uyść do zacnych sąśiadow, od 
których z rados był przyjęty. 

AUTOR: Jak wiele wyfoki 
rozum ma fpolobow , iak wiełe 
cnota mocy „ kiedy to oboje w 
tym zoftaje ftopniu, w iakim ie 

miał tak rzadkiego  dowćipu 

człowiek. 

„ DON AND: Wieku teraźniey: 

fzego powiedzieć prawdę, i pó- 
wiedźieć 
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wiedźieć brednię iaką, ieft to 
niby iedno. 


“ZDON AND: Zażywajątych 
fztuk ofobliwie z wielkiemi Par 
nami którym ofobliwfzy wzgląd 
oświadczyć każdy uśiłuje, śżeby 
na jego famego był wzgląd 
"AU TOR: Jednakże wielkich 
Panow ifiotny ieft interes być 0 
prawdzie informowanemi, czę” 
fiokroć żyćie ich 1 zguba zawifła 
od poznaney, albo niepoznaney 
w: DON AND: Jakożkolwiek 
bądź, prawda jeft teraz idko Pa- 
nienka Chrześćciańfką, która rò- 
wnie ze wftydem wielką łączy 
piękność 
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piękność i nigdy śię inaczey nie 
pokazuje tylo pod zafłona. 
AUTOR: Trzeba tedy ażeby 
ęta, iwieley Panowie fla- 
xalı śię pozrewać fami przez się 
prawdę, pomewáż ią im od kryć 
ták mocno lażdy, śię obawia. 
Czyliż zbywa im ró przezorno- 
śći,ażeby mogl poznać zdradę 
i uniknąć jey ? niezbywa im ná 
tym Pofpolicie, niechże tedy o- 
rócą cały iwóy rozfądek 1.4 ro- 
zeznanie prawdy, którą im pod 
zaflong ulrytą pokszują. Zniay- 
dźie się bowiem zdwize taki co 
1ą1m dofłatecznie napomknie da 
zrozumienia, byle tylko chćieli 
fobie troche Flacy zadać. 
„DON AND: Daymy połoy 
wielkim Panom. Mówiąc wo- 
gulnośći,fzc zerość ftała śię bár- 
zo polityczną, 1 oftróżną ták da- 
lece,że się obawia za każdym rá- 
zem, ażeby się a iśką fkałę nieo= 
biła. 
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obila: Jeżeli z głupiemi mą do- 
czynienia, dlbo też z bojńźliwe- 
mi,milezy, ieżeli zaś z podłemi 
inikczemneini, pochlebitwo na 
mieyfcu fwolm'zatadza. 

AUTOR: ię też ona ob- 
chodźi z człekiem rozamnym. 

DON AND:Pod ten czas na- 
wet trzeba być 4 wielką oftró= 
żnośćią. 

AU TOR: W rzeczy famey 
człek choćlażby był nayrozu= 
mnieyfzy nielut i żebymu prze- 
kładano, 14 śię w czyn omylit. 
Tdźje tedy o to, ażeby wiedzieć, 
iakim fpolobemdać mu do zro- 
zumienia błąd iego bez urazy, 
tak dalece áżėby mógł fobie nie- 
jakąś przypifać chwałę popra- 
wieńia siç. 

D.A. Jett to (cena wielce przy- 
jemma rozmowa dwóch ludźi ro- 
zumnych,z których ieden przez 

' pół Rowa śię explikuje, drugi 
ZAŚ 
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zaś przenika całą myśl iego: 
Jeft miła widzieć. w pierwfzym 
delikatną wftrzęmię źliwość, kto- 
ry mie mówi, tylko to, na czym 
dofyć ieft do wyrozumienia by= 
ftremu dowćipowi,w drugim zaś 
głęboką przezorność, która prze 
nika'to wizyftko, co przed nią 
chcą ukryćzieden wpada niezna- 
cznie w iamę treść rzeczy, drugi 
zaś ią poymuje, i z gruntu do- 
chodźi na famo pierwize ipóy= 
rzenie. 

AUTOR: Trzebafobie poży- 
teczne uftanowić reguły wzglę- 
dem iftoty rzeczy namienionych 
tym fpofobem. : Jeżeli fą przys 
jemne i obligujące,ufkramiay my 
w nas facha- do wierzenia pory= 
wczość, á nigdy zaczętey © po- 
chwałach nafzych mowy niekolńi- 
czmy przez siebie famych. Jeżeli 
zaś z przećiwney flrony, rzecz; 
o którey nam namieniono, nię 
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ieftz pochwałą nafzą,ftańmy ślę 
łacnemi do wierzęnia;co mówią= 
cemu duch polityki i pochleb=' 
ftwa dyktuje, niech to roftro- 
"pność fluchającego obali pokazu- 
jac iak gdyby nigdy tego nie po- 
jal. "Na ten czas rzecz fama zá- 
wize ieft mnieyfzą od tego,co na 
pochwałę nafzę lubo naykrócey 
dowćipny powie- Panegiryfta. 
Oprócz tego podła ieft rzecz 1 
śmiechu godna zdawać śię, ro- 
zumieć pochlebfiwo, w tak deli- 
katne fłowa uwinione. 

D.A. Niechciałbym być twe- 
go zdania waględem rzeczy,któ+ 
re nam nie fą pożyteczne:człek 
znający śię widźi częftokroć w 
iednym flówku, w famym nawet 
geśćie, oblzerne pole do fmut= 
nych reflexyi. 

AU TOR:Niech nayfmutniey- 
{ze będą reflexye, które fą Z nau- 
ką nafzą, koniecznie potrzeba, 

żeby- 
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żebyśmy ie czynili.: Szczęśliwi 
owizem barzo będźiemy, ieżeli 
te uwagi zamkną całą rzecz,któ- 
rą iedno fłowo podaje, kiedy to 
flowo: ieft człeka rozumnego i 
dyfkretnego. W'iednym tym fło- 
wie zawiera on obfzetną male- 
ryą,poniewśż ieftro zawfze krok 
śluiki,czynić remonftracye ofos 
bom pewnego charakteru. 
D.A.Zdajemi śię iż kiedy kto 
chce, napomnieć nas tym kun- 
fztem i tą fubtelnośćią, rzadko 
ślę zdarza, ażebyśmy ufłuchali. 
Nie zgadza śię bowiem z przy- 
rodzeniem nafzym, ażebyśmy 
śię nakłaniali do wierzenia tea 
mu, cośię'nam niepodoba, A 
mniey iefzcze ażebyśmy uśuło= 
wali póymować treść całą. A= 
żeby śię nam dało poznać to,co 
nam ieft pochlebnego: nie trze= 
ba wielkiey fztuki, fłowo iedno 
otwiera obfzerne pole do przy= 
par 
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patrzenia śię z ukontentowanić 
tobie famym, lecz Ażeby wyro= 
zumieć co ieft z nafzym poniże+ 
niem,cała wymowa Demoftene- 
fa temu niewyftarczy. 

AUTOR: Ja dodaję,iż człek 
xozłądny powinien czafem zga- 
dywać, ponieważ fą ludźie tacy, 
którzy zdają śię mieć niby pue- 
częć na fercu,gdźie ich myśl fa 
zamknięte, tak,iż prędzey,że tak 
powiem, zgniją w nich te myśli, 
aniżeli śię z niemi odkryją, 

D.A. Cóż z tym czynić? Jako 
umiejętny lekarz poznaje puls 
chorego z refpiracyi „tak głębo+ 
ki Merafizyk przenika z gruntu 
człeka z iego fentymentow. 

AUTOR: Jakożkolwiek bądź, 
z tym wfzyfłkim dają ślę wyro= 
-zumieć ći Sygalianowie, czyli 
Bofzkowie milczenia,i to fenty= 
mentow ich odkryćie nie ieft bez 
pożytku. we 
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D.A. Owfzem wiadomość tá 
złączona ieft z trudnośćią. I rze- 
ba albowiem przez nafz dowcip 
wyrównać ich oftróżność wiel- 
ką, którey: używają w: flowach 
fwoich: oprócz tego Gi ludźie 
fkryći, których Sygalianami nas 
zywafz,moim zdaniem fą raczey 
0+emi_ftrafzydłami, które ślę 
Sphinx zowią, i które trudnym 
do zrozumienia mówią fpofobć, 
ieżeli tedy w fkrytey ich mówie 
przytrafi śię iednę rzecz wźiąć 
zá drugą, błąd tenmoże być fzko- 
dliwy. Nie jefteśmy wprawdzie 
Oed APA e w podobnym 
ráźie bez omyłki zgadywać mie- 
li; o iednym tylko. Oedypie 
wzmiankę nam czyniąPóćtowie, 
á przećie i ten potrzebował po= 
mocy dl4 wytłumaczenia zagad- 
ki Sphinxowey. 
AUTOR;Zważywizy wizyfte 
ko, ieft łatwieyfza rzecz, źniżea 
Ł lié 
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lié się zdaje, poznać drugich. 
D.A.Przynamniey barzo tíu- 
dno ieft poznać śiebie famego. 
AUTÓR:Nie mafz człeka ża- 
dnego tak proftego, któryby nie 
miał cokolwiek frautowitwa. 
D. A. I któryby ze wfzelką 


, proftotg co do siebie nie był 


złośliwym: względem cudzych 
poftępkow. i 

AUTOR:Widźiemy profzek 
w oku bliźniego. 

D. A. A nie widźiemy balki 
w oczach nafzych. 

AUTOR: Z tym wfzyftkim 
naypierwize, którego mamy na- 
bywać, ieft poznanie nas famych. 

D.A, Jeżeli śię w tym bez= 
przefłannie ćwiczyć nie będźie- 
my,zawiześię w czymkolwiek o 
fobie zapomniemy. To przyfło- 
wie: znafz że siebie famego, pręt- 
ko się da abw ale Pie z tąż 
famą prętkośćią bywa wykona» 
nef iT G2 (AU- 
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AUTOR: Jeden z dawnych 
Filozofow, który: to przyfłowie 
powiedźiał był zatopoliczony, 
w liczbie śiedmiu Mędrców. 
D.A. JĄ zaś ile wiedźieć mo= 
gę,żadnego nieznayduję, który= 
by odebrał podobny honor zá 
wykonanie fkutkiem famym po= 
mienionego przyfłowia. Jak wie= 
luieft, którzy znają to, cośię 
innych tycze, 4 niepoznają tego 
co donich należy:mówią dowći- 
pa owielu rzeczach,o których- 
y godźiło śię! im niewiedźieć, 
áo tych'niemyślą,o których wie- 
dźieć dofkonale im należy, Niech 
by raczey:0 iednych zapomnie< 
li, á drugich śię pilnie uczyli. 
AUTOR: Znayduje śię tedy 
iefzcze coś gorfzego ná świecie 
aniżeli próżnowanie. 
D.A. Bez wątpienia, i to ieft 
próżna ćiekawość ludzka,o któ+ 


tey mówię, AGE 
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AUTOR:O nieużyteczne fta» 
rania ludzkie!o ják wiele ieft prò- 
żnośći w rzeczach doczefnych: 
D.A.Po tey małey ieżeli iaka 
iefdygreffyi,powróćmy do człe- 
karozfądnego. Umie oń rozeznać 
miedzy ludzmi dwa rodzaje cha- 
rakterow nayprzednieyfzych.e- 
deniefttych którzy z przyrodze- 
nia mało mówią, drugi tych, któ» 
rzy z przyrodzenia mówią wie= 
le.Pierwśizawfze pomiarkowa= 
ni w fwoich poftępkach,ofzczę+ 
dzają fłowa; drudzy zawfze ze» 
wnętrznie wylani hoynie fzafują 
fłowami: Tamci fą barźiey fpo= 
fobni do umriieyfzenia rzeczy, 
ći fkłonnieyśi do powiękfzenii. 
Sztuka ieft “umieć: odłączyć 
przypifek oftatnich, 4 co niedo- 

faje pierwfzym przydać. 
AUTOR: Jeden z dawnych 
powiedźiał, że ludźie po więk= 
{zey częśći fą nakfztałt rzek, z 

` G3 któ- 
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którychiedne przyimują,co dru- 
gie wylewają, i z których nay= 
fpokoynieyfzefi nayóiżfze fa po- 
fpolićie naygłębfze.Nie ielt tru- 
dna do rzeczy nafzey applika- 
cya tey Metafory. 

D.A.Nie zbywa iefźcze hd o 
kolicznośćiach, które zatrudnić 
mogą w rozfądzeniu naygłębfzy 
umylł. Kiedy z nami kto rozma= 
«wia o włafiych fwoich fpra= 
wach, cóż mamy zá fpofob po- 
znania wtym zupełuey prawdy? 
Rzadka ieft, ażeby intereffowany 
niepobłażał fobie famemu, albo 
nie fzukał omamić innych. Sam 
interes czyni nań jego podey= 
rzanym, podeyrzenie zaś trzy- 
ma nas w niepewności,i powąt- 
piwaniu, 

AUTOR: Słowa fą więcey 
ślbo mniey uwinione i wątpliwe 
według intereflu, o którym ieft 


mowa. 
D.A. 
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D.A.Nie przeczę iá temu, dle 
rozfądny człowiek używa ná ter 
czas wfzelkiey bacznośći:ponie- 
waż wielu śię w tym ofzukiwają, 
dla tego że niewidzą fpodu karty. 
AUTOR:Skonczmy:mafz ty 
przed się wżiętą pracę około hi- 
ftoryi dawney Saragofiy, hifto+ 
ryi tak pożądaney uczonym 
ludźiom, i rzadką wiadomością 
napełnioney; já zaś idę do kon- 
tynuowania mojey Filozofi: 
Del Varon Atento. 


PPPE EAE 
ROZDZIAŁ IX. 


Trzeba śię wyfirzegać żartowa- 
t nia ujlawicznego. 


Ro? ropność nazbyt lubi pe- 
wagę á zwierzchność nazbyt 
pragnie ufzanowania. Srżodek 
miedzy obiema ieft byćłagodnym 
G4 LUCZ= 
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iuczóiwym. Ludzie rozumni ná 
tym pofpolićie przeftają, ażeby 
niewpadli ani w furowość pofę- 
pną, am też w lekkomyślność, 
tego iednak oboyga* śrzodkiem 
być częftokroć może wefołość 
umiatkówana. Względem żartow 
te powinne koniecznie w pe- 
wnych zoftawać granicach, kto 
z nich wyftępuje, iak iego na~- 
zwiemy?14 zdaniem móim twier- 
dzę, że ktokolwiek uftawicznie 
żartuje, ten nie ieft prawdźiwie 
człekiem, Z tym wfzyftkim nie- 
zliczone znayduje śię mnóftwo 
ludźi tego gatunku, którzy ufta» 
wicznie bawią śię żattami, i ni- 
gdy ich nieopufzczają. Zap ra- 
wdę,choćidż nie ma takiego ba- 
łamuctwa, któreby fwoich: nie 
miało partyzantow,pojąć iednak 
nie mogę idkim fpofobem to o= 
fiatnie tak wiele ich liczyć może, 
lećliżbowiemmiedzy wizyftkie- 
mi 
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mi bałamuctwśmi przykrzeyfze 
które znaydźie śię nad dworo- 
wanie końca niemające. Są bez 
wątpienia czafy na rozwefelenie 
śię, iná fame żarty; lecz zdaje 
mi śię, że refzta czafu na powa- 
żnych i rozumnych powinna śię 
trawić zabawach. Jakoż w rze- 
czy famey ponieważ: żarty fą 
niby folą konwerfacyijużywanie 
ich powinno być takie, idkie 
zwykło bywać w przyprawieniu 
potraw. Tò używanie powinno 
być wczefne , pomiarkowane , 
zgadzające śię z dobrym gutem, 
i według ofob:Albowiem dofko- 
nale uważając żartować z kogo, 
ieft to z nim śię obchodźić idko 
z niżfzym, ślbo naywięcey jáko 
równy z równym, poniewaz nie 
wielki muśię naten czas oświad- 
cza wzgląd i ufzanowanie.Lecz 
kiedyż,profzę, trafia śię, że ći, 
którzy uftawicznie żartują, 

fzczerze 
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fzczćrze mówią? rzecz ieft bár= 
zo trudna do zgadnienia. I to 
ieft dla czego takich ludźi ná rð- 
wney {zali z kłamliwemi chętnie 
kładę, ani na tamtych bór 
jako ná tych pelegam. Boj 
Którą mam,śżeby mnieiedni żar- 
tami niedojcli, 4 drudzy kłam= 
ftwem nieuwiedli, jednakowy ná 
umyśle moim fprawuje fkutek 
to ieft, że czyni mi ich podey= 
rzanymi, i niepozwala mi ufać 
ke nich, chyba z rofiropnośćią, 
Naofłatek żartownicy: z profef+ 
fyi mówią pofpolićie bez refle- 
xyi; dak gdyby rozfądku cale nie 
mieli, którego fkutkiem ieft res 
flexya. Jeżeli zaś mniemają, że 
im niezbywa na rozfądku winę 
im przypifać należy, że go nie 
używają na ten koniec, ażeby u= 
_ażyli i poznali wielkie” fwe 
głupfiwo. Przetoż nie widzę 14, 
tylko iednę różnicę miedzy nie- 
mi, 


UNIWERSALNY. 107 
mi; 4 miedzy temi, których do 
Giafnych domow wfadzają, to 
ieft,że czym fą ći oftatni ponie= 
wolnie,tym pierwśi fą z dobrey 
woli i włafnego obrania. Plo- 
chość fprawuje w jednych to,co 
rozumu pomiefzanie u drugićh; 
fpofob czynienia tamtych: iet 
wyobrażeniem fpofobu czynie- 
nia tych; wfzyfcy ći tak iedni 
jako 1 drudzy nie żyją,tylko. dla 
uciechy narodu ludzkiego,piet- 
wśi z rozmyfłem,drudzy záś nic 
o tym niemyśląc. 

Tdę do drugiego rodzaju ludźi 
żartobliwych,ieżeli ich tak mo~ 
żna nazywać, którzy żarty ftro- 
jąze 5; R ze niet rwa 
ludźi. «Tacy nie ludźie alę ftra- 


fzydła fa fpołecznośći, od któ- 

rych równie uciekać potrzeba, 

iko od owey beftyi Ezopowey, 

która śię głafzczyła bijąc noga- 

mi, 4 przymilała ślę kąfając. 
Z razu 
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Z razu fuchają oni niby przez 
połowę, oczym mówią drudzy; 
na potym śię uśmiecheją; i ap- 
plaudują z miną pełną pośmie- 
wifka,go ieft nieznośna. Tako- 
wy. obyczay nie ieft tylko fzcze- 
gulnym żartem i wefołośćią: Ale 
nie da śię im nikt ofzukać wtey 
mierze, ponieważ oni Siebie fa- 
mych wydają. Ich milczenie z 
pogardą złączonejich harda'po- 
iępność, ich dumna mowa po- 
kazuje doflatecznie,iż oni ofoby 
{woje wielce fzacują,że w nikim 
infzym, tylko w fobie famych, 
dofkonałośći nieznaydują, i że 
fą z tych ludzi liczby zuchwa- 
łych, którzy chcą o wfzyftkim 
decydować bezappellacy:. Nie- 
fzczęśliwy,* ktokolwiek odważy 
ślę im niepodobać fprzećuwiająć 
śię wyniofłemu ich i wyuzdane- 
mu na obmowifka humorowi. Na 
ten czas zajadłość ich śię zapa- 
la, 


UNIWERSALNY. 109 
la, wylewa śię A pac 
wzgardy pełne, Żarty = 
pah N nie fą omiefakane 
przećlwko temu, który śię „ze 
niepodoba, ktokolwie! on ieft, 
choóiażby nayuczćiwfzym 2 3 
człekiem, i naylepfzym ic 
przyjacielem. Umyfty tego cha- 
rakteru wfzyftkim dogryżające, 
gotowe fą fakryfikować wizyft- 
ko na iedno fatyryczne oma 

co pepa Raymi ignit 
zkiey fpołecz ; A 
zone sp fatyrach kochają. 
cy się ludźie mają niejakąś ztąd 
fiawę ale ztądielzcze mękiatóm 
fą ludzmi obrzydliwemi, i ol 
mierzlemi dl4 złego ich umyflu, 

Nie kończy ślę to na tymsle- 

żeli bowiem odnofzą oni w po- 

czątku fekretneniejdkieś ukon= 
tentowanie zdoymującey przy” 
mówki dowćipnie ułożoney, ta 
złośliwa ućiecha niedługo pr 
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le trwa, å żal który potym na= 
ftępuje, przewłeka śię dłażey á= 
niżeli na ieden dźień. Póki zo- 
ftają w liczney kompanii, znay= 
duje śię dofyć wielu, którzy śię 


niemi radźi śmieją, ponieważ» 


śię każdy ich obawia,i każdy śię 
chętnie śmieje, kiedy śmiech ten 
bywa z drugiego. Ale takowy 
śmiech iako ieft przemijający i 
wymufzony,tik częftokroć fpra- 
wuje im przyczynę do płaczu i 


łez, czego śię oni nikomu nie 
zwierzają. Z tym wfzyftkim te 
mocne uporninania nie fłużą im 
do poprawy, ponieważ trwają 
oni w lkłonnośći fwojey, która 
ieft naraźić ślę każdemu, 4 ni 
giy nikogo niezobligować. Taki 


'ief ri eara upor ich w 
umyśle! Ogulnie fkłonność zby- 
teczna do śmiechu ze złośći,dl= 
bo też z żąrtu pochodząca,zna= 
kiem ieft lętkiego umyflu, i-któ- 
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ry żadnego nie ma gruntu. Lecz 
w fzczegulnośći nayniewinniey- 
{zy żart, byle był uftawiezny, 
więkfzey podlega naganie w 0= 
fobach wyfokim urodzeniem i 
godnośćią znamienitych aniżeli 
w luminizym. Wiem ia dofko= 
nale, że ći ludźie dlá żartow 
fwych bywają częftokroć kocha- 
ni od polpólitwa, które daje tey 
niedofkonałośći imię dobroćj i 
łagodnośći obyczajow. Ale ze 
wizyfikich ftron rzecz uważając, 
ta ich zacność zbytecznie pou= 
fała, i żartom poświęcona, fpra= 
wuje im mnieyfze śniżeliby 
chćieli,pofzanowanie. Poftępki 
ich dają ná oftatek powagę, pra» 
wu oddania im wet za wet,w ka- 
żdey oni okolicznośći żartują, 
wzajemnie też i z nich zá żarto- 
wać nieomiefzkają,  Będźiefzli 
imito miło? 

Są ludźć, którzy śię rodzą z 
ofo- 
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ofobliwfzym guftë do prawych 
żartow. Jeżeli w nich ten cha= 
rakter miarkuje dyfktecya, nie 
tylko nie ieft on żadną niedofko= 
nałością, ale owfzem ieft talen= 
tem, który ma fwoję cenę.Słowo 
iedno z dowcipnym żartem po= 
wiedźiane, każdemu,ktokolwiek 
on ieft,dźiwnie przyfłoi: Ale iść 
bez przeftanku i bez reguł zá 
tym wefołymi żartobliwym hu= 
morem, czy nie 1eft że to być 
człekiem najętym do rozwefele= 
nia konwerlacyi, i do wzbudze= 
nia do śmiechu z powinnośćił 
Charakter ten nieprzyfłoi, chy- 
ba famym tylko pafobrzuchom, 
którzy tą monetą płacą zá obiad 
Gofpodarzowi. W komedyalney 
nawet reprezentacyi nieprzy= 
ftoi, ażeby Dawus zawfze żarto- 
wał, i żeby w pośrzodku powa= 
żnego upominania, które Synowi 
Oyćiec daje,wtrącał przypowie- 

śći 
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śċi według {wego ftylu. Czegoż 
śię trzeba fpodźiewać temu, któ- 
ry nie będąc Dawem,odważa śię 
Poważne rozmowy niewczelne- 
mi przerywać żartamiłieft toie- 
dna ztych nieprzyzwoitych rze- 
czy, którą każdy człek rozumny 
nazwie głupfiwem. a 

Są inni, którzy pragną żar= 
tować niemając żadney do tego 
wrodzoney fkłonnośću, i przeto 
nie odnofzą oni innego fwych 
zamylłow dkutku „; chyba: famo 
politowanie fluchających. Jeżeli 
śię czafem przytral, że Się mni 
Śmieją fłyfząc'ich żarty, to czy- 
nią z przyczyny podłośći i nie- 
{maku ich dyfkuriow. « Affekta- 
cya nigdy śię podobać niemoże, 
śle się bórźiey w żartach niepo- 
dobą, ponieważ ieft na ten czas 
w oiłatnim ftopniu podłośći i o= 
hydy. 

Zart przymufzony ma too% 

XJA fobli= 
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fobliwego; że nigdy niedopnie 
celu, do którego zmierza;zakła- 
da fobie cel ten,ażeby,co bądź,to 
bądź, każdemu śię przypodobał, 
z tym iednak wfzyftkim to iedno 
w zyfku odnośi, że ftaje śię nie- 
zmiernie śmiefznym.' Jeft inny 
rodzay prawdźiwych żartow , A 
ten ieft w ludziach niezmyślo- 
nych, którzy mają pewne żartu 
fpofoby złączone , z proftotą i 
fzczerośćią, tak, że ich w tey 
mierze trudno naśladować. 
Trzeba aJlbowiem wielką u=- 
czynić różnicę miedzy famym 
żartem, choćiażby był naydeli- 
katnieyfzy, i miedzy. proftotą 
dowćipną, o którey mówię. Je= 
dno z tych rzeczy pokazuje śię 
oczewiśćie tym,czym ieft, to ieft 
igrzyfkiem dowcipu, który chce 
siebie i innych zabawić. Druga 
przychodźi bez naymniey|zego 
znaku, żeby o niey myślono, i 
è fpra- 
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fprawuje ukontentowanie 2 po- 
dźiwieniem wfłuchających: człek 
naypoważniey (zy może czafami 


"używać tego fpofobu, żartowa= 


nia, kiedy ma po temu fpofo- 
bność. Może on niby trefunkiem 
użyć tey dowóipney proftoty, 
która bez narażenia żadnego, 
rozwelela w momććie całą kom- 
panią, która brźiey ślę podoba 
aniżeli wfzyftkie żarty Attyckie, 
która częftokroć wyprowadza Z 
pomiefzania, w którymby nay- 
wybornieyfzy dowćip nas mógł 
zoftawić, i która ochrania tyślą- 
czne: małe zdróżnośći „ które 
nam przez ten wzgląd wybacza- 
ja. jakoż w rzeczy famey nie- 
którzy lubią, 4 niektórzy ćier- 
pieć nie mogą żartow pofpoli- 
tych: co záś do pomienioney do- 
wóipney proftoty, niby trefun- 
kiem użytey „należy rzadko ślę o 
nią ktourażazbyłaby rzecz wity: 
Ż H2 du 
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du godna; gniewać śię o to, co 
zdaje śię być przypadkiem ra= 
tzey, aniżeli umyślnie od człe- 
ka izczerego powiedźrano. 

Z tym wizyftkim fa, którzy 
żadnych* nieprzyimują żartów, 
hidźie poważni, ludźie zawfże 
wytworni, © których możnaby 
powiedzieć iż przyrodzenie za= 
pomniało w nich fwey fkłonno- 
śći' do'śmiechu. Ta fłateczna 
wytworność, i nieotlmienna po= 
waga, tęfkność w nas*i fmutek 
fprawóją.  Trzebaiedtak wy- 
znać, że dfzanowania raczey ;a= 
niżeli nagany godni fa ći Kató- 
nowie, ponieważ mają oni dotyć 

- rozfądku i dyfkrecyi, i przetoż 
nieczyniemy my podobieńftwa 
miedzy tym charaktetem, icha- 
rakterem drugich tamtemu wca= 
le przećiwnym. Jakoż powaga 
ich uftawiczna nierównie wyżey 
powinna być przekładana, nad 

wymu= 
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wymufzone * żarty tych, którzy 
stada dworują;  ći..4lbo- 
wiem miedzy. innemi- wadami, 
mają tę,żebarźiey śięuprzykrzą 
śniżeli pierwśi. - ' Lecz co nay- 
barźiey powinno obrzydźić nam 
każdego trefnika z profellyi, ieft 
to, że przyzwyczajony żarty fo- 
bie ftroić ze wfzyftkiego, przy 
śmierći nawet śmiefzki ftrol. 
Sinierć albowiem pofpolicie tá- 
ka bywa, iakie.było życie. Se- 
neka że przez całe żyćie ftarał 
śię o wytworność w mowie, nie 
porzućH ią umierając. ;. Wzglę= 
dem zdś tego, co śię bałamu- 
ctwem nązywa,dofyć mi powie- 
dźieć, wę dwu ffowach,.że nie 
mafz żadnego, rozumnego człe+ 
ka, któryby śię go dopuścił, ći 
zaś którzy ślę, w nim kochają, 
Albo oni niechcą tego uważać, 4l-- 
bo'też powinni być: adelłani do 
Brzylłowia, że każdy lubi fobie 

H3 po- 


mik mara 
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podobnego. Nie trzeba było 
więcey idk tylko raz śię fzcze= 
gulnie z tym wydać, dla zepłu- 
Gia fobie awy w umyśle Ferdy- 
nanda Karolickiego. 
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ROZDZIAŁ X. 


O czeku, który umie dofkonały 
uczynić wybor. w rzeczach. 


Okrates nie wierzył fwezo 

czatu, ażeby przynamniey ie- 
den naświecie był człowiek, któ- 
ryby co prawdźiwie umiał? jeże- 
H zás taki człowiek znaleść się 
może w tym wieku, w którym 
żyjemy, ten nie infzy będźie, 
tylko który we wfzyftkim dofko- 
nały wybor umie uczynić. Nie- 
wynaydują teraz więcey nowych 
rzeczy właśćiwie mówiąc,'i ká- 
żda rzecz nowa fłufznie śię ftaje 

podey- 
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podeyrzaną, ieżeli ią z gruntu 
wźjąć zechcemy.  Zoftajemy 
( ieźli ślę mi rak godźi mówić ) 
w fłarośći czafu: w złotym wie- 
ku tak dalekim od nas były czy 
nione nowe wynalazki, naftępu= 
Jaących czafow wieleśię im przy- 
dąło; wiek zaś nafz ieft niby dru- 
gie echo, które to wfzyftko po- 
wtarza, 

Umiejętność wyboru,że tego 
użyję flowa, ieft ná koniec iedy- 
ną mądrością człowieka,śle nie- 
ma] jeft równie rzadką, iak ieft 
potrzebną. Widźiemy wielu lu- 
déi rozumnych, pracowitych, 
májącychfpofobność i doświad- 
czenie, którzy ztym wfzyftkim 
błądzą, kiedy im przychodśi u- 
czynić wybor w idkieykolwiek 
rzeczy. Los ich pofpolity ieft 
ten, że żawfze na zło natrafig,w 
tym śię zdanru utrzymują, około 
tego pracują, bądz Się todo in- 

H4 teref- 
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tereffow, bądź * do nauk śćiąga. 
Jakim fpolóbem pomyślnego o= 
ni mogą doftąpić fkutku> grze- 
fzą w lamym początku,4 przeto 
daremne fą ich wfzyftkie napo= 
tym prace i trudy, fukces ich 
podobny. naydaley będźie do 
fukceflu tego: człeka, który: ze 
złą ftawając prawą, przegrywa 
ią, chociaż wfzylcy przyznają, 
Że iey. barzo dobrze bronił, 
Umiejętność wyboru, ieft i» 
ftotną we wfzelkim ftanie żyćia, 
każdy iey według fwego ftopnia 
potrzebuje; od niey depienduje; 
cokolwiek w każdey rzeczy ieft 
dobrego,dofkonałego,i wyśmie- 
nitego; ona roztrząla pożytek 
zamyfłu, i upewnia fzczęśliwy 
fkutek przez przyzwoite fpofo= 
by. Kiedy kto nie ma tey umie= 
jętnośći, ani dowćip, ani żadne 
fiarania mieyfca iey nie zaftą= 
pia; niepodobna znacznego u= 
fzczerbku 
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fzczesbku uniknąć bez niey, 4 
przynamniey niemożna chwale= 
bnie dóyść do zamierzonego kre- 
fu. Jaką, profzę, fztuką tylu Mo- 
narchow rządźili Pańftwy fwo- 
jemr pomyślnie 3 „umiejętnością 
wyboru, Byli oni wielkiemi bo- 
hatyrami, bo umieli wybrać ic- 
bie wielkich ludźi tak do rady 
iśkoteżi woynys iże miedzy 
ich zdaniami umieli chwyćić śię 
tego, na którym na więcey Za- 
leżało. W materyi bowiem rzą- 
du, ieden krok „zle uczyniony 
może z4 fobą wiele złego pocią- 
gnąć: idko przeciwnym ipolo- 
bem jedno przedsięwźięćie do- 
brze sia i prowadzo- 
ne może wiekuiftąPańftwu fpra- 
wić chwałę. Niektórzy Królo- 
wie ofzukali śię w obramu fwo- 
ich zamyfłow; inni w obraniu 
Miniftrowzte zaś błędy wzrulzy- 
ły ich Korony, dlbo raczey zera 

wały 
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Me 2 głowy ten znak ich 
doftojeńftwa. Są niektóre na 
świećie profeffye, których nay- 
pierwfze ćwiczenie śię polega 
gr mie. sżre wi. obieraniu, te zá 
tatni cel mają, uczyć oraz i 
ją r 
mile zabawić. św 
Krafomówca tedy : wezmie 
zawize argument naywalni 
fzy pierwiey, aniżeli i ski. 
a wiey, abiżeli inny iaki. 
ar jopis od rzeczy wefołych i 
mi ych _niewyłączy pożyte= 
czych. Filozof traktując o po= 
rarei miaxymach nie zanie 
a tego, co im okrafi é 
może. ye epia 
„Lecz niechay każdy z nich 
dla uczynienia dofkonałego wy- 
mely $i = 
bo radzi śię guftu powfze- 
chnie przyjętego: ten guft- po- 
leo» panujący powinien 
im flużyć zá regułę, który mają 
= przekładać nie tylko nad 
włafną, śleteźi diugiego biegłe- 
go 
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go w tymże razem Z niemi rze- 
mieśle człowieka krytykę; Po- 
nieważ obudwu zdanie w rzeczy 
famey ieft partykularne na prze- 
€iw publicznemu wizyfikich lu- 
dź rozumieniu. Człowiek ie- 
den Hilzpańfki, który naylepizy 
w rzeczach umiał uczynić wy- 
bor,i naylepf; zegobył guftu, ma- 
wiał wmateryiy O którey mò- 
wię, że, gdy on wielką dawał 
ucztę, ftarał śię ukontentować 
zaprofzonych gośći, nie famego 
siebie, ślbo fwego kuchmiftrze 

N4 cóż śię zda, ná cóż śię 
przyda, że Krafomówca będźie 
miał upodobanie w mowie fwo- 
jey, ieżeli ona nie ieft do fmaku 
fiachającym?dl4 tego on ią przy- 
gotował? daremna wymowa. 
Ciefzył śię onw duchu zdowći- 

pnych argumentow , ktòrych 

Pizai i ułożenie wiele go ko- 

fztowało, á Słuchacze, którzy 
nic 
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niç złego nie rozumieją, byliby 
go pochwali z.iednego profle= 
go podobieńftwa. 

Trzeba wyboru w fztukach 
mechanicznych z tąż famą pro= 
porcyą, ile potrzeba w fztukach 
wyzwolonych. Widzieliśmy 
dwóch rzemieślnikow uślnie. z 
fobą certujących, któryby po 
winien mieć więkizą: chwałę z 
rzemiefła fwego, Jeden z nich 
- pracował zoilatnią delikatno= 
śćią,nic niewychodźiło z rąk ie- 
go, coby nie było dowodem do- 
ikonałośći w fwey fztuce: z tym 
wfzyftkim żadne dzieło iego nie 
było przyjemne. Drugi lubo ni- 
gdy. nieprzyfzedł do delikatno- 
ści 1 dofkonałośći wego przeći- 
wnika, więkfzą iednak miał ffa- 
wę, diego dzieła chociaż mniey 
dofkonałe barźiey śię podobały. 
Zkądże tá iednego nad drugiego 
preferencya? oto że drugi prze- 

wyż- 
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wyżfzał pierwizego w wyborze. 
Na oftatek umiejętność wyboru 
muśl być koniecznie złączoa Z 
dobrym guftem, Z którym śię 
kto trodźił. A iakoż można być 
pewnym o tym guśćie przyro- 
dzonym? oto miaxkując Siebie Z 
tych, o° których ftateczne jelt 
mniemanie że go mają. Jeżeli 
widźiemy,uczyniwfzy rozlądnie 
to pomiarkowanie , że nalz gaft 
z ich guftem zgadza śię , pewni 
być możemy,że śię nie mytemy: 
Wolni ná ten czas iefteśmy od 
tyśiącznych zdań, które każdy 
według {wego daje upodobania, 
i które trudnią barziey, niżeli 
pomagają: bez zaśjągnienia ty- 
Jurad,mamy fłufznie fobie przy- 
pifać fzczęśliwe obranie; dobry 
guft innych, z którym nafz zna- 
lezliśmy zgadzający się,pewnym 

ieft nam tego warunkiem,i to co 
śię nam w nich upodobało, im 
śię 
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śię w nas podobać będźie. Tę 
mając regułę nie można śię o= 
mylić w dolkonałym wyborze, 
ieżeli zaś bez niey czafem śię u- 
da, ieft to trefunek, króry dwa 
razy nie zdarzy śię. Zły guft 
pluje wizyftko, rak, iako zepiuty 
żołądek naylepfze potrawy w 
uućiznę obraca,  Owfzem zda= 
Jeślę,iż śię natć czas fzukia i po- 
żąda to,co ielt złego w obecno- 
ści dobrego, które poniewolnie 
famo na myśl przychodźi. Je- 
żeli ieft faby w iśkiey materyi 
dowod, łaeno bywa uważony, i 
chowany do zażyćia w okazyi. 
Jeżeli 14ki Autor zacny win- 
nych okolicznośćiach  napilał 
iakie bałamuctwo, to ieft fzcze= 
gulnie, co śię z niego pamięta. 
Dwa fa znaczne” wyobrażenia 
dobrego i złego guftu, to ieft 
pfzczoła i mucha, w iednymże 
ogrodzie, iedna z nich udaje śię 

zá 
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za wonią kwiećia, druga leći do 
gnoju.. Aco naygorfza ieft,lu= 
dźie złego guftu ieżeli fą oráz i 
złego rozfądku,chcą álbo przez 
niewiądomość 4lbo przez upor 
mieć innych uczeftnikami iwo- 
jey choroby. Mniemają, że ich 
zdanie powinno być regułą nieo 
mylną,poftępują dáley Aż do za- 
dziwowania śię fami nad fobą, 
równie śmiefzni Admiratorowie 
famych śiębie,iako użalenia go- 
dni Autorowie;z których nieod- 
waży śię nikt brać przykładu. 
Zmaydują śię niektórzy przez 
część tym podobni,i którzy ma- 
Ja guft niby dwojaki i pomiefza- 
ny. : Względem pewnych rze- 
czy,ieft ich guft barzo zepfuty, 
względem zaś innych wyborny 
idofkonały. Z tym wfzyftkim 
pofpolita ieft, że kiedy korzeń 
zły, wfzyftek owoc, który z iego 
Rochodźi,niemniey ieft ladajaki. 

Umie- 
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Umiejętność wyboru złączona 
być powinna z dofkonałą wia= 
domośćią okolicznośći , które 
fprawują , że rzecz iaka przy 
zwoltą ieft, lub nie w tym czaśle, 
Człowiek znając śię na dófko= 
rałym wyborze, uważa z pilno- 
śćią wfzyftko, co śię śćląga do 
rzeczy iego; ná zacnośći lamey 
on bynamniey niepolega, ieżeli 
nie ielt złączona z przyzwoito= 
śćią, ponieważ częftoślę przy- 
trafia, że naylepfza rzecz w fobie 
famey nie zawfze bywa -przy= 
zwoitą, lecz kiedy zacność rze= 
czy zgadza ślę z przyzwoitośćją 
z tey zgody trzeba ślę fpodźie- 
wać fkutku cale pomyślnego. 
Zeby zaś można było ofzdzić 
rozumnie o przyzwoitośćtrze= 
ba mieć baczność ná czas,miey- 
fce, charakter ofob;i ieżeli te o+ 
kolicznośći zgadzają śię z'rzeczą 
którey iuż wiadoma ieft dobroć, 
uczy” 
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uczyniony ieft niepochybnie do- 
fkonały wybor. 

Niech będźie ná oftatek nay- 
więkfza w kim fpolobność do u- 
czynienia doikonałego wyboru 
w rzeczach, nic ona w rzeczy 
famey nie waży, fkoro namię- 
tność , prewencya umyfu, i 
fkłonność ferca opanuje. Rozum 
powinien utrzymywać fprawie- 
dliwą wagę, nic zaś barziey nie 
może iey zepfuć, jako prewen- 
cya idkażkolwiek.  Umyfł idący 
zą prewencją nie ma żadnego 
względu na to, co ieft dobrego, 
dni -©0 aeft w pewnym cgasi 
przyzwoiltego;to w czym Się ko- 
cha, lub co nienawidźi ieft pra- 
wem, którego śię on trzyma, 
Lecź kara idźie w też tropy zá 
iego fkłonnośćią, i niemniey zle 
mu śię powod, iżk zle przed 
$ięwźiął. ` Idę do wyboru w in- 
{zych materyach. Pierwiza Z 

Ę nich 
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nich ieft nafz ftan i powołanie. 
Trzeba pierwey dobrze śię na- 
myślić, ażeby obrać ftan pewny 
bez cofnienia śię. Jeżeli dobrze 
obierany,po wfzyftkie dni żyćia 
nafzego fzczęśliwi iefteśmy ; ie- 
żeli zaś zle trafiemy, całe życie 
nafze godne ieft opłakania , á 
błądielt nie nagrodzony, ten zaś 
wybor ná którym zawifło faczę- 
śćie, lub niefzczęśćie razem z 
nami trwające; kiedyż: go my 
* czyniemył w wieku doyrzałym? 
nie záifte; lecz czyniemy nó'ten 
czas,kiedy nie mainy ielzcze áni 
dofyć światła, áni doświadcze- 
nia; kiedy nie wiemy, ieżeli w 
iakim przedśięwźlęćiu ná tę lub 
owę ftronę udać śię mamy. O- 
al tego,idkim prolzę fpofo- 
em ten wybor czyniemy ? oto 
pofpolićie nie radząc śię , áni 
flachając ofob, których mądrość 
może nas oświecić w drodze tak 

ślikiey, 
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ślifkiey. Po obraniu ftanu, o= 
branie przyjaćioł zda śię mi być 
rzeczą naywiękizey wagi. O~ 
bieramy flug, choćidż oni na ie- 
dnę nam ślę tylko ufiugę przy- 
dać mogą, 4 nie. do intereffow 
nafzych. Jakoż flufznieyfzym 
prawem niemamy obierać przy- 
jacioł? im śię zwierzamy inte- 
reflow nafzych, i nayfkrytfzych 
fekretow, przymufzeni do tey 
potrzeby w pewnych okazyach; 
w ják wielkie tedy podajemy ślę 
niebeśpieczeńftwo, ieżeli w śći- 
fita poułałość ztemi wchodźiemy, 
którycheśmy dobrze nie zrożu- 
mieli: Nie przydam nic więcey 
w tey materyi,o którey tak wie- 
lu fiawnych Autorow pifało. 
Ale czyż niebyłoby to zwielkim 
pożytkiem, ażeby dźieći mogły 
być także materyą wyboru dlá 
fwoich rodźicow? niechce mi śię 
temu wierzyć ,więkłza część ro- 

12 dźlcow 
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dzicow ieft tak nierozumnych, 
że fą gotowi uznać za fwego 
dźiedźica naygorfze fubjektum. 
Jeft to fkutek dobroczyriney o- 
patrznośći,że uprzedza tych lu- 
dźi zaślepionych;ponieważ dźie- 
Gi fame dobre, które im- daje, 
ftają śię złemi za przykładem 
ich;albo też niedbalitwem. Licz- 
ba bowiem tych, którzy ná zle 
zażywają, darow przyrodzenia 
i fortuny „ieft niefkończona. Nad 
to gdźie nie ma wyboru, tam śię 
zacność i -ćhwała nie mieści. 
Wybor zamyka dwie rzeczy, z 
których iedna ieft fpofobność 
obierania, druga zaś dofkonały 
wybor; poftępować fobie bez 
wyboru „ieft toż famo, co nama- 
cać 1aką rzecz trefunkiem i w 
ćiemnośći. Krokolwiek tedy nie 
ma uiniejętnośći wyboru, niech 
na iey mieyfce używa rady i 
przykładu innych ieżeli niechce 
pobłądźić. ROZ- 
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ROZDZIAŁ XI. 
Nie trzeba śię pofpolitować. 


Te ieft los naylepfzych rze- 
czy, że tracą fwoję cenę 
przez uftawiczne używanie. Sta= 
ramy śię o nie: z początku dl4 
ich dofkonałośći, używamy ich 
z ukontentowaniem, ale że bár- 
zo częfto do nich śię wracamy, 
upadają te rzeczy na fwym fza- 
cunku,i ftają się pofpolitemi. 
Skoro kwiat rzadkośći opa- 
dnie, ofobliwość zoftaje. na ro- 
wney wadze z pofpolitośćią, i 
wpada nś oftatek w indifferen- 
cyą albo w pogardę, fkutek to 
ieft nieftateczney fatalnośći, że 
naylepfzych rzeczy fpowfze- 
dnienie pochodźi niejako z wła- 
fney ich dobroći. Uważając ál+ 
Iz bo- 
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bowiem z gruntu, gdyby te rze- 
Czy były tylko pofpolitemi, nie 
ubieganoby śię za niemi, dla u- 
kontentowania guftu fwojego dż 
do nafycenia.  [akim fpolobem 
dofkorałość w iakimkolwiek ro- 
dzaju upada w proporcyą i gi- 
nie, kiedy nie bywa ofzczędza- 
na; początek fam iey wynieśie- 
nia, flaje śię źrzodłem upadku. 
Miała ślę ukazać , ażeby była 
przyzwolćie fzacowana, ukazu- 
jaca śię odniofła fzacunek. Lecz 
napotym zbytecznie dała śię wi- 
dźieć, i codźiennie śię iefzcze 
pokazuje,” dld tego czas iey 
wkrótce minie, nie będźie wię= 
cey fprawowała podźiwienia, i 
zoftanie w liczbie” pofpolitych. 
Mówię toż famo o kredyćie,kto- 
ty fobie zjednywa dofkonałość, 
ten śię umkieyiża powoli i wy- 
nifzcza częftokroć bez nadźiei 
powrotu dla zbytecznego uży= 
waina 
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wania. Przyznaję, że to ieft 
wielka wada, nie być zgodnym 
do, niczego, áleteż przeczyć nie 
można, ażeby równą nie było 
wadą wdawać śię i miefzać nie- 
pomiarkowanie we wfzyftkie 
rzeczy. 

Są ludzie, których dofkona= 
łość i cnota fprawuje im podu* 
fałość całego iakiego miafta, 
Nie mafz żadnego waluego ine 
tereffu,w którymby nie fzukano 
ich rady,któregoby niepolecano 
ich kredytowi, i w którymby 
pomyślnego fobie nieobiecywa= 
no fkutku; fkoro ślę oni wdadzą, 
zdaniem ich, nigdy oni fami w 
ni w co niewchodzą,a mniey je- 
fzcze w to,co nie ieft przyzwoi- 
to, ażeby im'było powierzono. 

Lecz cudzy interefs, który 

potrzebuje ich rady, i pomocy 

ich używa, przyczyną ieft,którą 

oni mają fobie za nieuchronną. 
14. _ Wpra- 
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Wprawdźie.pochob tego pro~ 
cederu nie tylko" niedeft godny 
nagany , lecz owfzem na po- 
chwałę załugujesieft ro wfpania- 
łość, którey Się doftatecznie od- 
chwalić nie można: Przetoż to: 
co z iedney ftrony mogą utraćić, 
ieżeli niefzczęśćiem fkutek nie- 
zgadza śię ż nadzieją, zyfkują 
oni z drugiey ftrony. Tm álbo- 
wiem na koniec należy zawfze 
flufzńym " prawem powinna 
wdźięczność za ich wfpaniałe 
ftarania, gdyż oni podjeli śię u= 
fiużyć,a nie wfkórać,co od nich 
nieżawifło. Zitym wfzyfłkim ta 
wfpaniałość zawfze gotowa do 
uczynienia przyfugi nie powin 
na być wana bez niejákieyś 
Ekonomii: fama natura interef= 
fow, w których profzono nas, 
ażebyśmy śię wdali; pewne w 
tym przepifuje granice, nie mò- 
wiąc nie oinnych przyczynach, 
które 
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które ná myśl przychodzą we- 
dle rzeczy nam przełożonych. 

Trzeba więcey „: aniżeli kto 
mniema; kredytu, dla nieodmó= 
wienia tegoż famego kredytu, 4= 
niżeli dl wftrzymania. iego: 
Póydźmy do charakteru, który 
śię od tego różni. jeft rodzay 
fundufzu, który częjtokroć doś 
brówolnie śię przyimuje, i któ- 
ry zawifł na pożyczaniu drogich 
fprzętow pod czas niektórych 
widowifkow: że tych fprzętow 
nie fzanują, przez toślę też one 

fują, ftają się nieużytecznemi, 1 

4żdy ie lekce waży. Podtą al 
legoryą wyrażam iá ludźi, któ- 
rzy śię. naymują wfzyftkim, i 
których ná oftatek ufluga bywa 
oardzona. Przyjaciele oraz i fiu= 
dzy narodu ludzkiego kaźdemu 
śię oni nabijają; ażeby ich do- 
świadczył żarliwośći. Nieprzy- 
jaciele zaś włafnego pokoju prę= 

dzeyby 
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dzeyby odbiegli pokarmu ina- 
poju,dniżeli wdawania ślę wcu- 
cze prawy: zlecenie interefia 
uaymilfzym ieft dla nich upo= 
niukiem; naymilfzy: dzień dlą 
nich,ś nayprzykrzeyfzy dla ko= 
80 innego ueft ten, w który oni 
wolnego dlá śietie nie mają mo= 
nentu: Lecz że oni bez uwagi 
uAśiebie biorą, i wdają śię we 
wfzyfłko, częflokroć w niektó- 
rych 4prawach daley: śię gają, 
iżby chćiano, á przydając zu= 
chwajfiwo do natrętnośći,w ftra- 
fzne śię wplątają zawikłania. Ná 
ten czas lub się z nich wywilła- 
ja, lub też w matni zofianą, to 
żawize w zyfku mają, że ludźie 
o nich famychi ich dźiwactwie 
gadają, 1o left, że każdy naśmie- 
Je Śę,iuciefzy kofztem ich. Zá- 
prawdę gdyby tylko to famo u= 
Gierpieć od tych ludźi przyfzło, 
że «ch 14 kóżdym mieyfcu zna- 
leść 


UNIWERSALNY. t39 
leść można, miałaby dofyć pra= 
cy cierpliwość nafza. Lecz fły< 
fzeć ich mówiących nieprze= 
fannie o fobie famych;ieftrzecz 
tak uprzykrzona, że iey znieść 
niepodobna. Na ofłatek niech 
iák naywiękfzy mają kredyt, i 
naywiękfzą dofkonałość nie za= 
wiże ślę im powodźi, widoma 
ieft że zbytecznie śię ukazując, 
w ohydę patrzących podają śię, 
miefzając śię zá we wfzyftkie 
rzeczy, częftokroć niepomyślny 
odnofzą fkutek. 

W cóż śię tedy obracają ? oto 
chcieli oni wfzyftkiemu wyftar= 
czyć,A tym czafem fądzą ich zá 
niefpofobnych do niczego; fpo= 
dźiewali śię przypodobać wfzy= 
fikim, å tym czaiem nikomu nie 
fą przyjemni.  Możem iefzcze 
póyść do infzych źrzodeł: tey 
odiniany, Temi źrzodłami ią 
zazdrość <i nienawiść, od któ+ 

rych, 
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rych, zbytecźnie śię ukazująca 
zacność ochronić nie może: im 
karźiey śię ona wydaje, tym 
barźiey te dwie: nieprzyjaciołki 
ną poniżenie iey czuwają. Wfzy- 
fey którzy w liczbie zacnych lu- 
ci miefzczą śię, doznają poni- 
żemia,w które ich zdają śię dru- 
czy wprawiać, = gdy widzą ich 
wynieślenia twego fzukających. 
W oczach tych ludźi z ię 
oni nakfztałt kamienia nie na 
{wym mieyfcu położonego w 
pitmym idkim budynku: ieft ów 
kamień fztucznie oćiofany obra- 
ża iednak oczy, że ieft na otwar= 
tym zbytecznie widoku. Podo= 
bnym fpofobem ktokolwiek fzu= 
ka zbyt otwarcie, ażeby go po- 
ważano, przychodźi nato ry= 
chło lub późno, że go mniey, 
iakby' należało, ważą. 

Ówfzem taki człowiek bierze 
przed śię nieuchronny śrzodek 
„ wpa- 
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wpadnienia w rówaość Z po- 
fpolftwem, zazdrość zdś i nie- 
nawiść, będą w tym zdaniu, że 
śię mu łalka'wyświadcza, gdy 
tym iefzcze obchodzą śię z nim 
fpofobem. Trzeba niejśkieyś 
delikatney fztuki dla pozyfkania 
fobie dobrego imięnia miedzy 
ludzmi, i dlś utrzymania naby+ 
tey fławy.  Sprzyjające w tey 
mierze ludzkie głofy, {ą nazbyt 
trudne, i prętko bywają odwo= 
Jane: ták fą ludźie niefkorzy do 
eftymowania,A ták prętcy do po- 
gardzenia. Ekonomia tedy,ktò= 
rey w takim raźie używać nale- 
ży, ieft pokazać © fzczegulnie 
probę tego, czego kto wart,te- 
fztę innym zofławićji ieżeli wię- 
cey czego po nim wyćlągają, 
znaydą w nim co ich może u- 
kontentować, śle to kontento- 
wanie z tymże famym powinno 
śię czynić pomiarkowaniem, Z 
iakim 
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iakim czynione było: pierwfze, 
że tak powiem,nadgłolzenie śię. 
jeft iefzcze dwojaki charaktero= 
fob, które śię popifywać pra» 
gna. Pierwizy ielt niektórych 
kobiet, które się wfławić chcą z 
płochey barzo dofkonałośći, 14- 
ikọ ieft uroda. 

Lecz oprócz tego, że prawa 
Chrześćiańfkie i uczćiwość za= 
braniają im exponować śię -ná 
oczewilte . niebeśpieczeńłtwa , 
świat fam karzeie za tę prò- 
źność, gardźi bowiem niemi, i 
nie nia o nich, lubo częftokroć 
nieflufznie,  dobrey opinii. 
Wfzakći owa fławna Popea była 
niemal równie wftrzęmiężliwą, 
iako druga Weltalfka Panna co 
do powierzchownego pozoru. 
Drugi charakter ieft tych głę= 
bokich umyfłow, które zwykły Z 
każdych nowin formować poli- 
tyczne zdania: maxymy ich fą 

dobie, 
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dobre, lecz oni z niemi w ká- 
żdym  dyfkurśie wyjeżdżają: 
niechby ślę kontentowali r: 
albo dwa razy opowiedźieć, po- 
nieważ tak wielką mają niećler- 
pliwość z niemi śię popilywać, 
a niech potym czekają, iżby by< 
li prolzeni ponowić zdania 
fwoje, na ten czas zamialt u- 
przykrzenia, które przynofzą, 
będą śię umieli podobać. Nay- 
delikatnieyfza potrawa mniey 
do fmaku przypada, ieżeli z4 
pierwfzym razem, którego była 
dana, wkrótce znowu śię potyn 
zaftawuje, 4 ieżeli taż fama i po- 
trzeói raź śię daje, przeftaje być 
delikatną potrawą dla mnie,któ- 
ry do niey ieftem przyzwycza- 
jony. Trzeba zoftawić ludźi 

rzy (wym appetyćie; potrawy 

kóre oni mieli za wyśmienite , 

będą im iefzcze takiemi śię zda 

wać, byleby nie ták częfto były 
dawa= 
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dawane. Ta maxyma powinna 
barźiey śię zachowywać w rze- 
czach, które śię śćiągają do ro- 
zumu, którego delikatność, lub 
przezorność może być zrażona 
przez iedno poniewolnie ffucha= 
ne powtórzenie. Mówiłeś grun- 
townie w iedney fprawie i byłeś 
fluchany z podźiwieniem,prze= 
ftańże na tym, 4ż pewny prze- 
ciąg czafufprawi wdźięk nowo. 
śći powtórzoney mowie twojey, 
Człowiek mający przymioty 
znakomite, gdy ich okazałość 
przytłumia,1 ná czas iaki unika 
światła , bywa pożądany od 
wizyftkich, którzy go znają 
naczey zapewnie uprzykrzy śię 
im uftawicznie fluchać go i wi- 
dźieć. Skromność w popifywa= 
niu śię pięknemi przymiotami 
umyfłu ieft równie potrzebną dla 
utrzymania ich zalety „ile wftrzę- 
mięźliwość w pokarmie i napo* 
ju 
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Ji potrzebna'ieft do konferwacyi 
zdrowia. Chwała ieft życiem 
umyfu,iako zdrowie ieft życiem 
diaa. e 
Jeft to rzadki talent umieć 
fobie zjednać flawę, i umiec u= 
trzymać część tego, czego kto 
wart, żeby zawize się, zolłało, 
czymbyśmy wzmoćnić i. po- 
mnożyć unogli powźięte o nas 
dobre mniemanie. Przypomi= 
nam tu fobie, że ieden udania 
przynioł z fwego kraju wiele 
pereł kofztowaych, które poka= 
zał pewnemu dofkonałemu Jubie 
lerowi, chcąc, ażeby ie on ota- 
xował: Nad pierwizą z pokas 
zanych żdumiał śię, Jubiler, nád 
drugą mniey śię zaftanowił „nad 
trzećią,która była naypiękniey= 
fza, woale nic: tym ipolobem i 
z naftępującemi poftąpił, lubo 
ich cena co raz więkiza była, 
tak co do kofztownośći, iako ca 

K do 
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do fafonu. Zdźrwiwizy śię nád 
tym tdk niekfztałtnym pottęp- 
kiem Jubilera ów. Tudyanin , 
pytał się go o przyczynę. Te 
perły, Jubiler, fa niezmiernie 
piękne, lecz wielka liczba fzko- 
dźiim: że albowiem tak wiele 
ich przed oczyma memi widźia- 
łem, rzadkość ich z pamięci 
mi wypadła, 4 przez to famo i 
cena. 

Niech tedy człowiek, który 
chce być zawfze eftymowanym, 
ofzczędza fwoich dofkonałośći 
i z niemi ślę nie tak częfto po- 
piluje, niech fłara śię wydofko= 
nalic co raz barziey 4 arźiey 
w pewnym rodzaju dofkonało= 
śći, ktorych choćlażby: naywię- 
cey ośiągnął, niechay ich ná 

tandet nie wywiefza, 


2 
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ROZDZIAŁ XII. 


Umieć żal po fobie zofławić, kie- 
dy kto więcey mie zofłaje 
w Jwoim urzędzie. 


Lift Autora do iednego z fwych 
Przyjaćioł. 


GR>P wierzył  fzczęśćiu 
na wzór pofpolitwa,kochany 
'Łaftonoza, wierzyłbym oraz, że 
fą dwie bramy do iego pałacu 
barzo różne od śjebie. 

Jedna z nich,iako mniemam, 
wyłlławiona jeft z kamieni b.el- 
fzych od alabaftru, druga zaś Z 
kamieni czarnieyfzych amżeli 
gagat, iedna wfpaniale wynie- 
śiona ftawia przed oczy dźieło 
delikatnego i wybornego ałota, 
druga zbytecznie uniżona famę 

K2  fzcze- 
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fzczegulnie pokazuje ćiemność 
i okropność. I am odpoczynek, 
chwała i obfitość miefzkają, tu 
przebywa nielpokoyność,wityd 
i nędza:1 to ieft, dla czego iedna 
nazywa śię bramą radośći, á 
druga bramą fmutku. Wfzyfcy 
ludźie idą do pałacu fzczęśćia,1 
wchodzą do niego przez iednę 
z tych dwóch bram. Lecz pra- 
wo, które śię tam powfzechnie 
zachowuje,to ieft,że ktokolwiek 
wchodźi przez bramę radośći, 
wychodźi przez bramę fmutku; 
ktokolwiek zaś wchodźi przez 
bramę fmutku, wychodźi przez 
bramę radośći. 

Tak ieft kochany Laftonoza, 
ftan pofpolity fzczęśliwych ieft 
zaczynać pomyślnie i z wefoło- 
śćią biegiwóy, á ná fmutnym 
kończyć kreśie. 

Z początku wfzyftko im do- 
brze idźie, na potym zóś nic im. 

nie 
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nie fprzyja. Same nawet fzczere 
okrzyki, i powinfzowania, któ- 
re czynione były na początku 
ich wynieśienia nie flużą na nie 
więcey, chyba tylko do pomno- 
żenia ich niefaczęśćia. Nie ieft. 
tedy dofyć ná tym, że kto pofta- 
pi na idki wyfoki urząd, mając 
wfzyftkich dla śiebie przychyl- 
nych, dle iefzcze o to idźie, iak= 
by go złożyć z żalem wfzyftkich. 
Ludźie w urzędźie zoftający, 
kiedy ten urząd porzncają zwła- 
fney woli, lub inaczey, A umie- 
ją żal po fobie zoftawić, fą bár- 
zo rzadcy. Ják wieleśmy oby= 
dwa widźieli tych świateł w na- 
fzey Hifzpanii, których wfchod 
barzo był różny od zachodu! 
Pod czas ich świtania, ptafzęta 
fzczęśliwe witały ie wdźięcznym 

{wym śpiewamiem,na zachodzie 

záś nieflyfzano tylko fame {mu~ 

tue ptaki, które ch żegnały pła- 
K3 czli= 
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czliwym, 1le mogły, krzykiem. 
Wynofzą dźiś I ymandra nå 
wyfoką godność nie zbędźie mu 
na pochwałach, owfzem będą 
bez miary mu czynione, bądź to 
z radośći,którą w ludźiąch wzbu: 
dza niefzczęśćie, lub wolne urzę- 
du uftąpienie Predeceflora iego, 
który niebył kochany, bądź w 
nadzieję wielkich dobrodźieyftw, 
których się nierozmyślnie fpo- 
dźiewają od Tymandra nie zna- 
jac go, ani będąc od niego zia= 
nemi,bądź ná koniec wzgląd do- 
bra publicznego, które obiecuje 
iego dofkonałość. Lecz {koro 
tylo upadnie kredyt T ymandra, 
wnet wfzyfikie odgłofy tryum- 
falne uftaną. Byłby on barzo 
izczęśliwym gdyby upadek ie- 
go nie był głośny, i gdyby nie 
o nim nie mówiono; lecz on zo= 
ftanie w ohydzie i od wizyftkich 
bę dźie przeklinany. 
Po~- 
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Podobnym fpotobem dźiać 
śię zwykło we wfzelkich innych 
urzędach odmianie podległych. 
Niech iśki Officialifta woyfko- 
wy będźle na rejeftrze do nay= 
wyżfzey komendy, wnet riadźie- 
ja lub też bojaźń przyprowadźi 
wielką liczbę niżfzych Officie= 
row do adorowania tego, że rak 
powiem,nowego Bófiwa. Jakże 
długo . ten hołd trwać będźie? 
oto tyle, ile iego komenda. Bądź 
zaś przez wzgląd wyfokiey do- 
ftoynośći Generalikiey dyffymu- 
luja, bądź że go prawdziwie po- 
ważają, fkoro śię urząd iego za- 
kończy, nie uniknie on bałafu 
tyśiącznych Malkontentow ,któ+ 
rzy nie zle fądźili, że wynieśie- 
nie iego nie miało trwać do dru- 
giey Kampanii. 

Przeftać być zażywanymieft 
zá zdaniem wielu, zafłużyć ná to, 
ieft to być według prawa złożo+ 

K4 nym 
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nym z urzędu,i fłufznie dysgra” 
p) bi ię Otożdlź czego po- 
chwały,które z początku dawa= 
no, obracają śię na potym w 
fkargi i fzemrania. Lecz czło” 
wiek,o którym mówiemy,niepo- 
czuwa ślę do żadney winy!niech 
Się nie poczuwa, dayimy to, dle 
Czas iego urzętlu upłynął; itá 
ieft przyczyną nagany , ślbo 
przynamniey opufzczenia go w 
{worta niefzczęśćiu. 
Ci, którzy tak mówią, idkby 
w fzczęśćie wierzyli,powiadają, 
że fzczęśćie zdaje śię mile przyj» 
mować wchodzących do fwego 
pałacu; zá ofobliwfzą záś ma u=- 
Giechę zle odprawiać wycho= 
dzących. - Odbiera im na ten 
czas famych nawet przyjaćioł 
nietylko tych, których mu zje= 
dnałozdle i tych, którzy byli da- 
wniey przyjaćielami. . Przetoź 
naypierwfza włafność fzczęśćia 
ieft 
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ieft być we wfzyfikich rzeczach 
zbyrecznym; iákoź zbyteczny 
śmiech i radość widźieć śię dają 
ná iego twarzy, fkoro nam iprzy- 
jać zaczyna; fkoto záś nas od- 
fiępuje, nic więcey nie widźle- 
my tylko okropny fmutek i gru- 
bg żałobę. Lecz ktokolwiek u- 
mie tak ślę przygotować, żeby 
mogł ra tę nagłą fzczęśćia od- 
mianę nieporuizonym umyfłem 
zapatrywać śię,umie być fzczę= 
śliwym ná ten czas nawet, kiedy 
mu izczęśćie flużyć przeftanie. 

Naywyżfzy ftopień roftro» 
pnośći ieft, nato obracać pier- 
wfze nafze ftarania, dżebyśmy 
pizedśięwźięty bieg fpraw na- 
fzych'dobrze zakończyli. , Za= 
pomniymy pochlebnych okrzy= 
kow, tych ludźi, którzy klafkają 
rękami, fkoro śię na Teatrum 
pokazujemy; albo ieżeli o nich 
myślemy niech ro będżie xá ten 

koniec, 
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Koniec, ażebyśmy pilnemi ftali 
śię w zaffużeniu śię ná ich żal, 
Kiedy nas odchodzących obaczą. 
Rzecz, o którą odtąd fłarać śię 
mamy „ieft fzczęśliwe {praw na- 
fzych dokończenie, do tego ce- 
Ju zmierzać powinniśny;lilefpu- 
fzczając -z oka krefu ofiatniego. 
Dofkonały styrnik kieruje okrę- 
tem ztyłu anie na przedżie; 
ten jeft termin wfzyftkiego na- 
{zego uśiłowania, dżebyśmy po- 
myślnie drogę nafzę odprawili. 
Niektórzy fą z początku fzczę- 
śliwśiśniżeliby ná potym rhogli 
ftac śię niefzczęśliwemi; wfzyft< 
Ko śię im z razu barzo pomyśl- 
nie udaje, dle to wkrótce ich 
zgubi, pierwiaftki fzczęśćia nie 
kofztująich tyle, śżeby ná przy= 
fzłe rzeczy mieli baczność. 
Zamyślą doftąpić iśkiego urzę- 
du? wfżyftkie im do tego ściefzki 
nie fą zawarte. Chcą wkraść śię 

w lalkę, 
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w łafkę idkiego wielkiego Pana? 
łatwy do niego mają przyftęp, i 
znaydują uprzątnione wfzelkie 
trudnośći,nie widząc, iák śię to 
ftało. Szczęśćie famo ich fzuka, 
i drogę im, że tak powiem, za~ 
chodzi. Szczęśliwi tego gatun- 
ku częfto w przedślęwślętym 
zapędźie uftają 1 zle końc zą bieg 
fwóy, który tak fzczęśliwie za= 
czeli. Dałem tego przyczynę 
tę, że pomyślny początek za- 
ślepił ich,i nepon im Po 
rzeftrogi przećiwko nawain 
Ri, która ich czekała. Wfzyft= 
kie te nagłe fzezęśćla fą na- 
kfztałt naczynia, którego brze- 
gi wdżięcznym fą napojone  li- 
kworem, nå dnie záś przykra 
daje śię czuć gorycz. 
Wizerunkiem dobrego zaczy- 
nania i kończenia, ieit mądry ów 
Rzymianin, który o fobie to ma- 
wiał, że przyfzedł do doftojeń= 
ftwa 
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fiwa pierwey aniżeli mógł pra- 
gnąć, 1 że 1e złożył, śniżeli inni 
mogli o flaraniu ślę iego pomy= 
ślić, Te dwie rzeczy fame w 
fobie zamykają dofkonały pane- 
giryk., Pierwfza z nich iednak 
zdaje mi-śię być niżfzą od dru- 
giey, ponieważ w niey izczęśćie 
wiele waży, druga zaś dowodem 
ieft heroicznym wyfokiey ro- 
ftropnośći. — Upadek ieft niby 
przyrodzoną karą nazbyt żywey 
chćiwośći wynieślenia, i gdy 
niepomyślny los zdarzy śię ;na- 
ftępuje żal ćięfzki ztąd, że nikt 
nád niefzczęśliwym przypadkić 
nie ubolewa. Z przećiwney zaś 
firony z wielką ieft chwałą uftą* 
pić, gdy trzeba zurzędu (wego, 
ánie czekać. áźby z niego. kta 
wypadł. Zá gruntowną poćie- 
chę fuży mądremu porzućić 
godnośći wprzód,4 niżby od nich 
był opulzczony,. zk wielce on 
po= 
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powinien winfzować fobie, że 
ie wcześnie uprzedźił. > 
Można nietylko poftąpić fo- 
bie w fzczęśćiu z.ukontentowa< 
niem, póki ślę od nas nie oddali, 
ipóki do kogo śię innego Me 
przenieślez {wemi faworami bez 
nafzey winy, "lecz oraz można 
śię w nim utrzymywać 2 żofta= 
wieniem po fobie żalu, kiedy kto 
przed śię wśiął oddalić śię od 
urzędu. Ale trzeba, żeby to od- 
dalenie śię nie było fkutkiem 
złego powodzenia! iieukontento: 
wania, zawźiętośći i gniewu; te 
pobudki znaczą podłość w 
tych, którzy za niemi idą á po- 
ważane od wfzyftkich, iak więc 
zwykło bywać, fzkodzą barzo 
* dobrey fawie, i wielkich naby- 
waja klopotow. i 
Na koniec miedzy famemi 
Bohatyrami, których można na~ 
zwać, wyfoce fzczęśliwych, nie 
znay= 
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znaydżie śię żaden, któryby nie 
odniofł iakiey przećiwnośći i 
odmiany w fwym fzczęśćiu. Ci 
{ami zdają śię, być od tego wol- 
ni, których mądrość lub zacho- 
dzące okolicznośći zatrzymały 
kroki, wprzód, aniżeli chwała 
przeftała iść za niemi. Ale mi- 
nąwfzy małą liczbę tych, któ- 
rzy śię ratowali od nawałnośći, 
iak wiele innych którzy utoneli! 
Jak wielu zakończyło na fzpe- 
tnych wyftępkach, które pamiąt- 
kę ich wiecznie zhańbiły. Her- 
kules fiawny tak wielą pięknemi 
dźiełami, zaśjada na koniec mie- 
dzy baby do przędzenia kądźie- 
li, i tym fpoiobem fiaje śię fam 
fobie przefzkodą i mby parką 
zaflużoney nieśmiertelnośći. Nie 
fa ro iuż owe kolumny trwalfze 
od.fpiżu dle iedno fabe wrzedio- 
no, które chce zofiawić przy= 
fzłym wiekom na pamiątkę fwey 

Ry- 
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Rycerfkiey dźielnośći. Praw 
dźiwie  Bohatyrfki mąż wftydźi 
ślę tey podłości; fzczęśćie iego 
może śię odmienić, le cnota ie- 
go trwa ftatecznie, i fluży mu zá 
zemftę nad niefprawiedliwośćią 
ślepey fortuny. Nie przeftanie 
on być wielkim, ponieważ ieft 
ftatecznie cnotliwym,i choćiáż= 
by przeftał być człekiem, nie 

przeftanie być Bohatyrem. 
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ROZDZIAŁ XIII. 
O pozorze i rzetelności. 
APOLOG 


Azdrość ofobliwfze ma o= 

czy:z tdk daleka upatruje rze- 

czy, iż zdaje śię przeczuwać je 

barźiey ámżeli widzieć: nie- 

chóiałaby ona tyle widżieć ile 
zwykła: 
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zwykła: z tym wfzyftkim wro= 
dzona fkłonność wzbudza ią do 
upatrzenia tego nawet, co me 
ieft. Choćlśż wzrok ma tik by: 
ftry, nie fą iednak wolne jey o= 
czy od bielma; to zaś dźiwna,że 
to bielmo czyni ią barźiey widzą- 
cą. Tikiemi oczyma zapatrys 
* wały ślę dnia iednego innę Ptaki 
ná Pawia rofkofznego Ptaka Ju= 
nony, i cud rodzaju ptafzego. 
Widźiały go iaśniejącego tylą 
promieniami; ile ma rozmaitey 
odmiany w fwych kolorach: z 
widzenia przyfzło do podki- 
wienia, z podźiwienia zaś do 
gniewu zazdrośnego. Tym 4]- 
bowiem fpofobem wpadają lu= 
dźie w podłą zazdrość, kiedy nie 
mogą do fzlachetney dążyć e= 
mulacyi. 
Wrona iako nayfzpetniey [ża 
z ptakow,odtąd idk ią fromotnie 
z piór obnażóno, gniewała śię 
nay- 
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faybáržiey o pięknośći Pawia. 
Polzła tedy kracząc do wizylt- 
kich Ptakow, Orłow, Łabęaźi, 
Jaftrzębiow ;, niezapominając 
Sow,i-Puhaczow ażeby ie wćią- 
gneła w powizechną ligę prze- 
Ćiwko Ptakowi Junony. Zaczy- 
nała ona zawfze mowę fwoję od 
zmyślonych pochwał, które fu- 
żyły zá witęp doufzczypliwey 
Satyry. Paw (mówiła oua) iett 
piękny, cudry, 1 ozdobny, ale 
cóż potym'w (zyfikim, kiedy śię 
on z tym przed całym światem 
chce popifować: naywybotniey- 
fae przymioty tracą fwòy izacu= 
nek przez zbytecznąchęć ichu- 
kazania: poltępować tedy tym 
fpofobemn, seft to niby siebie fe- 
mego chwalić, co ná pogardę- u 
wizyftkich fluiznie zafługuje. 

Łabędź z rzeki de Buonis nie 
nie mówił, dle zaczął śpiewać; 
śpiewania -zdś iego materyą była 

L pycha, 


162 CZŁOWIEK 

pycha, która ieft wyfiępkić nay- 
nieznośnieyfzym i wybaczenia 
cale niegodnym. Gdyby (przy: 
dawał on)Orzeł pełen wfpania- 
łośći chćlał śię popifywać z po- 
ważnemi iwemi piorami,  obró- 
ćiłby na siebie wfzyftkich nas o- 
czy tdk niezawodnie, ják ieft pe- 
wna,że on na fłońce niezimrużo= 
nym okiem patrzyć może. Ale 
fam nawet Fenix cud w świecie 
fzczegulny unika tey próżnośći, 
zoltawując 13} zepfutemu gufto” 
wi polpolftwa.. Przetoż im bár- 
źiey on. chroni śię .chełpliwo= 
śći, tym więkfzą odnośi chwałę 
na ofobnośći fwojey. 

Spiewał długo tym tonem 
Łabędź: ponieważ ći, którzy ná 
wzór iego lubią milczeć nay- 
więcey, nie mogą prętko fkoń- 
czyć,kiedy raz przerwą milcze- 
nie fwoje. _ Powiodło ślę tedy 
Łabędźiowi wzbudźić zazdrość 

. w umys ` 
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w umyfłach wfzyfiluch, å bór= 
żley jefzcze w flabych, które kd- 
żda rzecz obraża 1rani,  Za- 
zdrość bowiem znayduje zdwize 
zą co śię chwyćić dla uczynie- 
nia fobie zdobyczy tym, álbo o= 
wym fpofobem. Zle, dobre, 
kłamftwo, prawda,chimera,rze- 
telność, wizyfłko iey zarówno 
fiuży„wizyftkiegoślę tego chwy- 
ta; złego,żeby z niego miała u- 
ciechę, i w gorfze obzóćiła: do= 
brego, żeby 1e zepfuła, i żółć 
fwoję tym jadem naliarmiła, Di- 
wna namiętność, która z faczę- 
śćią cudzego ma oraz 1 pokarm, 
i katownią. > 
Wfzyfłkie tedy Ptaki pofta- 
nowiły zgodnemi głofy umniey- 
zyć piękność Pawia, kiedy mu 
wcale iey odjąć niepodobna by- 
ło. Użyły na ten koniec fztuki, 
i pod pokrywką pychy, . o którą 
fpolpie miały ofkarżać Pawia,u- 
La ady 
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taity fwoję zazdrość.Jeżeli wy= 
możemy (mówiła Sroka) ażeby 
ten nadobny Ptafzek Junony nie 
pokazywał na potym pyfznych 
wzórow piór fwoich, iprawie- 


my to, że piękność *iego wcale * 


zgaśńie. Co ślę nie pokazuje, 
xzekł' ieden z Ptakow drapie- 
źńych, toż famo ieft, iak gdyby 
go nigdy nie było. Umiejętność 
nie nie waży, przydały inne 
Ptaki dowćipnieyfze i .dofko= 
nalfzeieżeli o niey nikt nie wie. 
Rzeczy niefzacują ślę pófpolićie 
z tego,czym fą,ale czym ślę być 
zdają: Liczba głupich przewyż= 
fza nierównie liczbę mądrych, 
pierwśi nie zwykli uważać tylko 
powierzchownie, drudzy zaś lū+ 
bo aż do gruntu przenikają,oma* 
mienie iednak niema] powfze+ 
chnie panujące przemaga sity 
pozńania ich ,iniechcących czę+ 
ftokroć naktziałt ftrumiebia uno- 
ŚL. Pa 
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Po tdkich  teflexyach które 
podała zazdrość na złe dowći- 
pna,rzecz-pofpolita frrzydlafta 
wyfłała do Pawia z donieśleniem 
mu żólow fwoich. Kruk, Wro= 
na, Sroka, i inne Ptaki nieużyte 
podjeły śię natopofelftwo; O= 
rzeł nie chciał śię na nie podey= 
mować, idlio, na rzecz niegodną 
fwojey wfpaniałośći, Fenix miał 
zá rzecz przeciwną fwojey fkro* 
mności, . á Gołąb zá rzecz nie- 
z jącą ślę z. fzczerośćią 
fwoją. Jakożkolwiek bądź, Po- 
flowie pojechali , „i w krótkim 
cząśie przybyli do pałacu boga- 
ctwa, gdźie śię miał znaydować 
Prak Junony. _ Naypierwfza 
rzecz, którą 24 przybyćiem fwQ= 
im, poflrzegli, była iedna z 
przednich Papug Śiedząca ná 
ganku, Papuga lubo ślę iey o ni- 
czym nie fpytali,wypowiedźiała 
im wfzyfiko, cokolwiek wiedźia= 

Ls ła, á 
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ła, a to też co właśnie było, 0 
czym śię oni dowiedzieć chćieli, 
Skoro śię dowiedźieli gdzie był 
Paw, prośili Małpy dawno fu- 
żącey wtym pałacu, ażeby o 
przybyćiu ich oznaymiła, co 
Małpa, z niewypowiedźianą 
grzecznośćią wykonała. Oznay- 
mienie: to podobało ślę Pawiu, 
który to pofelftwo miał. zá nay- 
fpofobnieyizą okazyą dania śię 
poznać. 

Przyimował on tych w(pół 
braći fwoich na obfzernym dźie- 
dźincu przyzwoitym mieyfcu 
chwały fwojey,o którą on na ten 
czas pięknośćląi blafkiem fwych 
piór certował z idśnośćią pro- 
mieni ffonecznych. 

Ale choćińż widowifko dofyć 
było piękne zapatrywającym śię 
na Pawia, na nie śię: iednak w 
tym rażie nie przydało. Naydo= 
fkonalfze rzeczy dependują /od 

oko- 
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okolicznośći mieyfca i świad= 
kow. Wzrok zazdrośći ieft ia= 
dem wfzyfiko zarażającym, ieft 
wzrokiem Bazylifakowym. 

Ptacy zazdrością i gniewem 
arźiey aniżeli infzych czafow 
zcjęći przećiwko piękności Pa- 
wia, który śię zdawał z nich 
zrawać, zaczeli mu ią przed 
s lamym uwłaczać z wielką 
zawżiętośćią. Wiefzże ty pełen 
nadętośći i naypodleyfzy ze 
wfzyfikich Ptakow, wiefzże co 
tu nas przyprowadza z woli Se= 
natu latającego ? oto żebyśmy 
cię przeftrzegli,że wizyfcy nie- 
zmiernie gorizemy śię z twego 
pyfznego upiękrzenia się, tak 
albowiem mianować trzeba to 
dziwackie piór twoich ułożenie. 
Na cóż ta dumna ofobliwość ,a- 
żebyś ty ieden miedzy Praftwem 
tak śię z piórkami twojemi roz= 
wodź,ł; choóiaż to famo niezli- 
Lą czona 
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zona liczba innych z więkf(zym 
czynić potrafi honorem?wfzak: 
że ani Czapla nie pragnie, ażeby 
żefry chwiejący śię iey czub u= 
nosily, ańi Struś nie chce śię z 
fwojemi -piorami popil : 

Rozkązujemy ći tedy, dżebyś 
piór twoich więcey nierofkfadał, 
a to dla 


twego intereflu, albowiem ge 
bvśty mniey miał pozoru,ą Wiga 
çey gruntu, poznałbyś, je uśiłu- 
jac pielnym śię pokaz: 

niz grymas, który ćię bárza 
fzpeci. Chełpliwość ielt niedo 
fronałośćią przyzwoitą  podłe- 
mu pofpolitwu,pochodźi z głu= 
piey próżności, tá: zaś z nieclo- 
(latka rozumu, na nic ona wię- 
cey nam nie fłuży, iak tylko na 
wprawienie nas w pogardę u lu= 
dzi rozumnych, którzy iey ćier- 

pieć 


UNIWERSALNY. a69 
pieć nie mogą. + Skromność i 
pomiarkowanie ubeśpieczają za- 
cność każdego, ieft to ią na nie 
beśpieczeńftwo wydać z nią ślę 
popi fywaćzrzetelność polega na 
fobie amey,nie potrzebująć po= 
mocy okazałośći. -Jednym flo= 
wem iefteś ty wyobrażeniem bó= 
gactwa, nieiell zaś” rzecz mą- 
drym przyzwoita, owfzem głu- 
pich jeft z niemi śię przed ká- 
¿dym ogłafzać. 

Ná tę ufzczypliwą przeftros 
ge Ptak-Junony itanąl, nie wig- 
dząc co miał odpowiedźieć 
wkrótce iednak przyfzedłfzy. do 
siebie z owego pomiefzania 1 za= 
cumienia zawołał: O chwało ! 
nie przychodźifz do nas, tylko 
odrobcych! O! wzgardo! zawize 
cię odblifkich naizych. fpoty- 
kamy. `Liáż ro,który dla mojey 
wrodzoney á nie. wyfzukaney 
piękności odbieram pochwały 

ludz- 
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ludzkie, cierpieć będę niefpo 
koyne; iuwłaczające Wron i 
Srok ięzyki ? Czemuż nie po- 
iają we mnie tylko famę oka- 
ść, 4 nie piękność oraz? 
Alboż Niebo,które mi iedno po= 
zwala, zabrania drugiego? Mą- 
drość ieft umieć śię pokazać 
przyzwoićie:umieć,i umieć po- 
kazać to, co kto umie, - ieft to 
moim zdaniem być dwojako do= 
fronałym: trochę okazałości 
więcey częftokroć waży, aniżeli 
naygruntownieyfza doftonałość 
utajona. Na cóżby śię zdały dzi 
wne natury fkutki, gdyby w wies 
cznych były zagrzebione éire: 
mnośćiach? gdyby Słońce gru- 
bemi zawfze zaćmione było 
chmurami? gdyby złoto zawfze 
w wnętrznośćiach  źiemi zofta- 
wałołędyby drogie kamienie le- 
żały zawize ná dnie morfkim? 
Ledwie te oftatnie ffowa fkoń- 
czył 
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czył Paw; zaczął nA tych miaft 
wfpaniale rofpośćjerać całą pię- 
kność piór Twoich, nie mogła 
śie ná ten czas wfłrzymać Za- 
zdrość śle z całym fwoim gnie- 
wem wybuchneła. Miany byłu 
Ptakow ten Pawia poftępek zá 
zniewagę uczynioną ich prze- 
ftrodze; wfzyltkie tedy w ie- 
dnymże momenćle rzućjli ślę do 
niego, iedne mu zabiegały w:o- 
czy, chcąc ie wyłupić, drugie 
wpadały ná grzbiet, chcąc wd 
wfzyftkie piora powyrywać spa 

dalece,że nigdy w więkizymiako 
ná ten czas nie znaydował śię 
Paw niebeśpieczeńftwie. Ten 
przypadek tak wielkim go prze- 
jal ftrachem, że odtąd i po dźiś 
dźień_chrapliwego głofu,: któ- 
rym ślę teraz od innych Ptakow 
różni, pozbyć śię nie może. VA 
tym wizyftkım nie zaniedbywał 
o fwoim myślić a 
o 
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do czego nie widział in 
śrzodka ják tylko ten zrazić 
ry w pocobńym rażie od hay- 
fabfzego pofpolicie bywa uży- 
wany, to iefi,wołał całemu śiła= 
mi wzywając Niebios i źiemi na 
pomoc; co też wzajemnie nje- 
Przyjaciele iego z fwojey ftrony 
czynili; żeby on nie był flyfza- 
ny. Ná ten krzyk i fzeleft zbie= 
gło śię wiele Pralow., i zwierząt 
K tym mieyfcu'bedacych, Lew, 
ygrys, Niedzwiedź,: i, dwie 
Małpy domowe w pałacu boga- 
ctwa przybyły na pomoc fwoje+ 
mu koledze, którego miedzy in 
nemi glos rozeznały: na k rasa 
nie. Krukow i Srok przybiegł z 
pola Wilk,i Lifzka,rozumi w 
iż rzecz była około padła;( zeł 
nawet, który podobno był uchy- 
bil połowu fwego, pomnożył 
zgromadzenie, kiedy ślę go nay 
mniey fpodźiewano. ; $ 
Na 
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Ná ten czas Lew użył powa= 
gi fwojey dA uśmierzenia zwa- 
dy,i iawnie śię oświadczył, iżby 
miał zá rzecz wielce fobie przy- 
jemną,widźieć tę uwadę zakoń- 
czoną  z.upodobaniem obudwu 
ftron, nakazując iedney Z nich 
pomiarkowanie, 4 drugiey mil- 
czenie. Dochodźił on zniektó* 
rych fłów zazdrośći, które iey 
wyślizneły ślę iż ona winną by= 
ła, i podły wyftępek przykry= 
wała pięknym płafzczykie'm 
onoty. Radźił iednak ażeby ofa= 
dzenie tey fprawy było komu 
tzeciemu zlecone, ten u rząd 
doftał ślę Lifzce ftworzeniu ma+ 
dremu,dowćipnemu.  Zgodźły 
śię obie ftrony: na Sędźiego, i 


przysięgły, że miały przyjąć; 
cobykolwiek on poftanowił. Li- 
{zka użyła wizyńtkich fpofobow 
frantoftwa twojego, ażeby ślę 
wizyttkim przy podobała, ażeby 
po- 
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pochlebiła Lwowi bez urazy 
Orła,i uczyniła fprawiedliwość 
unikając wizelkiey dopowaśnie= 
nia śię z kimkolwiek prz czyny, 
Jeft kweftya (rzekł Sędzia) mies 
dzy naybiegleylzemi Polityka- 
mi, ieżeli- pożytecznieyfza ieft 
rzetelność,dniżeli pozor. Pewna 
ieft, iż częftokroć wielkie w fo- 
bie famych rzeczy prawie ni 
czym śię zdają, á z przećiwney 
firony małć -zdają śię być wiel- 
kiemi. Z Tey maxymy taka ia 
wnofzę konkluzyą:że częftokroć 
pozor pożytecznieyfzy ieft ani- 
żeli rzeczywiftość. Pozor 1elł to 
niby- przydatek, który próżne 
mieyfce zaftępuje, i niejakaś o= 
zdoba gruntownośći. Przydaje 

on fzacunku wfzyfikiemu,co pod 
zmyfły podpada, 4 więcey nie- 
równie przymiotom umyfłu,by= 
le tylko ftofowany był do okoli= 
cznośći, i ofob. Naten czas do= 
brze 
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brze przytoi pokazać ślę Z ta- 


lenten fwoim, ponieważ czas 
Przyfzedł ukazania śię. 

Znaydują śię ludźie mocno 
eftymowani z mierną dofkonało- 
śćią, i którychby zá cud miano, 
gdyby icy więcey w. iednym mie- 
li ftopniu. Dźieje śię zaś to diá 
tego, że umieją okazałość złą- 
czyć z rzetelnośćiązinni przeć1- 
wnie, którym na tey fztuce zby- 
wa, tracą zawfze znaczną część 
fwojey dofkonałośći. Bez wąt- 

ienia przyznać trzeba „iź pozor 
RER potrzebny ielt,i dru- 
ga daje niejdkąś rzeczom iftotę. 
Mówię albowiem o rzetelney 
dofkonałośći, na którey śię po- 
zorność gruntuje, beż niey záś 
próżnym jeft cieniem, którym 
pofpólftwo famo może być oma- 
mione;ále rozumni ludźie ż tego 
żartują: naprzykład niektórzy 
mają zbyteczną chętkę popify- 

wania 
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wania'śię z mądrością fwoją,cóż 
ślę tedy im przytrafiałoto że śię 
barżiey wydają. z fwoja niewia- 
<domośćją, którą fami ik przez 


ogłafzają,śćiągając zelży= 


4 na siebie hańbę, od któreyby 
ich fkromne ochroniło milcze=* 
nie, 

Na ofiatek nic nie powinno 
być *mniey wyfzukane nad po- 
zor, ponieważ żadna rzecz nie 
inoże ślę barźiey przybliżać do 


. Jett dofyć trudna u=- 
kazać śię, dnie być naymniey 
podeyrzanym 0 fzukanie chluby 
iwojey. Ják wielkiey trzeba o= 
ftróż ażeby dając śię po- 

é przećiwnikow; 
albo fłabego umyflu ludzi. * Jako 
ćlało powinnocię wftrzymać od 
wfzelkiego zbytku, ażeby w 
zdrowiu było zachowane, tak 
podobnym fpofobem umyfł po- 
winien ślę wizelkiey wyftrzegać 

a Przy 
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Przyfady, ażeby honor był u- 
trzymany; tem rodzay witrzę- 
miężliwośći umyfłu równie nam 
idko 1 cialo ieft potrzebny. Do- 
fkonałość, która ślę zbytecznie 
wydaje,podobna ieft do kwiećia 
delikatnego, które złośliwe na= 
gaba-powiewanie i „z pięknośći 
wyzuwa. A 

Zebyšmy dobre o fobie fpra- 
wili rozumienie, dofyć ieft cza- 
fem kilka fów przyzwoićie po= 
wiedźianych niby to nieumyśl- 
nie, czafem dofyć ieit zachować 
w pewney mierze milęzenie, i 
rozumuje dylTymulować; ta ro= 
ftropna baczność nie tylko nie 
ćmi dofkonałośći, śle owfzem 
iafnymieyieft dowod dla tych, 
od których być znanym wiele 
waży, toieft, którzy mają gufti 
rozfądek. : 

ZApewnie wielki ieft kunfzt 
rozumu, umieć przez połowę 

M tylko 
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tylko pokazać fwoje talenta:tym 
ipofobem nie zbywa nigdy nd 
gruntownych rzeczach do poka- 
zania śię, kiedy“ potrzeba tego 
wyćiąga,pomnaża ślę eftymacya 
u drugich, ponieważ zachowano 
to,co iey więkfzy co raz pochop 
daje, na koniec utrzymuje śię z 
chwałą nódźieja - wfzyftkich 


przyzwyczajonych  widźieć* w 
nas zawlze zofławione niby. ná 
odwodźie < przyczyny  nafżey 


wżźlętośći. 

Przyftępuję teraz, do (prawy 
dźiśieyfzey. Takie ielt zdanie 
moje, iżby to był gwałt nielty- 
chany dlá Pawia, zofławić mu 
fwoję piękność, zabronić zaś 
iey ukazywania, do czego przez 
wdźięczność ku przyrodzeniu 
ieft obowiązany. Z drugiey ftro- 
ny nadaremnieby mu zakazywa= 
no roipośćierać fwojepiora,by- 
łoby to toż famo,co zakazać, by 

nie 
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nie tchnął powietrzem: tak mu 
ieit niepodobna być ukrytym, 
lak ieft niepodobna nie być Pa- 
wiem. 

Otoż moim zdaniem fzcze= 
gulny i fkuteczny fpofob pogo- 
dzenia tych rzeczy tenieft:przy- 
kazać pod naywiękfzemi karami 
Pawiu, ażeby ilekolwiek razy 
piękne fwoje rofpoftrzeni piora, 
zaraz na fzpetność nóg fwoich 
oczy obracał. Ręczę śię, że ten 
upokarzający widok nie pozwoli 
mu unoślć śię próżnośćią. Wfzy- 
fey przypadli na zdanie Sędźie- 
go, na które i Paw przyftał. 
Zgromadzone zaś zwierzęta na 
roźftaniu śię fwoim wyfłały ie- 
dnego z nayprzednieytzychPta- 
kow do mądrego Ezopa,profząc 
go, ażeby ninieyfzy Apolog w 

liczbę fwoich przyjął. 


M2 
ROZ- 
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ROZDZIAŁ XIV. 


O humorze lub fantazzyi. 


SATYRA. 


CZoriek prawdziwie wielkii 

dźielny nie idźie za powodem 
humoru, nieporufzonym ieft i 
ftatecznym w pośrzodku tak ob- 
mierzłego zamiefzania, przyto- 
mny zawize fobie, uważa fklon- 
nośći,w których zoftaje,i zawfze 
fobą famym władnący umie się 
im oprzeć, {koro poltrzeże, iż {3 
przećiwne rozumowi. Ta ba- 
czność na fwoje porufzenie,i to 
panowanie nad fwoim humorem 
ieft fkutkiem furowey mądrości, 
i niezwyczayney ftałośći umy- 
flu. ' Lecz więkfza część ludźi 
nie czyni uwagi. nad fwoim hu= 

mo- 
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morem,owfzem rozumiem że go 
więkfza ich część nie poznaje. 

Jakożkolwiek bądź, nie tylko 
śię nie farają,ażeby goufkromi- 
li, ale owfzem polegają na nim, 
1 fọ iego niewolnikami: sromo- 
tna niewola! która wprawia ich 
w tyśiączne kontradykcye, bądź 
względćinnych.Uporczywieoni 
dźiśiay utrzymują coiutro zbijąć 
wawie będą; pogardzają w wie- 
czor tym, co z rana poważali: 
lecz mylę śię, mniey im zaifte 
trzeba czafu na odmienienie- 
zdania fwego: . w iedneyże go- 
dźinie z wefołości przechodzą 
do fmutku,z piefzczot do grubi- 
ańftwa, z przyjemnośći do dźi- 
kośći, z pochwały do Satyry; 
z łagodnośći do gniewu, z roz- 
fądku do głupftwa. 

„ Może ślę ktomnie fpytać ie- 

želim widział ludźi humoru tak 

Nięflatecznego,admiennego i tak 
M3 rò- 
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różnego; odpowiem, iżem wiele 
ich widział: w rozmaitey kondy= 
cyi. Sąż to chimery? tak ieft, ale 
fą to chimery żyjące,i rzetelne; 
ponieważ ći ludzie mają w fobie 
złączone rzeczy, które śię zdają 
być przećzwne, i które lubo fą 
prawdziwe, fg iednak niepodo- 
bne. Podlegli we wfzyfikim hu- 
morowi,4 przez to z nikim zgo- 
dzić śię nie mogą ći, nie mogą 
przez całą iednę godźinę być 
iednoftaynemi;póty tylko 14 ffa- 
demi, póki ftały w nich ieft hu- 
mor, å to ieft fłan fzaleńftwa,4]- 
bo blifki tego: 

Jókże tedy poftępić z temi 
bumoryflami? rozumnie trzeba, 
odpowie mi ktożlecz kiedyż,pro- 
1zę, rozumem się ći ludźie rzą- 
dzą? Jeft to Epocha nie pewna, 
ná którey polegać nie możno, 
Czyli raczey ieden z wefołych 
momentow, które z trudnością 

im 
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im mieć przychodźi, ażeby mo- 
gli użyć rozumu.  Naylepfzy 
moim zdaniem śrzodek ieft, z0-. 
fławić ich w odmiennośći fwo- 
jey, niech budująi ruynują,póki 
ślę im podobać będzie. Ze influ- 
encye miesięczne niemi rządzą, 
ikażąim natę lub ową ftronę 
tak i owak mówić, namnie do 
tego. Podczas konitellacyi Sa- 
turna,wfzyfiko zá fałfz mieć bę- 
dą, á pod czas konftellacyi Jo- 
wifza wfzyfikiemu uwierzą. 
Rządzie śię fantażyą ieft dwo- 
jaka niewola: iedna serca 4 druga 
umyfłu, ftan nędzny, z którego 
barzo trudno wyniść; ponieważ 
uprzedźić go nawet nie można 
bez uśiłowania i pracy: -Z tym 
iednak wfzyftkim żadney rzeczy 
zaniedbywać nie należy dl za= 
trzymania tey powodźi,choci4ż- 
by maybarżiey fzerzyła śię. 
Trzeba z początku przewieść na 
M4 fo- 
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fobie, ażeby raczey zoftać w o+ 
bojętnośći, aniżeli czynić co 
przez humor: fkoro pofirzeżony 
będźie, 1ż śię przybliża, trzeba 
śię rozerwać, i zawieśić {woje 
zdanie, aż ten dym przeminie, 
ażeby niezatłumił światła rozu- 
mu. Potrzebny wprawdźi 
gwałt dla fprzećiwienia śię tym 
ipofobem humorowi, i dlą 
trzymania iego w biegu: lec 
cho, któretak fzkodliwe fprawu- 
je fFutki, czyliż niegodne ielt 
wfzelkiego ftarania 1 uśilnośći 
naizey? choćiażby naynieprzy- 
jemnmieyfze, i naygwałtowniey- 
{ze było lekarftwo, odważamy 
śię używać iego, kiedy iednym 
ieft śrzodkiem,od którego zawi- 
fo uleczenie. 

Ná ofłatek ludźie których 
charakter zawifł na humorze, 
wfzyftkim fẹ nieznośni, fą utra* 
pieniem fpołecznośći, fą prze- 

Giwni= 
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ćiwnikami ludzkośći, dobrego 
gullu, i tego wźzyftkiego, CO U- 
mylly rozumne koitentuje; fiają 
śię zaś obrońcami złego rozlęd- 
ku „ponieważ taki ieft ich humor. 
Niechay kto w dyfkurśie wrzuci 
ińką rozumną i poważną propo- 
zycyą,znaydą:oni zawfze'w tym 

Gie śmiechu godną wątpli- 

„i nieuwagi pełaą trudność. 

„ch kto co mówi, powftaną 
narychmiaftzi będą zawfze prze- 
Giwnemi, gotowi bronić zdania 
niezezwalającego,dli tego fzcze- 
gulnie,że uprzedzeni fą w zdaniu 
potwierdzającym. Gdyby pier- 
wśi zaczeli mówić, broniliby u- 
porczywie tego, co w uśćiech 
drugich zbijają. A choćiáż kto 
uftąpi ım placu batalii przez po+ 
trzebną częftokroć powolność, 
nie przeto więkfzy z nich odnie- 
śie pożytek. — Rzucą śię na ten 
czas ná odwrot,i będą bić prze- 

ćiwko 
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Giwko włafney opinii, płacąc tą 
niesfornośćią . wzgląd , który 
miano na ich fłabość. , O iśk 
wielce pomiefzany ieft rozum w 
takich Judźiach niefiety! choro- 
ba ich bárżiey ieft nieuleczona, 
aniżeli prawdźiwe fzaleńfiwo! 
szaleni náwet nieubliżają “nam 
iakieykolwiek wdźięczność:kie- 
dy pokazujemy,że w ich wcho- 
dziemy wizye,ślbo przynamniey 
nie tak Się nam frogiemi fławią; 
lecz fantaftycy ftają śię gorfzemi 
owfzem fzaleńfzemi przez nafzę 
dlá nich powolność. Wierzyćże 
temu, że całe fą narody, w któ- 
rych ta śmiefzna panuje fkłon= 
ność? nic pewnieyfzego. -Ale 
my © żadnym takim narodźie w 
fzczegulności nie wfpomniemy, 
dofyc nam żeśmy przeftrzegli,4- 
żeby ná to miano baczność. Já- 
kożkolwiekieft, kiedy- kto- tre- 
funkiem przefiawać będźie z iá= 
kim 
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kim dźiwacznym” fantaftykiem, 
zadźiwi śię nad częftym iego 
głupftwem. -Z tym wfzyfikim 
to, podźiwienie nie powinno 
miefzać człowieka rozumnego, 
uważa: on fpokoynym umyfłem 
nieuważne popędliwośći takiey 
ofoby, i nieobawia śię potym 
wdać śię z nim w rozmowę ,py- 
tać śię go, á nawet i drażnić go 
niejakoś, ażeby z nieprzyjemne- 
go fpotkania ślę uczynił wefołą 
rozmowę. Skoro śię zaś fanta- 
ftyk pocznie mu przykrzyć, u- 
mie on wyrwać śię z tłumu przez 
uczćiwe i pełne ludzkości zbycie 
i oddalenie śię. Ale daymy to, 
że dway tacy odludkowie wadzą 
śię z fobą. Strzeż śię tedy, 4- 
byś nie fzedł na żadną ftronę,u- 
ważay tylko,a gdy ći dway,wo- 
jownicy mieć będą zagrzaną i- 
maginacyą: iak ślę przytrafia, i 
o lepfzą grać poczną,upewniam 
cię, 
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Gię, iż będziefz widźiał fcenę 
barzo pociefzną. 

Lecz wfzyfiko zważywfzy, 
trudno mi wierzyć, żeby znąj- 
dowali śię na świećie ludźie hu- 
moru tak iednofiaynego,iżby śię 
żódna w nich nie pokazała od- 
mienność: Widźiemy i fliyfzemy 
wiele rzeczy, które ták mocno i 
tak częfto rozum obrażają, że ną 
ten czas pierwfze gniewu porus 
fzenie lacno śię wzbudźi,i pręt- 
ko się wynurzy. Ale nie to ieft, 
co nazywam być fantaftykiem ! 

owfzem przez to famo, że kto 
ieftrozumnym niezwykł ffuchać 
bez niejdkiegoś porufzenia tych 
daleko pomkniętych dźiwactw, 
ináczey byłyby „one przyjęte, 
i-ze wftydem rozumu umacnio< 
ne. Być fantaftykiem,ieft to de= 
pendować od fwego humoru, i 
zá iego iść powodem bez żadneś 
go względu, cómem iuź nazwał 


pod- 
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poddańftwem i niewolą: Jeżeli 
zbywa na doftatęcznym rozląd- 
ku do poznania tey fakaradney 
przywary, tym bdrźiey zbywać 
będzie na odwadze do poprawie- 
nia śię w tey mierze. Przetoż 
tácy ludźie nie tylko nie chcą 
poznawać,czym fą w rzeczy fa- 
mey, śle owizem. niechćieliby 
siebie zamienić zá człeka. nay- 
uczćiwfzego, nayrozfądniėy{ze+ 

go i naydolkonalfzego na świe- 
Gie. Przyltępują oni do konwer- 
facyj z tymże lamym umyfłem, 
z. którym dumn -Filozofowie 
przychodzą ná dyfputęzpowię k- 
fzają wfzyfiko ,  wlzyftkiemu 

e że wizyfikiego ślę na- 

s barźiey nieużyćle á= 

arpie nie odftępują od 

go śię chwydili,dż całą 

śliwego humoru {wego 

wyleją. Ale nierównie gorzey 

będźie, ieżeli oni mają idkiekol- 
wiek 
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wiek światełko nauki. Ná ten 
czas nie będąc tylko Bakałarza- 
miw naypodleylzey umiej;tno- 
śći, ftaną śię Licencyatami la+ 
dajakiego rozfądku i Doktorami 
w dźiwactwie. _ Takie fa fkutki 
humoru, kiedy kto nie ma tyle 
przezornośći, áni tyle odwagi, 
ażeby-go- pofkromi. 
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O człeku, któremu nie zbywa ná 
prętkim i fzczęśliwym obrócie. 


powy były pewnym Orę= 

żem, którego zażywał baje= 
czny Jowifz, gdy chćiał w ie- 
dnym momenćie pokazać moc 
fwoję nad śmiertelnemi. Tym 
orężem pokonał zbuntowanych 
Olbrzymow,ślbowiem prętkość 
Matką ieft rychłych sukceffow. 

Orzeł 
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Orzeł, który z byltrym lotem 
wabija śię 4ż pod Nońce, nośił 
Pioruny Jowifza; ten z4$ Min 
Rer Bożka grzmotu,ielt wyobra- 
żeniem wielkich dowóipow,któ= 
rym wfpaniałość iobrótna pręt- 
kość w przedsięwźiętych dźie- 
łach ieft przyzwoita. 

Są wać stó nie dokazać 
nie mogą bez długiego myśle- 
nia, inne zóś fa, których pomyśl- 
ny fukcesieft Ikutkiem piexwizey 
ich myśli: Tych ludźi naślado- 
wać prawie niepodobna, tamój 
zaś wzorem fą do naśladowania. 
Rzecz dofyć iet prętko, kiedy 
dobrze zrobiona, mawiał pewny 
Mędrzec. Nie roztrząfamy by- 
namniey w iakimkolwiek dziele 
czy mniey czy też więcey czafu 
ná to łożono, dle uważamy: do- 
fkonałość , z którą ieft wykona- 
ne, itoielt po czym miarkuje- 
my ieżeli mniey albo więcey po» 

winni= 
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winniśmy one fzacować. Wzgle- 
dem czalu, który wykonanie 
dzieła zabrało ieft to okoliczność 
o którey nie wiemy, albo za- 
pominamy, dofkonałość tylko 
tama ieft tą rzeczą, która ślę be= 
śpiecznie daje poznać w każdym 
dźiele,i która zawize trwa. 

Ale według potpolitego try- 
bu co śię prętko ftaje, me diu- 
go'ślę utrzymuje, i mało trwa, 
1% się zbyt rychło zakończyło. 
Naypierwfże” owoce rzńddko fą 
talk dobrego puñu, iák inne,1 nie 
konferwują ślę: fą to, że tey u= 
żyję Metafory naymłodfze dzie. 
ól Saturna, które dla tey przy= 
czyny łatwo ichQyćiec pożera. 
Jeżeli tedy kto chce,ażeby dźie- 
do na przykład rozumu w nay= 
odlegleylzey pamiętne było po- 
tomnośći, nie trzeba go zape- 
wnie naglić: dla uczynienia go 
nieśmiertelnym: nie ieft to z4 

wiele 
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Śmiertelnym. nie iet- to zá 
wiele podobno łożona część ie- 
dna żyćia ná ikończenie iego, 4 
druga na wydolkonalenie. 

4 tym wfzyftkim poniew4ź 
fzacować zawfze trzeba, coaeft 
dobrego w fobie, zdaje śię, iż 
dwojaki fzacunek przysależy do» 
bremnchoćiśż prętko zrobione» 
mu lub powiedźianemu. Sukces 
w tym rodzaju dobra wyciąga 
dowćipu żywego i fzczęśliwego: 
dwie rzeczy z których każdą 
godna ieft [wego fzacunku, kie- 
dy śię iedna od drugiey nie od- 
dziela. Niektórzy zaftanawiają 
ślę długo w fwych myślach, 1 
doświadczają, że myśli ich fą da- 
remne; inśi záś trafiają zawfze 
do celu, nawet nie o tym poa 
wiey nie myśląc,żywość ich za- 
ftępuje mieyfce naygłębfzych 
reflexyi,to,co im na myśl prsy- 
chodźi,równa śię znaydłużlzym 

N XOZ= . 


194 CZŁOWIEK 
rozmyślaniem. = Nie mafz dla 
nich niefpodźianych okoliczno- 
śći i podeyśćia,przytomność u- 
myfłu, którą mają, fłaje im za 
naywiękfzą przezorność. 
Wrzucają oni w dyfkurśie ty- 
śiączne rzeczy dowóipnie po- 
wiedźiane, albo teź podają w ra- 
dźie tysiączne nowe 4fpofoby, 
które tym barźiey wydają śię, 
im mniey fa od nich przygoto= 
wane. I 4 łacność dowćipu czy- 
ni naywiękfzą ozdobę w każdey 
rzeczy,bez długiego namyślenia 
uczynioney, i choćrażby nay- 
mnieyfza była, częftokroć je- 
dnak bárźiey bywa eftymowana 
aniżeli wielkie dźieło,olioło któ- 
rego uśilnie pracowano:i toieft, 
dla czego dźieło małe w tymże 
famym czaśie przedśięwźięte i 
wykonane fprawuje podźiwienie, 
i częftokroć barżiey. ślę podoba, 
niżeli dźieło salka wagi od 


długiego czafu ułożone. To 


UNIWERSALNY. 195 

To przyfiowie Karola V. 
Czas i fa warćiśmy dwóch ludźi, 
ieft zupełnie rozlądne, ále nic w 
fobie ofobliwego nie zamyka: 
Tzecz nie pofpolita ieft wylłar= 
czyć wfzyitkim bez pomocy cza- 
ful- Kto z4$ mianuje czas, mia- 
nuje wfzyftko iednym fłowem: 
radę , przezorność , okazyą, 
Wcześność rzeczy Śkc: Nie ieft 
że to tyle zaftawow, i tyle praw 
nabytych: do zakończenia po- 
myślnie intereflu? Lecz żywy i 
fzczęśliwy dowcip, któremu ka- 
żdy przypadek w fukces śię na 
tych miaft obraca, ieft niby.dzie= 
dźicem  bogatey maiętnośći, 
którey wedle fwego upodobania 
zażywa dochodow. Ale oprócz 
tego zamyfły, które porodźiło 
rozmyślanie, które umiarkowała 
roftropność, które 0: zekiwanie 
do fwey pory przyprowadźno, 
którym okoliczność dopomogła, 


N2 na 
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na, czym śię ná oftatek kończą? 
otoupadają w wykonaniu. Z 
przećiwney ftrony żywość, iaką 
14 rozumiem,czyni na tych miaft 
cuda tam, gdźie naygłębfza po- 
wolność i nayrozuimnieyfza o- 
bojętność uftaje,1 niczego nie do= 
kazuje. 

Wiem ia, że pofpolićje tre= 
funkowi przypifują chwałę tych 
prętkich fukceffow, źle iet to 
czynić krzywdę byftrośći rozu= 
mu, która ich ieft zrzodłem, fa- 
me chyba unyiły pofpolite i za- 
wifne nie będą iey tego pozwa- 
lać honoru: Ná oltatek ta dofko= 
nałość włafna wielkich ludźi nie 
może być fkutkiem fztuki, po- 
winni ią oni przyrodzeniu, któ- 
re ich z wyborney uformowało 
materyi. Sztuka nie ma miey- 
fca, gdźie śię reflexya zaledwie 
znayduje, i tylko ślę co pokaże: 
zbyteczna łacność poymowania 

ITZECZy 
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rzeczy przychodzi na pomoc, 
kiedy nie ma czafu nad nami się 
bawić, fzczęśćie zaś ftawja ná 
umyśle te rzeczy,kiedy nie my» 
ślono o ich okazy. 

Ná ten czas używamy tey 
mocy, którą mamy nad fobą dl4 
pośpiefzenia dźieła bez pory- 
wezośći,i ufamy w doświadczo- 
rym nafzym fzezęśćiu, ażeby- 
śmy ślę wfprawie famey nie 
zmiefzali. W takowym fłanie 
byftrość rozumi będąc fpokoy- 
ną, lubo zawfze równie żywą, 
przebywa przefzkodę prędzey 
śniżeliby ią mógł uważyć luq 
pofpolity. 

Przetoż wielki człowiek nie 
wątpi uciekać się do fwojey 
faczęśliwey żywośći w naytru- 
dnieyfzych zamyfiach, owfzem 
trudnośći fą celem i pokarmem 
ięgo dowćipu obrótnego, Każdą 
przefzkoda wzbudza iego prze- 

Nz zor- 
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zorność podobnym -fpofobem, 

iako niebeśpieczeńftwo dodaje 
odwagi dźielnym ludźjom. Jak 
wielu ieft, którzy nigdy lepiey 
nie mówią, idk kiedy im żywo 
<logrzewają? « Jak wielu, którzy 
nigdy łacniey nie unikają side 
ják kiedy naybdrźiey ftarają śię 
ich w śidła uwikłać? Im bliźfze 
ieft niebeśpieczeńfiwo tym pręt- 
fzey. rady potrzebuje; w tych 
okolcznośćiach daje śię czuć w 
wielkim człeku niejdkiś rodzay 
walczki,która pomnaża śuły iego 
przezornośći, która nm poleru- 
je rozum, i zachęca ga do czy” 
nienia roftropnie. 

„ Znayduje śię w tey mierze 
roóżność w .umyfach, którey nie 
można pojąć przyczyny:iednym 
każde lowo ha prętcewymówio- 
ne dobrze śię udaje, 4 o czyin 
„długo myślili,na niośię nie zda: 
drugim co nie przyidźie ` ná fa- 

mym 
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mym początku,nigdy nie przyi= 
dzie, niczego śię oni po fobie 
fpodźiewać nie mają myśląc, 
Czas ich upłynął bez powrotu. 
Ale też- z drugiey ftrony: wiele 
im rzećzy na myśl przyidźie w 
oka n.gnieniu 4 rak obfita żywość 
nadgradza im to, czego wizyft= 
kie uwagi i myślenia przydaćby 
niepotrafiły. 

Ná oftatek można w powfze= 

chności powiedźieć, iż rzecz, 

ná którą ślę niegotowano w iá- 

kimkolwiekią chcąc brać fen- 
sie, przynośi częftokroć wielkie 
pożytki fwojemu fprawcy nieli- 
cząc podźiwienia, które za nie- 
mi idźie. Rozfądna decyzya ná 
prętce uczyniona dała Salomo= 
nowi imię mądrego, i uczyniła 
go ftralznieyfzym, aniżeli wfzys 
fika iego potęga i bogactwa. A= 
lexander i Cezar ofączeni fą za 
dwóch godnych Synow fławy, 

N4 pier- 
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pierwfzy dla iedney żywey 4- 
kcyi, drugi dla roftropney po- 
wieści. lexander, iż rośćiął 
węzeł Gordyifki,któregoby da- 
remnie rozwiązać uśilował; Ce- 
Zar, iż rzekł upadając, nie ieft 
toupadnienie, dle wśięćie pofief- 
dyi. Dlatych dwóch ofobli- 
wfzych rzeczy były im iednemu 
po drugim całego Świata rządy 
oddane. Lecz ieżeli iedra żywa 
odpowiedź nam ślę podoba,wy= 
konania rychłe powinne w za- 
duinienie nas porywać. Ta 
fzczęśliwa fzybkość co do fkut- 
lu znaczy wielką fprawność w 
przyczyne, wielki obrót co do 
projektu, riezmierną záś mą- 
drość w prętkim śrzodkow ob- 
niyślenin. Przetoż żywość do- 
wćipu, która prezycduje i rządźi 
tym wfzyftkim, tym jeft dźi- 
wnieyfza, im pofpolićie daley tą 
od siebie żywość i gruntowność, 

fkwa= 


| 
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fkwapliwość i roftropność, do- 
wóip i rozfądek, imaginzcya i 
rzeczy fprawowanie, nieroz- 
myślność 1 oftróżność. > Tá do- 
fkonałość aczkolwiek rzadka i= 
ftotnaieftWodzom woyfkowym; 
przypifuje śię ım ona, dlboprzy- 
namiey ták wfzyfcy rozumieją, 
że im namniey nie zbywa iako 
nd przyzwoitey ichże właśnośći. 
Jakoż w rzeczy famey wfzyftkie 
niemal ich zamyfły 1 fprawy fą 
z rodzaju rzeczy porywczo wy- 
konanych i nieprzygotowanych. 
Trafiają śię w oblężeniu lub w 
poza tysiączne przypadki, 

tórym żadna przezorność za- 
biedz nie potrań,o których fam 
nawet nieprzyjaćiel nie myślił, 
iz których on uaypierwfzy Zo- 
ftaje przerażonym; ieft to ocze- 
wifła i nagła okazya,która przy- 
mufza Wodza do myślenia tez 
adwłoki, dowćip iego pełen ży- 

wośći 
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wości i: fzczęśliwy powinien 
przynieść zwycięflwo. 

Co śię śćiąga do Monarchy, 
przyftoi mu wiele myślić, czas 
potrzebny do przyprowadzenia 
rzeczy do dofkonałey pory ieft w 
ręku iego, doftojeńftwo, na kto- 
re go wyniofła Opatrzność „nie 
tak śię mocą, iako róczey radą 
utrzymuje;myśli on o całym Pań- 
ftwie, wfzyfikie jego fprawy fą 
to niby tyleż krokow do fzczę= 
śćia lub niefzczęśliwość 
go ludu, wfzyfikie zaś jeg 
dy fa niejakoś wieczne, ponieważ 
złośliwa tradycya podaje do wia- 
domośći naftępujących wiekow, 
chociażby 0 nich milczała Hi- 
ftorya.. . Jednym flowem dzieła 
Monarchy fa wfzyftkie iakby 
powfzechne , albowiem wiele 
mogą w umyfłach wizyftkich lu- 
dzi partykularnych, z tey przy= 
czyny roftropność iego nie po= 

winna 
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winha gardźić radami: Wezwar 
ney ná pomoc roftropnośći. 
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ROZDZIAŁ XVI. 
O Ofobliwości. 
SAT YRA 
BEE z początku przyczyna u= 


wagi dla niądrych,4 śmiechu 
dIA drugich widźiana ,Diogenefa 
z latarnią krążącego we dnie po 
ulicach Miafta, gdzie Sie nay- 
więkfzy Hum ludźi znaydował. 
Lecz ten uczynek prawie był 
powfzechnie chwalony,gdy Fi- 
lozof przyczynę iego opowie- 
dział. Szukam (rzekł) ludzi pra- 
gnąc ciekawie znaleść ich,ále o= 
ni 1ą względem mnie niewidomi, 
żadnego człeka znaleść nie mo- 
gę.Co zdcz(odpowiedźiano za 
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ći ludzie,których ći ukazują nie 

fąź toludźie? ynamniey,odpo- 
wiedział Diogeies; fą to Figury 
ludzkie,śle nieprawdźiwi ludzie. 

Ten Filozof uważał w ludziach 
to, co ślę fprzećiwiało jego ro- 
zumowi, oinfze rzeczy cdle nie 
dbając. 

„ „Sa wprawdźie niedofkonało- 
śći,które śię barźiey wydają,i4- 
ko też nie mniey i cnoty, które 
Ślę nean! ukazują, te przyno- 
iza nam chwałę, tamte wzgardę 
u wfzyfikich. Ze wfzyftkich záś 
niedlofkohałośći, które naybdr- 
źiey biją w oczy ofobliwośći 
względem charakteru fwego, 
zdaje mi śię bez wątpienia być 
naypierwfzą i panującą wzglę- 
dem liczby tych, którzy iey fą 
podlegli: _ Właśność tey niedo- 
fkonałośći ieft być tak niepodo- 
bnym do siebie iamego,iż toieft 
być, że ták powiem, niejśkimś 

Herma- 
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Hermafroditem, i rzeczą Z rò- 
żnych przećiwnych fobie częśći 
złożoną, która śię opifać nie 
może. Co śię tycze tych, któ- 
rzy podpadają tey niedofkonało- 
śći,mnóltwo ich takieft wielkie, 
iż trzeba liczyć flo zá jednego, 
który iey nie podlega. 

Choćiaźby ludźie śmiefzni, 
których cały świat ieft pełen, ra- 
zem uftali, ofobliwość fama ie- 
dna nagrodźiłaby tę «odmianę, 
któraby ledwie co była znaczna, 
ták wielką ieft śmiechu materyą 
ta niedofkonałość. Zdaje ślę zá- 
prawdę iż ofobliwość umyślnie 
fobie zá cel i koniec zakłada, 4= 

rzynamniey ieft on gruntem,o- 
koła którego ona pracuje,i cze- 
goona fzuka z uśilnośćią we 
wfzyitkim. Jakoż znam iá wielu, 

którzy chóieliby, gdyby można 

było,nie mówić gebą d a różnie 

nia śię od ludzi pofpolitych.Cóż 
tedy 
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tedy w tey podłey potrzebie 
czynić? będąć - oni mówić dle 
nie ták ják drudzy, których przy* 
namniey w fpofobie przewyżfzą. 
Jaki zaś ten ieft fpolob? oto,u- 

) le mogą glos fwòy,śći- 
fkać wargii ffowa przekątywać, 
z których żadne nie wyidźie z uft 
ich bez przymufzenia i w cało- 
séi. Oprócz tego niają oni ofo- 
bliwfzy iakiś akcent, który im 
famym tylko ieft przyzwoity, 
formują fobieudźielny Dykcyo= 
narz,udźielny ięzyk, albo raczey 
Rodacką iákas mowę z drogich 
ftów złożoną, których w każdey 
rzeczy używają, i które nie mo- 
gą śię zdać ná nic infzego, chy- 
ba na wyrażenie iakiego bałamu- 
ctwa. Na oftatek nie mówią o~ 
ni, ale bełkocą i fzczebietają dla 
tego, żeby do nikogo nie byli po- 
dobnemi. 
Infzy rodzay niemniey śmie- 
chu 
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chu godny iako i pierwfzy ieft 
tych, którzy dobrowolnie _ftają 
ślę. nieprzyjaćielami _włafnego 
fwego guftu, 'sakryfikując go 
bądź w pokarmie, bądź też w 
napoju. Nie pochodzi to ani z 
cnoty,áni też z rozumu, śle Zo- 
fobliwosći, że om uymują fobie 
to,co z przyrodzenia lubią. Dži- 
wackie umyfły,które ślę nie tkną 
rzeczy, kiedy się wfzyftkim in- 
nym podoba. Prośić z4ś będą o 
idką niefinaczną potrawę, którą 
nazywają Ambrozyą i Bogow 


* pokarmem, porzucą naylepfze i 


naywyśmienitze wino, 4 będą 
śię zalewać wodą, którą mianu= 
ją fmaczną, przyjemną, ochła= 
dzającą, zdrową, i Bofkim Ne- 
ktarem. , 
Tym fpofobem wynaydują 
oni codźiennie jakieś dźiwactwo, 
żeby śię barźiey 4 barźiey ofobli- 
wizemi pokazali, trzeba - zaś 
oj 
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przyznać ,iź ślę im to barzo do- 

rze nadaje: "Nikt. albowiem 
przyfmakow ich nie używa , 
przez co doftępują oni tego, iż 
miani fẹ zá nayofobliwizych z 
ludźi. Z tym wfzyftkim potrze= 
ba, albo włafny ich guft zdradza 
częftokroć ich fzaleńflwo, mimo 
wfzelkie zabiegi do utrzymania 
śię przy nim czynione. -Lecz 
na ten czasieżeli oni chwalą do~ 
broć rzeczy, źałują,iż ieft barzo 
pofpolite według nich tey rze- 
czy używanie. 

Przychodźi mi ná pamięć o= 
fobliwy tego dowod wzięty zie- 
diego naydofkonalfzego w tym 
punkćie Originału.  Napiwizy 
śię fłarego wina, które za nay- 
delikatnieyfze fądź, nie mógł 
na fobie przewieść, ażeby mie 
zawołał; iaka fzkoda, żenaywy= 
śmienitfzy ná świecie ikwor,nie 
ieft niefkończenie rzadki, byłoby 

iedy= 
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iedyną w życiu moim poćiechą, 
gdyby śię gonikomu więcey'0= 
Prócz wielkich ludźi pić nie go* 
dźsło. asi 04 

Jeftrodzay ofobliwośći ieże- 
liią rak mianować można, g któ* 
tą śię ftarać uśilnie potrzeba. 
Aaofobliwość nie infza ieft,tyl- 
ko ta, która nas od pofpólitwa 
wyłącza przez heroicziie dź.eła. 
TA PEEN pochodźi iśko ze 
zrzodła fwegoz wielkość duizy 
i wipaniałośći fentymentow, ną 
czym zawifla prawdziwa czło* 
wieka szlachetność, która, idko ią 
tu rozumiem, "uwalnia nas. od 
niedofkonałośći i paffyi,którym 
Podlega niewolniczy gmin.Cno- 
ta bowiem ieft pierwizym fune 
dameqtem prawdźiwego boha* 
tyrftwa,które nas od poipólltwa 
oddała; cnota ieft, że użyję tego 
flowa, znakič charakterycznyim, 

dry różni, który szlachetnym 
o czło= 
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człowieka czyni, i który mu da= 
je chwalebny tytuł * kohatyra: 
Przetoż wielcy Panowie powin- 
ni iaśnieć przez cnotę na. tym 
świecie;ieżeli chcą: być iego o- 
zdobą, tak iako gwiazdy iaśnie- 
ją przez. fwoje światłona Firma- 
menćie, któremu przydają pię= 
knośćl. «O tę śię kusić ofobli< 
wość wielkim "Panom iak_ieft 
przyzwoita, tak ią ośiągnać ielt 
itotnie potrzebna: Na cóż.śię 
im payiz dyftyńgwować dofto- 
jeńitwem, ieżeli ślę: nie dyftyn- 
gwują cnotął -im wyżey lą wy= 
nieśieni,tymiaśniey śię ich nie- 
dofkonałośći wydają,a im śię to 
barźiey dźieje, tym z więkfzą o- 
hydą upadają, i záròwno idą z 
pofpólitwem. Pewna ieft,że go= 
dność ich zawfze będźie fzano= 
wana, ponieważ” zawfze godna: 
pofząnowania,ale razem z wiel 
kim Panem umrze, ieżeli nie, 
ieft 
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ieftetodiwym. Wielki człek i 
człek enotliwy fą fłowa iedno 
Znaczące, fą to przymioty nie* 
rozdźielne, z których ieden bez 
drugiego nie trafi z hosorein do 
wiadomość potomnych wie* 

OW. 

Panowie wielcy podlegli fa 
dumney niejśkieyś ofobliwość!, 
która ich czyni nieprzyftępne= 
mi i nienawifnemi. Aleczyżo- 
ni na to wzgląd mają? 1eft to te= 
dy woleć raczey zarabiać nA 
fprawiedliwy gitiew u niźfzych, 
«niżeli ich ku fobie pozyłkać 
miłość. = Niezawifło tylko od 
nichże famych być wizyftkim 
miłemi,przez wzglądna ich go- 
dność niżśi kontenći będą z ob- 
chodzenia śię z fobą łafkawego, 
fzczerego,i iednoftaynego;b yle= 
by tylko mieli Panowie te przy- 
mioty, będą adorowani Stan 
ich wyfoki dofyć ieft znaczny z 

02 sies 
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siebie famego, tak dalece,że nie 
powinni ślę obawiać, ażeby im 
należytey uchybić miano dyftyn- 
kcyi.Oprócz tego ieft to wyznać 
małą fwoję dofkonałość, zala- 
dzając śię na famey fzczegulnie 
dumney wielkośći, żeby ślę zro- 
wnać æ Ze Comte d Aquilar. 
Ten drugi Hifzpańfki Mecenas 
umiał w naywyżlzych urzędach 
proporcyonalną we wfzyftkim i 
dla wfzyltkich zachować miarę, 
umiał on łączyć wfpaniałość z 
rzyjemnośćią, powagę z popu- 
arnośćią, Bohatyra z człowie- 
kiem. Przetoż był on powfze- 
chnie kochany, i fami nawet 
nieprzyjaciele Hifzpanii żało+ 
wali iego śmierći, fzacując go 
niezmiernie żyjącego.Słylzałem 
o nim mówiących lJudźi wielce 
mądrych i' wielce rozfądnych: 
Umiat ten być wielkim człowiekiem, 
me chcąc pokazywać że nim. był. 
(ep 
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Pochwała więkfza i która rza- 
diey się zafuguje, aniżeli my= 
Ślić kto może. 

Idę do trzećiego rodzaju o% 
fobliwośći. Ci ludźie, z których 
śię ten rodzay fkłada,mogą mieć 
mieylce miedzy  Teatralnemi 

łaznami. Ich ućiecha i ftara- 
Nie ieft śię dać poznać po dźi- 
wacznym kfztałcie ubierania 
śię, chodzenia, tańczenia, wi- 
tania się. Cokolwiek ieft pofpo* 
litego w tey mierze, nienawidzą 
oni, zwyczay zaś zdaje śię być 
celem naywiękfzey ich antypa+ 
tyl.Stroić się po ftarodawnemu, 
wznawiać wfzyfikie dawne mo- 
dy, wfkrzefzać flaro-świeckie 
ceręmonie,formować poftać ál- 


' bo raczey miłośne gtymafy da- 


wnych Kawalerow, ieft to beż 
pochyby z naypierwfzych ich 
zabaw. Niektórzy z nich mają 
inne wytwotnośći nie mniey 
03 śmie= 
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śmiefzhe moim zdaniem; Jeżeli 
oni znaydują śię w Haifzpaniu, 
ftroją ślę tam po Francul u, ier 
żeli zaś we Francyi tedy po Hi- 
fzpańfku śię nofzą, raz ią Pane 
talonami, drugi raz Arlekinami, 
albo czym śię upocoba, byleby 
ślę nie tak fawili xakby im na- 
Jeżało. = Do wśi pojadą w mo” 
duych fukniech; u Dwoqu zaś w 
faxo-świechich poleżą śię. Por 
„1zebniż nam fą © Partomin 07 
wie áželyśmy co śmiechu mieli 
„olezyął <byramniey, 18k'wielu 
jimych odprewią dofionele bez 
nich ten urząd. 
1 Nie trzeba nikomu nigdy dać 
olazyi do naśmiewanza śię. z 
nas, nawet i raymnieyfzemu 
dziećjęćiu , á iefzcze barziey lu- 
dźiom mądrym i rozfądnym. Z 
tym 1iednak wfzyfikim chciałoby 
mi ślę wierzyć, iż znaycują śię 
ludzie, którzy chcą wyprawiać 
kome= 
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komedyą -bèz naymnieyfzego 
kofutu Spektatorow. To pewna 
ieft,rżby nie miną? żaden dźień, 
kiòregoby oni nie pokazali nam 
nowego dowodu ofobliwośći,no- 
wey niejśkieyś w ofobach fwoich 
ozdoby,i czegoś niezwyczayne- 
go tik co do rzeczy famey, iako 
też co 'do kfztałtu należy. 

I ták tedy każda niedofkona- 
łość w rodzaju ludzkim ftaje śię 
niby pokarmem drugiey niedo- 
fkonałośći, to ieft, iż śmiechu 
godne fprawy iednych wzma- 
cniają fiłonność do pośmiewi- 
fka drugich. 

Lecz co się ftanie z ofobli- 
dvośćlą w umyśle, ponieważ w 
famych powierzchownych ma- 
nierach jeft tak obfitym pośmie- 
wifka zrzodłem?są albowiem ta- 
cy, o których powiedźiałbyś, że 
im natura umyślnie uformowała 

guft i dowóip ná wfpak,nie żeby 
04 


216 CZŁOWIEK 

to było w famey rzeczy, ale że 
temu można wierzyć flyfząc ich 
mówiących w- idkieykolwiek 
materyi, . Treść fama prawdy 
ieft,iź oni flarają śię pokazać o= 
fobliwfzemi, i dla tego oddalają 
Się rak fłarecznie od myśli po- 
fpolitey, iż zdaje się rzecz im 
być pizytodzona nie myślićjdk 
zwykli myślić diudzy. 

5ą to dźikie zdania,śmiefane 
zamyłły, przepędzone przez a= 
Jembik konfekwencye,chimery= 
czne maxymy, wizye, których 
nikt inny” pie rozumie oprócz 
ich famych,ieżeli to prawda, żę 
oni fami 1e póymować mogą;to 
co ieft polpolicie przyjęto. od 
ludźi zdrowego rozfądku i gufu 
dobrego, żódnego u nich nie ma 
fzacunku, owfzem oni nád tym 
ubolewają. O! gdyby śię kons 
tentowali fwojemi śię tylko na- 
fycać dźiwactwami,i przed nami 
. o nich 
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© nich rozprawiać ! ale niekon= 
tentują śię tym, owfzem na do+ 
pełnienie fwojey ofobliwośći, 
pragną oni inas w też fame 
wprawić dźiwactwa, 4.praguą 
klztałtem nauczyćielow zacho= 
wując minę głupie powaźną; ta 
powierzchowna poftać fluży w 
ich: umyśle: do pokazania ich 
doikonałośći zkąd inąd iuż zna* 
ney. Z któremi rozmawiają, nie 
patrzą ná nich, byłoby. to wiel- 
ki im świadczyć honor, ale do- 
fyc ieft, iak oni czynią,fpóyrzeć 
na nich okiem tám i ówdźie bie- 
gającym z niejakąś obojętnośćią 
a pogardą. 

Lecz zważywfzy dobrze 
wfzyftko.ofobliwość nie ieft nie: 
dofkonałośćią bez nadźiei ule= 
czenia: czyliż bowiem -To= 
zum fam nie mógłby iey od, 
nas oddalić?ale że ludzie kocha= 
jący śię W ofobliwośći właśnie 

rozumu 
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10zumu nie mają, podajemy im 
fpofob, którymi śię zdaje nay= 
dofkonalfzy, ná uleczenie ich 
choroby. Nie wyćięgam po nich 
więcey, tylko śżeby przeczytali 
tu receptę, ieżeli niechcą lekar- 
ftwa zażywać.  Lekarftwo tedy 
ná ofobliwość jeft, uważać tę 
niedofkonałość w drugich i roz- 
trząfnąć to, co ieit w niey 
śmiefznego, płochego i pieprzy- 
jemnego; te przymioty fłufznie 
należące do ofobliwośći dają się 
wfzyfikim poznać nie wyłącza- 
Ją0 nawet tych, którzy ie mają. 
Przeyrzawizy śię w tym wier- 
nym zwietćiedle, trzeba uwa 
żyć fkutki: ofobliwośći:  złośli- 
wa kronika opowie ie każdemu, 
ktokolwiek fiuchać zechce: fami 
naymędrśi ludźie. nie mają zá 
fzkrupuł, owfzem z miłośći o= 
plalzaja ie dla polepfżenia tych, 
tórzy śię powinni poprawić, 

ták 
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tak iak śię oświadczają. Te 
fkutki zawierają śię w tych 
dwóch fłowach:ftać śię originar 
łem i wzgardy godnym, mając 
nawet wielkie inne: w fobie da- 
fkonałośći. Jeżeli po tym nigdy, 
kim znaydźie śię któryby chója 
być ofobliwym,dlbo trwać w tey 
dźiwackiey ofobliwośći, mam iā 
tego zá człeka opufaczonego od 

Doktorow. 
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lu, który fianąt w fłopniu 
3 ai I Bonato 


ja miedzy Autorem i 
"DON MANUELEM. 


:pErfowie mieli przed 

AUT P> zwyczay dolyć a 

iw ieft „ iż niewidzieli 
fobliwy; to ie kie, 
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ćźieći fwoich, śżby do lat śież 
dmiu nie przyfzii. Miłość Oy: 
cowfka pofpolićie ták ślepa, nie 
zamykała im. oczu nad zwyliłe= 
mi niedofkonałośćiami dźiećjń= 
fiwa: niezgadzało śię z zdro- 
wym ich rozfądkiem widźieć te 
niedofkonałości,i pokrywać ie, 
ś iefzcze barźiey mieć w nich 
upodobanie, idko czynią w fzyfcy 
prawie Oycowie. Czekali tedy 
Gi ludzie, ażby śię rozum zaczął 
ukazywać przynamniey w ich 
dźiećiach, dlė uznania ich i 
przypufzczenia do fpołecznoś 
ści twojey Familii. 

D.M. Jako Oycowie poftę- 
powali tym fpofobem z włafne- 
mi dźiećmi?nie mogliżoni ćier 
pieć ich dofkonałośći,choćiśż to 
ieft rzecz nieuchronna w pier- 
wfzych lećiech nafzych ! nie 
dźiwuję ślę tedy bynamniey, że 
głupi ták mocno śię niepodoba 

rozu- 


SUT: Jakożkolwiek bądź, 


rodzenie lubo ieft cale mą- 
eg udźiela iedndk zaraz 
dźiełom fwoim oftatniey dofko= 
nałośći, i fztuka choślażby nay- 
dowóipnieyfza nie nagradza na 
tychmiaft tego ufzczerbku. O- 
biedwie te rzeczy dążą powoli 
do krefu Iwego, toieft dofkona- 
łośći, poftępują małym do niey 
krokiem,i nieprzychodzą chyba 
á Óźno. U 
pE M. Początki wfzyftkich 
rzeczy nawet i naywiękfzych fą 
prówie niczym, trzeba wiele cza- 
fu, ażeby te początki ftały śię i= 
ftotami dofkonałemi w {wym ro- 
dzaju. To, co zaraz do iwojey 
przyi= 
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przyidzie dolkonalośći; małey 
ieit ceny;1 medlagotrwa. Kwiat, 
który ślę w krótkim czaśie roz- 
wija, w krótkim też czaśie wię 
dnieje;dyament zaś, który: z wol- 
na kfztałt fwoy bierze,może być 
wiekuifty. 

AUT: Przeciąg czafu, któś 
rego wyciągafz ná to,ażeby iáká 
rzecz była dofkonałą, ftofuje się 
niemniey donasidko i doinnych 
iltot;nie rodźiemy śię my ludzmi 
dofkonałemi, bierzemy niezna= 
cany wzroft codźiennie tak co do 
ciała, iako też co do umyfłu, dż 
póki nie przyidźiemy “dó wieku 
męfkiego, i póki nie zaczniemy 
mieć rozum otwarty, zdrowy 
rozfądek, umyfł wypolerowany, 
irnależyte rozgarniewie. 

D.M. Jeftpewna;że człowiek 
nie ftaje śię dofkonałym, chyba 
tym powolnym fpofobem. Lecz 
dofkonałość, o którey mówifz, 

zdaje 
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Zdaje mi ślę być z rodzaju da= 
row, które ślę wfzyfikin zgoła 
nie udźielają,  Wadźiemy wielu, 

tórzy iuż nie fg dźiećmi, którzy 
mówią, którzy śię uczyli i mają 
doświadczenie, z tym wfzyftkim 
nie fą tym, conazywafz ludzmi 
dofkonałemi, i że tak powiem 
zupełnie dokończonemi: zbywa 
im na niejśkieyś rzeczy, która 
także ma {woje ftopnie, i która 
Się nabywa «w dłużfzym lub w 
krótfzym czaśle, ieżeli iednak 
nie zbywa na fpofobnośći do do: 
ftąpienia 1ey. Nś oftatek 1edni 
fa tępi w początkach, ale 4 cza: 
{fem dóydą dofkonałych, drudzy. 
wiele iuż we wfzy ftkim poftąpi* 
li, inni zaś ftali się ludzmi do- 
fkonałemi. 

AUT: Użyjem tu podobień- 
ftwa, na wyrażenie. przez iakie 
my itopnie przychodźiemy do 
dofkonałośći. Wino wyćiśnione 

z ia= 


224 CZŁOWIEK 
z iagod ma fłodkość nie przyje* 
mną, gdy zaś dofkonale śię 1e= 
fzcze nie uftoi,. ma przykrą o- 
ftrość, lecz gdy śię zupełnie wya 
burzy, traći guft fłodkawy i fwg 
oftrość,a nabywa fmaku,którym 
śię równa z Nektarem,ieżeli ro- 
dzay iego był wyborny. Jeft to 
obraz ftanu dźiecińftwa, młodo- 
śći i człeka dofkonałego. 
D.M.Przyimuję twoje podow 
bieńftwo, poftępki rozmaite; © 


których mówifz,wyobrażają mi 
te, które czyni umyfł ludzki w 
fłlabym naczyniu ćiała, i oraz 
oj w tychże. poftęp= 


ach. Każdy człek doznaje w 
fobie tey nieprzyjemnośći dies 
€ińftwa, która mierźi rozum 
zdrowy, tey oftrośći młodośći, 
która udaje śię za famemi obje- 
tami zmyślnemi,i która ieft ni 
by pierwizym wizeruńkić człes 
ka rozumnego. Prawda ieft, iź 

nie= 
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niektórzy zdają śię mieć dyfpen- 
fę w lećiech od przyrodzenia w 
tym punkcie. , Ale oprócz że te 
Przykłady fą barzo rzadkie, Zd= 
wfze niają pewne znaki, i pe- 
wne oftatki wieku fwego,po któ- 
tych poznaje śię, że doyrzałość 
ich flata śię przed czafem. Inni 
záś mają niejakąś powagę przy- 
rodzoną lub też przyfpo obioną, 
Która ukrywa na pozor niedofko- 
nałośći młodego wieky. Leczoni 
nieutrzy mują tey powagi.tęfknią, 
rozumiem, być tym, czyim nie 
lą w famey rzeczy, 1 wpadają w 
lerkośći., które pokazują w nch 
barzo niedofkonałą kopią czło- 
wieka dofkonałego. 

AUT: Widźiiz,że czas wiel- 
ką ieft pomocą w niedoftatku lát 
i doświadczenia. 

D.M.* Sam tylko czas może 
Poprawić dźiećlńftwo i mlo- 
dość, które fą prawdźiwie wie- 

P kiein 
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kiem niedofkonałośći we wfzyft- 
kim. W doyrzalfzym wieku: {4 
myśli gruntownieylze i głębfze, 
rozum ieft orwarty, rozfądek 
zdrowy ,umyfł rozumem śię rzą: 
dzący, przezorność. należyta, 
gult dofkonały, ferce wielkie i 
ftateczne, zmyfły nie piefzczo+ 
tliwe, żądze szlachetne, poru- 
fzenia pomiarkowane i mądre. 
Tym fpofobem przyfzedłizy z 
czafem do tego ftanu człeka do- 
fkonałego, ftają śię ludźie człon= 
kami p a i potrzebne- 
mi w ipołecznośći.- Pomagają 
drugim  zbawiennemi radami 
fwemi, i przez roftropne nakła- 
niają uwagi, uczą ich 1 podoba= 
ją śię ım przez dofkonały rozfą- 
dek, i gutt wyborny, -Jednym 
fłowem, wfzyftko, co śię tylko 
myśli, mówi, czyni, pokazuje 
człeka w ftopniu fwojey dofko= 
nałośći. 
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AUT: Trzeba niemałą od- 
prawić drogę, áżeby: dóyść do 
tego krefu. Niech dufza długo 
miefzka wtym ciele śmierteluym 
niby w ciemnym i4kim więżie- 
niu, w którym pochodnia rozu- 
mu nie pokazuje śię,chyba tylko 
zwolna i zdaleka, gdzie to świa- 
Ho oświecające inne dufzy mo- 
cy, nie świeći całym blófluem 
fwoim, chyba po wielu lećiech 
Ciemności. tym ćiemnośćł 
ftanie, gdy rozum, pojęćie,roz- 
dadek, wola, ferce, czynić za» 
czynają, cóż innego czynią? oto 
tylko nieftety ofzukiwają śię i 
mylą w objektach, mimo nay- 
więkfze ftarania, których inni 
dokładają na oświecenie ich i u- 
miarkowanie. 

D. M. Ják wielce ieft rzecz 
przykra człeku dofkonałemu i 
rożumnemu być przymulzonym 
przez potrzebę lub tęż grze- 

P2 czność 
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czność > ftofować się do tego 
wieku, który famą tylko ma ti- 
gurę ludzkośći.Smiałbym przy- 
równać 'tęsmękę do okrućień= 
ftwa,które Falaris wynalazł po- 
nieważ'ona ieft katownią umyjlu. 
AUT :Podobieńftwoiefl gwal- 
towne: * Jakożkolwiek zaś bądź, 
człowiekudofkonalony z czalem 
4 z pracą uważa na ten czas prze- 
fzłe fwoje biedy; użala śię nad 
ftanem fłabośći, niewiadomośćii 
ślepoty; z którego wyfzedł, po~ 
tępia twoje małe rozeznanie, fal- 
fzywe zdania, płoche myśli, i 
guft dźećinny. Przypomina fo= 
bie z zadźiwieniem wfzyftkie 
błędy i ofzukania ferca fwego: 
dak wielka poćiecha dlá niego u- 


ważając,iż iuż nie będźie więcey | 


na potym igrzyfkiein tak wielu 
niedofkorałośći. 

D.M. Ale ják wielu ieft, któ- 
rzy nigdy nie przyidą do krefu 
dofkonałośći. AUT: 
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AUT :Dźieje ślę to dla tego, 
że im na niejakichś rzeczach 
zbywa, iakoś niedawno powie- 
dźiał: może. to być, że nie mają 
tyle guftu i fentymentow, 4 co 
gorfza ieft, nie mają tyle roze- 
nania, nakoniec 14 famniewiem, 
czego im niedoftaje. 

D.M.Wprawdzie ł4cno uwa» 
żamy,że1m zbywa naczymś,dle 
nie możemy twierdźić, coieft, 
czegó im niedofłarcza. 

AUT :Przyznać tedy potrze- 
ba, : że czas wielkim ieft lekar- 
ftwem dla ras, idiom powie- 
dźiał „ale nie ieft lekarftwem po- 
wizechnym. 

D.M. Bynamniey: nie fpra- 
wuje bowiem on w nas fzczęśli- 
wych fkłonnośći ale fzczegulnie 
pozwala naturze tyle fryfztu, 4- 
żeby mogła, co zaczeła, dokoń- 
czyć; i zebrać, co zaśiała. Ale 
grunt przyrodzony chociaż do* 

i P3 bry, 
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bry, ichoćiaż, że więcey po- 
wiem, iednoftayney dobroći nic 
niewydaje o iedneyże porze w 
tych wizyfikich którzy go maja: 
w iednych dla tego, że edukacya 
i temperameuit ieft na pomocy, 
rodźi i przynośl owoce porze 
fwojey fłużące:w innych,bądźże 
edukacya ieft na przefzkodźie w 
opoznieniu śię, bądźże od tem- 
peramentw ieft zaniedbany, odło- 
giem przez długi czas leży,i nie 
przynośi.żetak powiem,wiwoję 
porę owocow. To opoznienie 
-iefl ztzodłem ofobliwfzych pre- 
*wencyi, gdy śię śćiąga do tych, 
którzy w ftanie {wonn i kondy= 
cyi powinni być ludzmi dofko- 
nałemi; albowiem dofkonałość 
"przyzwoita każdemu ftanowi, i 
każdemu urzędówi powoli śię 
-nabywa równie idko i dofkona= 
ość przyzwoita człowiekowi. 
Nie fądzę śię: być zdolnym u- 
i rzędni= 
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rzędnikiem dlá tego fzczegulnie, 
że mam urząd Sędźiowfki, áni 
też człekiem rozumnym-dla te- 
go,że ieftemw tym wieku,w któ- 
rym powinienem mieć rozum. 

AUT: Alboża Królowie fa- 
mi uniknąć mogą tey nieuchron= 
ney potrzeby polerowania śię i 
dofkowałenia powoli i niby. po 
ftopniach 

D.M. Nie mogą zśifte. Nie 
rodzą śię bowiem ludzmi dofko- 
nałemi,ludzmiobdarzonemi mą- 
drośćią, mającemi doświadcze- 
nie, i tyśiączne inne przymioty 
koniecznie potrzebne w dofto- 
jeńftwie Królewfkim, które pia- 
Ruja. Nieboć wprawdzie zwy- 
kło w nich zaśiewać źlarno tych 
przymiotów, dle trzeba,ażeby o= 
ni {fami mieli ftaranie tak wzglę- 

dem wzroflu,idko też doyrzało- 

śći zaśianego źiarna, ażeby śię 

mogli fprawować ták,iák ná Mø- 
P4 nar- 
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narchow przynależy, i rządzić 
dobrze fwojemi poadanemi. 

AUT: Nikt tedy nie ieft wo- 

len od usiłowania w nabyćiu do- 
fkonałośći przyzwoitey fwoje= 
mu ftanowi. * Hetman mający 
władzę nad woyfkiem flaje śię 
dofkonałym fzafując krew iwo- 
ję 1 drugich. Lekarz nie potrafi 
wyprowadźić człowieke zchoro- 
by smiertelney, aż wprzód Kul- 
ku na tamten świat wyfzie. 
€złek uczony niedoftąpi tytułu 
prawdźiwie mądrego, chyba że 
ślę wyrzecze fwojey fpokoyno= 
śĆ1, i wyda na iztych zdrowie 
fwoje. / Lecz chociaż nam tak 
wiele kofztuje,ażebyśmy śię fta- 
Ji dofkouałemi, z tym wfzyfikim 
izaliż nafza dofkonałość może 
śię nazwać gruntowią? 

D.M. Dotykafz w tym pun- 
kćle miżeryi ludzkiey. Nic bo- 
wiem nie mafz w tym żyć fta= 

łego, 
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łego; wfzyfikośię uftawnie dd- 
mienia, wfzyfiko śię albo po- 
mtaża, ślbo upada w oka mgnie- 
ni 


iu, 

AUT: Tak dalece, <żeśiły 
dufzy zgadzają ślę ź włafnośćią 
Giała chorego lub'teź zdrowego. 

D.M. Z laty umnieyfza śię 
pamięć,tępieje umyfłofiabia się 
imaginacya, ufiaje  doświaćcze= 
nie: wfzyftkie piękne przymio- 
ty-dufzy odmieniają SIę Z odmia- 
ria ciała, które nie może wydo- 
dać powinnośćiom imprzyzwo- 
itym. - Lecz. dia tey wła ie 
przyczyny należy uśmować, á= 
żeby się kto wcześnie udofko- 
nalil áżeby mógł prędzey idłu- 
żey korżyfłać z pracy twojey. 

AUT :Uprzedzając tym ipo* 
fobem młode nafze lata, może= 
my fobie przyfpofobić znaczny 
zbior dofkonałośći, > który 
u ny śię obawiać uizczet- 

nie mamy ŚlĘ = 
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bkuiftraty, ktorg zd zdaniem 
twoim wiek przynośi. -= Dawny 
dzozęśliwy zwyczay dofkonale- 
nia wfzyfikich śił dufzy, zofta= 
wuje po fobie ślady które śię Ta- 
two zatrzeć nie dadzą. Pamięć 


może śię ftać mniey wierną. Co. 


do nazwifka i imion, śle rzeczy 
treść i dźieł zofłaje: imaginacya 
nie jeft iuż, wprawdzie tak 
żywą,lecz rozum i rozfądek po- 
znawają iey przymioty, ganiąc 
wymufzone,chwaląc zaś zwykłe 
i niewyfzukane; gut może śię 
niby podflarzęć co do dźieł ro- 
zumu; dle z tym wfzyftkim pos 
znaje dofkonale, co ieft dobrego 
i wyśmienitego w innych. Na 
kopiec możeto być,że okazałość 
powierzchowna zginie, lecz śię 
grunt fam zofłanie. Z tym 
wfzyftkim ia nie twierdzę,ażeby 
te ofłabienia, choćiażby naylek- 
ize: były, . zdarzać śię. zawfze 
miały 
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miały: ofobom w lata pode- 
iy ieft ich wielka liczba, któ+ 
re śię 4ż do końca utrzymują W 
całey twojey dofkonałośći. 

P.M: Niesen to mała rzecz 
uprzedźić tym kfztałtem, ják 
rożumiefz, łara,chcąc ftanąć na 
oftatnim dofkonałośći ludzkiey 
ftopniu, i na nim śię 'atrzymać. 

AU T:jeft to od (amey zaraz 
młodośći trawić nafze godźiny, 
obracając wfzyfikie usdowania 


' ná pomnożenie, darow natury. 


Uczenie śię *pierwfzych Auto= 
row tak co do nauk, iako też co 
do polityki, fztuki wojenney, u= 
rzędu Sędźiowikiego &c: obco» 
wanie z ludzmi dofkonałemi w 
rozmaitych rzeczach, głębokie 
rozmyślania i częfte uwagi,uży< 
wanie, doświadczenie, i ĆwIczę- 
nie śię,wfzyfiko to ieft,co przy- 
prowadza do końca robote, Etó- 
rą hoynai łafkawa zaczeła na- 
tura, D.M. 
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D.M.Człówiek, który natym 
flana? ftopniu,ofżacowanym być 
nie moze. 

AUT: Przewyżfza wfzelki 
fzacunek,- w którym go mieć 
o DiM. JA 

JM. Jak wiele zyfkuje 
kto ieft tak peA dosć 
zafłużył ná- przyjaźń takiego 
człowieka: ieft to nauczyćiel, 
którego maxymy pochodzą od 
zdrowego rozumy, i naywybor= 
nieyfzego gufłu; ieft to przewo= 
dnik, kiórego rady pochodzą 
od naydoikonalfzey. roftropno= 
ści i doświadczenia, ieft to nade 
włzyftko przyjaciel, którego 
ferce wolne od podłośći flate- 
cznie iet do nas przywiązane. 


twą 
i 
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> > > > DOD DOLAR 
ROZDZIAŁ XVI. 

O wtafnośći poloru i por. zydki. 


Szuka, która kfztałtuje,ozda= 
bia i udofkonala  w/zyttkie 
rzeczy wedle porządku natury, 
iefl, żetey metafory zażyję,mat- 
ką -poloru.  Wzajemnie polox 
ielt dofkonałośći i“ fzacunkiem 
káżdey rzeczy: Zódne dźieło ro- 
zumne nie może: ślę wfławić bez 
polorń: Znamiá wielkie dowći- 
py ták co do inwencyi, jako też 
do rozfądku lecz z drugiey Rro- 
ny tak grube,i tak nieokrzefane, 
że zdająśię być godnieyfzemi po- 
gardy aniżeli pochwały.Bez wąt- 
pienia dyfkuts naygruntowniey= 
fzy, nayuezeńfza księga, nay- 
niocnieyfza wymowa, naygłębe 
fza uinicjętność, * któtey zbywa 
` ná 
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na ozdobie poloru, miana bę= 
dzie z4 iedno grube dźrwactwo; 
którego nayłalkawfza kara. ieft 
zapoinnienie. Znamy także wie= 
lu innych, którzy, chcąc śię. im 
zblifka przypatrzyć, nie mają 
dowcipu ofobliwizego,Aniteżfą 
ludzmi extracrdynaryinemi , 
tym czafem mają wielką u wizy: 
ftkich fiawę, bo mają rozum båt- 
zo wypolerowany. 

Mówię toż famo o przymio- 
tach ćiała,które tracą fwóy fza* 
ounek, ieżeli zbywa im ná przy- 
zwoitym polorze. = Człowiek 
który ieft fzpetny, śle który ma 
obyczaje uczćiwe i przyjemne, 
podoba śię niefkończenie bór- 
źiey , aniżeli piękny człowiek, 
którego fpolob poftępienia ieft 
gruby iniepolityczny. Owfzem 
człek taki obraża nas, ponieważ 
mniemamy, że ślę może znag= 
dować próżna chwała w iego 

gru- 
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grubiańftwie. «Wprawdzie do= 
fkonałość ikażkolwiek, czyli to 
mała, cży wielka? rzetelna czyli 
też mniemata nie chodźi bez 
próżnośći, chyba żecnota przy» 
będźie na pomoc, i ten związęk 
rozerwie. 

Nayfkłonnieyśi zaś dopre- 
zumpcyi, 4 pogotowiu do nie- 
ludzkośći fą poipolićie ći,którzy 
mają w wyfokim ftopniu przy= 
mioty piękne ćiała: nikczemne= 
go umyfu ludźie, którzy śię bo* 
ją, ażeby przyjemne obyczaje 
ich nie poniżyły; ludźie głupio 
hardźi, którzy rozumieją, iż im 
zupełne nigdy oświadczyć śię 
nie może ufzanowanie; ludzie o 
nie niedbający, którzy zatopie= 
ni w fobie famych , nie mogą 
naymnieyfzego fobie uczynić 
witrętu przez wzgląd dla dru= 
gich.» I ták tedy próżna chwała 
uá famolubftwie czyli włafney 

miło- 
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i zajzczepiona iet po” 
tkiem wizyfikiegoich grubi= 
ańitwa. 

(Tym czafem gdyby oni mo+ 
gliotworzyć oczy na prawdźlwy 
ich interes, obaczyLby, że pos 
lori grzeczność kraśi dofkona- 
łeść,c którą mają; 4" zaftępuje 
mieyfce tey;.którey nie mają; i 
to ieftczęttokroć zstey przyczy: 
ny, że niezliczona chezba ludźi 
naświećie nie bywa poczytana 
w regeflr głupich. 

Lecz ieżeli<ten polor w oty- 
czajdch: nieco nabywa: ozdoby 
od poloru umyflu, tá ozdoba-z 
ofoby człeka fpada ná wfzyftko; 
co-ią:otacza.n4 meble przyfloy= 
ne, n4 wytworne malowania,ną 
księgi wyborne, chociażby -kto 
nie był człowiekiem do. nauk 
aplikującym ślę z profefiyi, ie- 
dnym flowem ną tyśjączne inne 
rzeczy do używania nafzego fu- 

żące, 
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Żące, w iakimkolwiek ftanie zo~ 
ftawać będźiemy. 

Ná oftatek prawdźiwa cnota 
niewyłamuje śię z pod prawa 
poloru, owizem z więkzą ie za+ 
chowuje pilnośćią i śćilośćią, 
aniżeli człek dworki {woje mu 
ufużyć usiłuje Monarfze. Po- 
lor ten, ieft to ludzkość fkro= 
mna i przyjemna, która pocho= 
dái z eftymacyi ku wizyftkim, 
która fłania ślę do kaźdego par- 
tykularnego człeka wedle jego 
ftanu, która ftofuje ślę do zwy= 
czajow przyjętych od ludźi ucz= 


* €iwych, która śię bynamuiey nie 


froży, ikoro Religia i uczciwe o- 
byczaje fa w pofzanowaniu, któ 
ra nie ftaje śię oftrą i turową, 
tylko nå ten czas,gdy widźi nie- 
jakieś wykroczenie przećiwko 
powinności, która przyjemnemi 
Czyni poczóiwego człeka oraz i 
cnotę. A przećiwney ftrony ie= 
żeli uymiefz ten polox cnocie, i 
Q 


jeżeli 
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ieżeli śię ona mi nie ukaże tylko 
pod zafoną grubey furowośći, 
trzeba mi ná ten czas pomocy 
Religii i całego rozumu mojego, 
żebyś mi iey nie obrzydźił, 
Obaczmy teraz co ieft polor 
względem każdego dźieła w po- 
wfzechnośći,które od fztuki po- 
chodżi,i pod iey władzę podpa- 
da? ieft to piękne rofporządze= 
nie rzeczy, które powinne śię 
zgadzać iędne z drugiemi. Do- 
fkonałość całey idkiey rzeczy 
zawilła na dobrym umiarkowa= 
niu częśći. Byłby dźiwowifkiem 


natury ten człowiek, któryby | 


miał na tym mieyfcu głowę, 
gdźie nogi być powinne: gdyby 
początek znaydował śię na koń- 
cu, byłoby to rzeczą nieprzy= 
zwoitą w iztuce: każda bowiem 
rzecz tak w porządku iztuki,i4= 
ko i natury ma wyznaczone fwo: 
ie mieyfce: nie położyfz iey na 
tym mieyfcu , calę śię przykrą 
zdaje, 
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zdaje; położ záś ią tam, będzieć 
śię podobała:co dopierwfzego të 
zyfk ma przynamniey rzecz nie 
na (woim mieyfeu zoftająca, że 
ie jelt poczytana zą nic: CO zas 
do drugiego nigdy iey na przy- 
zwoitym zbywać nie będzie fza- 
cunku. Każdy nieporządek fpra- 
wuje zamiefzanie, to zaś czyni 
niefławę fprawey fwojemu,i nas 
obraża. Niech nam opowiadają 
naypięknieyfze w świecie rze- 
czy,dle nieporządnie, pomiefza- 
ne jedne z drugiemi, umyfł nalz 
nie wyftawi fobie innego tych 
fzeczy wyobraż nia, tylko obraz 
tłumu iśkiegoś i nieporządnego 
zbioru, którego zrozumieć nie 
moglismy. _ Niechże też fame 
rzeczy do włafnego mieyfca bę- 
dą przywrócone, przyzwoitość 


i piękność rofporządzenia złą= 


czone 2 pięknośćią rzeczy dźi= 
wnie śje nam podobać będą. 


Q2 Na- 
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Nódaremnie, ták wielu Kra- 
fomowców, Rymopisów, Pufa- 
x1zów, tak wiele grubych inie- 
objaśnionych rozumow wyśilają 
się ná fzukaniu rzeczy, któraby 
wizyftkie przyjąć mogła ozdo- 
by, których fztuka udźielić mo- 
że., Lecz daymy to, że będą 
fzczęśliwemi w. znaleźieniu , 
czyli też potka ich toż fa- 
mo  fzczęśćie w wykona- 
niu? wiele zależy ná rofporzą- 
dzeniu i umiarkowaniu rzeczy, 
trzeba wfzyftkie 1ey częśći pó 
znać, każdey z nich włalne na= 
znaczyć mieylce, nie więcey ie 
rozfzerzać, tylko ile rzecz wy- 
ćiąga, i tak przyzwoity. miedzy 
niemi uczynić związek, ażeby 


nie można było naymnieyfzey z“ 


nich porufzyć bez narutzenia i 
ofzpecenia całey rzeczy. I td to 
ieft piękna harmonia, którey ty- 
$iączni Autorowie, którym nie 
zbywa 
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zbywa áni ná rozumie, Ani ná u- 
śiowaniu,nie poymują, álbo też 
nie mogą do fkutku przyprowa- 
dźić.  Czytay ich dźieła, oba= 
czyfz w nich nie małą umieję+ 
tność, rozmaitość rzeczy,wipa+ 
niałość myśli, gruntowność w 
fądzeniu o rzeczach, roftro= 
pność w maxyniach. Lecz to 
wfzyfiko iefi nakfztałt członków: 
odłączonych bez proporcyi i 
bez związkow. _ Wfzyftko ieft 
pomiefzane nakfztałr materya- 
łow,które czekają ażeby im pio- 
ro dofkonałego Autora kfztałt 
dało i polor. 

Łatwo ieft wnieść ztąd, że 
treść porządku nie mniey ifto- 
tna' ieft Autorowi w fentymen- 
tach, iako też i myślach: reguły 
bowiem fztuki i fame prawa na- 
tury objaśnioney równe fą ták 
względem pierwfzych, idko i 
drugich. Zdania iuwagi powin- 

Q3 ne 
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ne śię ftofować do rzeczy,i zgd+ 
dzać śię z fobą, żeby mogł 
mierzonego dopiąć celu, który 
ieft porulzyć ferce, i nakłonić 
ie tam, gdźie pragniemy. Nie 
idźieto iednak zatym, ażeby 
zdanie ná pozor dalekie i związ= 
ku nie mające było przećiwko 
regułom. Ponieważ to zdanie 
może być nauką, albo też fkut- 
kiem nagłego zapędu; w tych 
okolicznośćjach iedno i drugie 
ma fwa przyzwoitość, byleby z 
rzeczy pochodźiło,. albo śię. do 
iey niejakoś ftofowało. Ale w 
tym właśnie ieft trudność, że 
zdania pochodzą zawfze z rze- 
czy, 1dko ze fwego zrzodła, bez 
czego fą to daremne uśiłowania, 
fa to błędy, których nieprzy- 
zwoitość przed nikim śię nie 
utai, ponieważ wfzyicy fądzą o 
rzeczach, lecz nie mają wizylcy 
tyle roziądku, ażeby dofkonale 

pozna- 
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poznali, ieżeli jáhá myśl ieft ná 
fwoim mieyfcu, albo też nie: n4 
koniec dobry guft, uczćiwość, 
i cokolwiek pomyślić śię może 
do pomiarkowanego zbioru, z 
którego wynika polor, i piękny 
porządek, który śię podoba we 
wizyftkich dziełach fztuki. Lecz 
wyraźić niepodobna, ik te re- 
guły, późne fkutla uwagi były 
przedtym nieznajome. Dzikie i 
nieużyte grubiańftwo panowało 
z początku po całym świecie, ł 
trzeba było ludźiom całych wie- 
kow,śżeby śię poftrzegli w fwo= 
jey niewiadomośći i grubiań- 
wie. 

Grecy byli naypierwśi, któ+ 
rzy ślę w okoygu tym pofirze- 
gli, i którzy usiłowali wpro= 
wadzić do śiebie polor, i złą= 
czyć go z powfiającym iedyno= 
włądztwem. _ Zaczeli od budo= 
wania miaft fwoich i Kośćiołow 

Q4 wedle 
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wedle tegu? fziuki; i od tych to 
dowćipnych i pracowitych lu- 
dźi zoftawiony nam ieft. trojaki 
porządek architektury, któremu 
tak wiele ozdobnych budynkow 
winne fẹ fwoję okazałość. Bár- 
źiey iefzcze przykładali śię oni 
do nauk, które powoli rozum po- 
Jerują, kfztałtują 1 dofkonalą. 
Założyli Akademie publiczne 
dlą ćwiczenia w naukach twoich 
wipół-Obywatelow, nie zamy= 
kając 1ch nawet i przed Cudzo= 
żiemcami, którzyby ná naukę 
przychodźić do nich chcieli. 
Jednym ffowem umieli ftać śię 
ludzmi, ponieważ umieli nabyć 
biegłośći i poloru.  Przetoż o- 
prócz fwojego mieli oni przez 
długi czas każdy inny za gruby 
narod. 

W krótce po Grekach Rzy= 
mianie uwolnili śię od grubey 
niewiadomośći i ślepoty pier= 

wfzych 
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wfzych czafow. Polor we wfzy- 
ftkich rzeczach nie miał z po= 
czątku infzych granie, tylko też 
fame, które były Pańftw pod 
władzą tego zawize zwyćlęża= 
jącego'narodu zofłających.Rzy- 
mianie nie mieli przyczyny dłu- 
go Grecyi zazdrośćić rozmai- 
tych fztuk i nauk, które oni w 
krótkim czaśie do tego dofko= 
nałośći przyprowadźili flopnia, 
że im tego zayrzeć mogli ćiż fa- 
mi, z których oni wzór wźielii 

rzykład. Naprzód co do fztu- 
i należy, zofłały śię nam ie- 
fzcze od Rzymian niektóre czę- 
Śći architektury wyborney,któ- 
rey żadna dotąd Nacya wyró 
wnać nie mogła. 

Znający śię ná tey fztuce, u= 
patrują w tych drogich ofiat- 
kach coś ofobliwego 1 do naśla» 
dowania niepodobnego, co w 
nich podźiwienie oraz i rofpacz 

fpra- 
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Sprawuje, ták dalece że zá nay- 
więkfzą poczytają pochwałę, 
i elo to iefl dam 
wnych Rzymian.. Oprócz tego 
mamy iefzcze niektóre ich fla- 
tui, których przedźiwna robota 
powinna nieśmiertelnym uczy- 
nić. i rzemieślnika, który ie zro- 
bił, i oraz flawnego Bohatyra, 
którego te fatui reprezentują. 
Moneta nawet ich pokazuje, że 
guft dobry był u nich gufiem 
panującym,i że wfzyfikie rzeczy 
miały ná fobie wyraźną niby 
pieczęć i charakter dobrego gu- 
flus — Sławny Gabinet Zacnego 
mego przyjaciela Jana Laflono- 
zy ieft niby mieyfcem ucieczki, 
w którym śię zachowuje wielka 
liczba tych cudow. Ateńfkich i 
Rzymflach.  Widźieć w nim 
Medale, Monety, Statui, Urny 
i tyśiączne inne fłarożytne ofo- 
bliwośći, których fztuka w od- 

lewa- 
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lewaniu i rznięćiu będzie A 
wfze poważna w teraZnie yizych 
wiekach, i które nieprzelianą 
być miane zá naywybornieylze 
w fwoim rodzaju dźieło. U te- 
go. zaifłe przyjaćiela AR 
ieft fkarb ftarożytnośći we wiży- 
fikich dawnych monumentach, 
które on konferwuje, i oraz za- 
chowuje śię. honor Aragonii 
przez głęboki iego rozum, tak 
dalece , że ciekawość „z ofirą 
złączona krytyką, i naybdrźicy 
chćiwa _ znaydźie czym śię 
nafyćić , W dźiełach zóś, tego 
rzadkiego człowieka obaczy wy- 
śmienitą i wypolerowaną mą- 

rość dawnych. - 
Z ymi jednsk wfzyfikim, że 
Rzymianie przyptowadźili tie 
kę do naywyżfzego dofkonałośći 
ftopnia, czego my daremnie So 
Tojem danean kk RA 
Z [c G. . 
niby przydatek do RE: 
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nauki fą gruntem prawdziwey 
i iftotney ich chwały. W prze 
dnieyfzych ich -Autorach wi- 
dziemy z nieuprzykrzonym po- 
dźiwieniem naturalny związek 
myśli i. fentymentow, rozum 
przenikający, zdrowy rozfądek, 
bfitą i pomiarkowaną imagina- 
widziemy w nich cokolwiek 
tylko być może gruntownego, 
wipaniałego, ozdobnego, i oka- 
zalego; widźiemy  prawdźiwy 
piękny dowcip, wyborny guft, i 
wizyfikie przymioty każdego to- 
dzaju pifania, na koniec właści 
wy punkt dofkonałości, któremu 
na niczym nie zbywa, i który 
zamyka ufta wfzyftkich Zoilow 
i Ariftarchow. Lecz chociaż 
nie ma iuż dawnego Rzymu, z 
tym wfzyftkim polor w naukach 
i kunfztach nie zginął z nim zu= 
pełnie, więkfza część iego trwa 
dż podźiś dzień, i każdy kray 

coś 
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Coś zniego odźiedźiczył ,zacho- 
wał, i miał w używaniu. 
Włochy fławne fa delikatno= 
śćią pęzla 1 dłota, wfpaniało- 
ścią budynkow, regularną ozdo- 
ba miaft, fpofobnośćią do poli- 
tyki, irządow. W Hifzpanii 
ftarają śię barźiey o ozdobienie 
rozumu aniżeli miaft:ro niedbal- | 
ftwo, które ia w fzczerośći wy- 
, znaję, nie ieft materyą chwały: 
rozumiem albowiem, iż każdę 
grubiańftwo nawet i w naya 
mnieyfzych rzeczach, zawize 
miane było za niedofkonałość. 
Francya ieft centrem poloru we 
wfzyftkich rżeczach: umieję< 
tność 1 fztuka mają fwóy (zacu= 
nek,ieft wielu,którzy śię w nich 
ćwiczą i ie dofkonalą: Szlachta - 
fama niewypowiedźianie grze- 
czna w obyczajach ma upodoba= 
nie, i celuje w naukach, będąc 
wyperfwadąwaną, że nauka ni- 
gdy 
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gdy zafzkodźić nie możę, ‘o= 
wizem pożyteczną ieft każdemu, 
w iakimkolwiek ftanie `i profef- 
{yi zoftaje. Miedzy niezliczoną 
liczbą uczonych tego narodu 
znam ia ofobliwie iednego, któ- 
ry ma ták dofkonały rożum i 
guft, o ikim tylko pomyślić śię 
może, co śię pokazuje ze dwóch 
iego Bibliotek, z których iedna 
zawiera naylepfze i naywybor- 
nieyfze kśiąfzki, druga zaś wła- 
fne jego dźieła. Zacny ten iu- 
czony człowiek ieft J.. X. Fileau 
Kanonik Katedralny Tolozańiki. 

Ale wróćmy ślę do pierwfze- 
go. Pożytek i przyjemność ielt 
fkutkiem poloru i porządku. Po 
uczynionym dofkonałym wybo- 
rze kwiatow, źioł, płonek, co 
ieft z pożytkiem i ozdobą ogro- 
du, naftępuje rofporządzenie i 
utrzymanie tych kwiatow i pło- 
nek. Fożfamo powiedźieć ia 

mogę, 
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mogę, o każdym dźiele rozumu. 
Po rozfądnym obraniu rzeczy 
co śię na podoba i z czego nau- 


kę bierzemy „1eft kfztałt 1 porzą- 
dek, który widźiemy. Lecz ná o- 
ftatek fą ludźie z przyrodzenia 
tak pięknym rozumem obdarze- 
ni, że mniey od innych obowią- 
zani fa fztuce za polor,i porzą- 
dek we wfzyftkich rzeczach. 
Zdaje śię,iż nie mogą oni dopu= 
ścić śię naymnieyfzego niedbal- 
ftwa w fwoich dźiełach, áni ż4- 
dney w niwczym nieprzyzwoi- 
tości: rozmowy ich, (prawy i o- 
byczaje fą uczóiwe,bez przyfa- 
dy iednak i wymufzenią. Ale- 
xander (iśk referuje Kurcyufz, ) 
kochał śię w zachowaniu śćilłe- 
go porządku w famym nawet 
woyfku, tak dalece, iż zdawało 
śię:być podobnieyiże do powa- 
żnego Senatorfkiego Koła, áni- 
żeli do fzeręgu niesfornych żoł- 
nierzy. 
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nierzy. , Drudzy przećiwnym 
fpofobem z przyrodzenia obar- 
czony mają rozum 1 roztarglio= 
ny; dla czego tacy nie poznają 
nigdy, co to ieft polor i porzą= 
dek, które wyćlągają wielkiey 
uwagi, i dofkonałego rozfądku. 
Słowa ich zdają śię być rzucone 
ná powierrze bez ładu,obyczaje 
ich fą niekfztałtne, nieludzkie, 
grubiańfkie: wfzyftko cokolwiek 
od nich pochodźi należącego do 
zabaw rozumnych ieft bez gu- 
ftu, bez wyboru, 'bez porządku, 
i bez kfztałtu. Ná koniec polor 
nierozłączony do porządku wy- 
ćiąga więcey podobno rozumu, 
aniżeli kto myśli; iakoź za zda- 
niem moim trzeba wielkiego ro- 
zumu , śżeby każdey' rzeczy 
przydać pomiarkowaney'i pray- 
zwoitey okrafy. Ten polor, 
Geśli dać chcemy wiarę, w tym 
Dźejopifom)ybył zmie nie 

y 
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by ftopniem; po którym T ay- 
ozama wftąpił na I ron Japoń= 
ki. Może każdy uczyć śię z 
tego przykładu, ile gdy śię do- 
wie (co rzecz jeft prawdźiwa, -J 
Że Japoiiczykowie Tą narodem 
nie mniey dobrze wypolerowa= 
nym, iako też i rządzącym ślę. 
oftrzeżono tedy w I aykoza= 
mie fludze iednego Pana Dwor= 
fkiego ofobliwizą przyjemność 
w rozmawianiu, i dźiwnie u- 
miarkowany rozum, który zdo= 
bił wfzyfikie ftanowi iego przy- 
Zwojte zabawy. DIA tych przy- 
miotow ofądzony był zá zdol- 
nieyfzego do więkfzych rzeczy, 
aniżeli do fłużenia: te pomyślne 
dla niego prewencye i4ko mu 
nie były tayne, tak co ráz bår- 
źiey ślę pomnażały. Ná oftatek 
Przez los ofobliwfzego fzczę= 
śćia poddany idący o lepfzą z 
Monarcha woim wygrał, izo- 


R ftał 
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fal Panem zá pomocą tych 
pierwfzych prewencyi o iego 
dofkonałośći. 

Taki ieft obraz poloru i po” 
rządku we wfzyftkich rzeczach. 


Odmalowały go Gracye fame 


biorąc modeluf z ofoby Hrabi 

d Oropefe człowieka naygrze- 

cznieyfzego , naymędrizego , 

naydofkonalfzego, iednym ffo- 

wem, człowieka uniwerfalnego 
fwych czafow. 


ŁA LR EB CR ŁR UD UP UP ŁUD R 


ROZDZIAŁ XIX. 


O człeku rozlądnym i Krytyki 


M": niech to będźie beż 

urazy iego nie fądźił ják na 

Bożka przyftało, gdy śię doma- 

gał, ażeby było małe okienko w 

{ercu ludzkim. Imaginacya nie 

rozum wzbudziła w nim tę śmie” 
fzną 
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{zng chęć i życzenie. Powinien 
on był dobrze pamiętać, że mie- 
dzy nami acz ludzmi śmiertel- 
nemi znaydują śię oftro-widzo- 
Wie, którzy włalnemi oczyma 
przenikają fkrytośći ferca ludz- 
tego. Nie trzeba tedy dlá 
przeyrzenia śię w fercach, dże= 
y były przezroczyftemi, łatwo 
Klucz do nich poda rozfądna u- 
Waga 1 krytyka, zá powodem 
itórey otworzyć ie możnai w 
nich się przeyrzeć. Człowiek, 
stóremu nie zbywa na rozfądku 
l krytyce dwóch przymiotach 
barzo rzadkich, władnie łtwo 
dżdą rzeczą, « którą przed śię 
ierze.  Jeftto Argus, który 
Wfzyftko uważa, i oftrowidź, 
ttóry wfzyftko przenika. Jako 
uważny probuje zaraz gruntu, 
tko objaśniońy roztrząła powo- 
i głębokość ,idko rozlądny miar- 
tuje fprawiedliwie całą obfzer= 
R2 ność, 
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ność, iako nieobłudny krytyk 
decyduje bez prewencyi chwa- 
lac lub też ganiąc. — Próżno u- 
ślłuje ukryć śię przed takiemi 
oczyma fzalbierz, i daremnie 
flowo iedno powiedźiane chceśię 
zafłonić płafzczykiem poważne- 
go milczenia, ponieważ w krót- 
kim czaśie obie te rzeczy łącno 
śię dadzą poznać, łacno będą 
roztrząśnione i ofądzone. 
Każdy z wielkich ludźi miał 
zawfze wielki rozfądek i wielką 
krytykę; komu tedy na tym o- 
boygu nie zbywa, będźie zawfze 
wielkim człowiekiem. Złączone 
bowiem fą piękne przymioty 
dufzy, i niezwykły śię rozdźie- 
lać, kiedy choćiaż ieden przy- 
miot w wyfokim dofkonałośći 
ftopniu będźie odźiedźiczony* 
Być uważnym, ieft to rzecz ifto- 
tna wyfokiey dofkonałośći, któ* 
rą ia tu zalecam, lecz nie dofyć 
na 
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na tym iednym;poniewaź mier- 
ny dowćip wiele częfiokroć u= 
waża. Cóż tedy jeft, czego 1a 
wyćiągam?oto przezotnego roz- 
fądlu, który wfzyfikie rzeczy 
dofkorale roztrząla 1 pomiarko= 
waney krytyki, która im fpra- 
wiedliwie przyfądza należytą 
pochwałę lub naganę. Na ten 
koniec trzeba poczynać od ro- 
zeznawania co ieft aftotnego i 
Tzetelnego od pozornego, czę- 
ftokroć bowiem iedno bywa ra 
mieyfcu drugiego używane, śże- 
byśmy śię olzukali: ślbo też tak 
częftokroć jedno do drugiego 

ywa podobne, że, chociaż nikt 
nas olzukać nie chce, łatwo ie- 
drnák możemy śię omylićc. Lecz 
biegły człowiek nie może 
znieść,dżeby pozornośćiom dał 
Ślę uwieść, 1 24 ich fzedł powo- 
dem, owfzem przećiwnym fpo- 
fobem umrie ie zwyciężyć, odda- 


3 liċ 
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Jićji moc ich niefkuteczną uczy- 
nić, ażeby ofądźił bez prewen= 
cyl. Nie zafłanawia śię byna- 
mniey nad powierzchowny po- 
zorem, który zaślepia -umyfly 
pofpólfiwa, ale z gruntu rzecz 
bierze, i da niey śię przywiązu- 
je, uważa ią ze wfzyfikich itron, 
i krytykuje, ażeby prawdę od- 
dźielił od fałizu. 

Do umyflu tych gatunkow 
ńależy pilnie poznawać ludźi, 
ponieważ ım udźielone jeft 
przyzwoite do tego światło. U- 
mieją wyfzpiegować, że tak po- 
wiem, każdy charakter,a byle go 
tylko doćlekli, oftatek im beż 
trudnośći przychodzi, to jeft, 
że przez to gruntowne poznanie 
człeka, przenikają zamyfly 1e- 
go, i zamierzony cel, albo przy- 
namniey ták mocne formują kon- 
jektury, że pofpolićie fkutek. ie 
ufprawiedliwia. Jakoż charakter 

kaźde- 
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każdego z nas nie iefiże w rze- 
Czy famey tą fprężyną, która 
nami kieruje,ofobliwie w więk 
fzych okolicznośćiach , które 
nas barźiey obchodzątzaifte kie- 
dy dobrze zrozumie nafs chara= 
kter, pozna z obrotów nafzych, 
o azi zamyślamy. 

a umiejętnośćią charakte= 
Tow tak mocno się wfławili Ta- 
cyt i Seneka, z których ieden 
przywiązał ślę do poznania lu= 
dźi w fzczegulności, drugi zaś 
w powfzechnośći, ten to ieft ta- 
lent, który nie ma żadnego fpo- 
łeczeńftwa z pofpolitemi umy= 
fami, ici,  dlś których ieft za- 
chowany,godni fą,aby byli wpi- 
fani w liczbę ludźi mądrych. 
Gmin pofpolity byftry ` ma 
wzrok w niektórych rzekach, 
ponieważ wrodzona złość dofta- 
tecznie ie pokazuje. Ale czyliż 
2 tey przyczyny rozfądnieyśi fą 

R4 Gi 
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éi ludźież bynamniey. Mówią Z 
nich niektórzy o kśżdey rzeczy, 
śle Poymująż oni,óo mówiąłby= 
namniey, 

Przywyknienie do iednychże 
rzeczy, które śię częfto powta- 
rzają w rozmowach gdžie oni fą 
przytomni, dodają im włafnych 
mówienia fpofobow, które wy- 
mawiają znaczenia ich dobrze 
nierozumiejąc. ' Niebiorą ż4- 
dney rzeczy z gruntu, nie roz- 
trząfają związku iedney rzeczy 
z drugą, nie upatrują różnicy 
pozoru od prawdy, 4 tak famę 
fzczegulnie korę nważając,wno= 
fzą koniecznie, że drzewa do- 
bre ieft dlbo złe. 

Lecż w iakich,profzę,okoli- 
cznośćiach wydaje śię riaybar= 
Ziey ten talent poznawania lu- 
dźi; oto kiedy dway doświadcze- 
ni w tym rodzaju uóierają śię 2 
fobą równemi śiłam ,poftanowi- 

wizy 
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wfzy nie pierwey z plácu uftą- 
pić, áżby ieden drugiego przy= 
namniey z lekka dośiągnął. Ják 
wielka fprawność wiednym i 
drugim do wyrozumienia fwoich 
zamyfłow. - 

Ják wielki rozumu obròt w 
przyftąpieniu do zaczęćia z fo- 
bą rozmowy? dák wielka oftró- 
żność we wlzyfikich fłowach, 
króre fą dobrze zważone ipo- 

pelz ják wielką atten- 
cyą układają się w fwych zda- 
niach i we wfzyfikich innych 
rzeczach? z tym iednak wfzyft- 
kim do zupełnego ofądzenia rze- 
czy nie dofyć ieft na iednym 
fiówku, i na iakimkolwiek zda- 
niu, króreby się im wyśliznęły: 
roftropna ich krytyka chcąc 
dóyść do gruntu, inney potrze- 
buje poręki aniżeli pierwfzego 
doświadczenia,kiedy rzecz idzie 
o dofkonałe poznanie charakte- 
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1u wielkiego człeka: to bowiem 
doświadczenie obojętne ieft i 
niepewne. 
Same fzczegulnie  mniey 
gruntowne i wiele o fobie rozu- 
miejące umyfły fądzą ocharakte- 
rze ze znakow barzo letkich. 
Nie uważają wcale, że to fani- 
by pierwfzym abryfem barzo 
niedofkonałym, który nic nie 
wyraża, nakfatałt powfzech- 
nych w rozmowie propozycyi, 
które nikogo. w oiobnośći nie 
wymieniają, albo nakfztałt in- 
nych iakich zeczy, które fą 
przyzwoite wfzyftkim ogulnie,4 
w fzczegulnośći do nikogo śię 
wyraznie nie ftofują. Z tąd éi 
niedofkonali poznawacze wpa= 
dają w tyślączne 4 te wielkie 
błędy w iwych poftępkach, ius 
ftawicznie dają sıç zwodźić tym, 
których rozumieli dofkonale po- 
znawac. 


Umyfły 
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Umyfy głębokie i grunto- 
wne uważają zawfze cwie 1fłotne 
rzeczy,: które ich bez zawodu 
prowadzą do zupełnego pozna- 
nia fwojego objektum. Lym fpo- 
fobem, 14kośmy powiedzieli, 
miarkują oraz i racye człeka, Z 
którym przedlają,i iego zdania, 
ważąc ie,i kombinując fektetnie 
za podaną porą.  Dyfpozycya 
bowiem wewnętrzna każdego 
człowieka pochodzi równie z u- 
myfu iego i ferca ułożonego 
tym fpofobem który iemu fame- 
mu ofobiśćie ieft włafny, i który 
go idśnie pokazuje. Oprócz tego 
gdy iaki charakter ftaje śię tru- 
dnieyfzym do poznania przez 
głęboką  dyffymulacyą „ albo 
przez nieftałość ofoby, zatrzy- 
mują śię w proporcyą z fwym 
zdaniem, więkizey dokładają 
pilności, uwagi, krytyki, i nie 
pierwey w tym uftaną przed- 
ślęwźię- 
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śięwźięćiu, aż dofkonale z grun“ 
tu charakter poznają. 
Szczęśliwy kto może racho- 
wać w liczbie fwoich przyjaćioł 
któregokolwiek z tych biegłych 
badaczow. Nie na infzym bo- 
wiem tylko na fundamencie wy- 
probowaney zupełnie przyjazni 
zwykli oni odkrywać ślę i zwie- 
rzać. _ Niefrończenie fą baczni 
w mowie fwojey,i co rychło po- 
ftrzedz umieją, w wydaniu śię z 
tym barzo oftróżni fą i niefkwa= 
pliwi. Mają przytym in 
izcze maxymę,to ieft mówić iç- 
zykiem przyzwoitym pofpol- 
fiwu, choćidź nie myślą tak, idk 
zwykło pofpólftwo.Gdy zaś du- 
fając rozfądney bacznośći grun- 
townego idkiego przyjaciela o- 
twierają śię mu bez rezerwy jak 
wiele rzeczy dają do poznania o 
których nie wiedźiano, iak wiel- 
kie przynofzą oświecenieżprzy= 
zwoltą 
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zwoitą káżdenu naznaczają wła- 
fność, każdey wielkiey prawie 
fwoję dofkonałość, każdemu ro- 
zumnemu dźiełu fwóy fzacunek 
fprawiedliwy, każdemu uczyn- 
kowi {wą włafną cenę, każdey 
przyczynie fwóy przymiot. J ák 
wielce ieft rzecz dźiwna, że nic 
uwieść ich nie mogło, że dni 
nayfkrytlzy umyfł,ani naynie- 
dośćigleyfzy charakter nie mo- 
gły ślę utaić przed ich przezor- 
nośćią? zapatrują śię wizyfcy z 
podźiwieniem ná wielką ich ba- 
czność, moc'pojęćia, mądrość 
w zdaniach, głębokość uwagi, i 
fiufzność ich krytyki.  Wydźi- 
wić śię niepodobna , że z tak 
wielu rzeczy które mieli przed 
oczyma; nie ma żadney którey- 
by pod włafnym fwoim znakiem 

niewyfławili: niech każdy z4 ich 
zdaniem idźie, kto ma iakikol- 
wiek rozum. 


Przetoż 
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Przetoż naygruntownieyfza 
dofkonałość drży przed temi 
pierwfzemi Sędźlami. W obe- 
cnośći ich wiele fpufaczamy 4 
ńalzey wyniofośći, przeftajemy 
natychmiaft mieć upodobanie w 
fobie famych, miłość włafna u- 
pokorzona uftaje i drętwieje; 
wiemy dlbowiem przed idkim 
ftawamy Trybunałem. Jakoż 
w rzeczy famey dofkonała kry- 
tyka tych objaśnionych Sędźiow 
ieft niby probierfkim kamieniem 
dofkonałos trzeba być pe- 
witym powfzechney pochwały, 
albo przynamniey godnym iey, 
kto tę probę wytrzymał, Zda- 
nie ták poważne daje więkfze 
dofkonałości świadectwo,aniże- 
li zdanie wfzyftkiego pofpól- 
ftwa, w tym co należy do nauk i 
do polityki; oftatnie wprawdzie 
zdanie barźiey ślę rozgłafza,lecz 
długoż trwać będźie? częftokroć 

ieft 
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iet niewczżefnym fkutkiem o- 
krzykow i pochwał natchnio- 
nych, które, ż tak powiem, 
prętko z rąk do rąk przechodzą, 
nie można zdś wiedźieć dl4 cze- 
go, i idkim fpofobem. Lecz ra 
zaleta trefunkowa, pochodząca 
z rofkazui frymarczna ponieważ 
gruntu nie ma, w krótce uftaje, 
å tak bałwan, którego czczono, 
idźie w pogardę. Powtarzam, 
comem mówił, że zaleta iedne- 
go człowieka przezornego i 
krytyka prędzey lub późniey, 
ftatecznie  iednak  przeważy 
wfzyftkie pochwały pofpólitwą. 
"Takiemu fzczegulnie człowie- 
kowi przypifać może każdy ná- 
przykład Autor całą chwałę 
iwoję; tak Plato nazywał Ary- 
ftotelefa fwoją cała Akademią, 
Teatrem fwojey Rawy Zenona 
Antygon. i 
DJa utrzymania śię zás przy 
cha= 
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charakterze rozfądnego Kryty= 
niedofyć ieft mieć dofkona- 
żey namienione, trzeba 
iefzcze ftrzedz śię uftawicznie 
tych trzech wad: to ieft zbytney 
fubtelnośći w przenikaniu, let- 
kośći w fądzeniu, nieftałośći w 
maxymach. 

Nie należy w kaźdey rzeczy 
tylko tyle póymować ile śię do 
zrozumienia podaje, wych odźić 
z tych granie ieft to iść z4 chi- 
merą. Nie należy fądźić tylko 
dobrze śię wprzód namyśliwizy, 
chociażby kto naybarziey był 
oświecony, nieuważne albowiem 
fądzenie w wielu okoliczno- 
śćiach,o niebeśpieczeńitwo fał- 
fzu r ofzukania przyprawia: na 
koniec nie należy być odmien- 
nym w fwoich maxymach, po- 
nieważ te fą pewne: oddalać śię 
od nich, albo też cokolwiek Z 
nich fpufzczać ieft to wiary nie 

dotrzy- 
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dotrzymać rozumowi, ieft to 
podłość, która nas kładźie ná 
tówni z odmiennym pofpól- 
ftweim, 1 wprawia nas w niewolą 
prewencyi i dogadzania drugim. 
Potrzeba tu uważyć, że wielka 
ieft różnica miedzy włalnośćią 
Krytyki i Satyry. 

Satyrik z proteflyi ma przez 
to famo chęć fzkodzenia in 
nym, Krytik zás nie ma infzego 
celu, idk tylko poznanie prawdy 
i fałfzu; pierwizy mówii pilze 
ná ten koniec,ażeby złorzeczył, 
drugi ażeby nauczył;  pierwizy 
gani dobre rzeczy tak prawie 
Częfło iśko i złe, drugi chwali, 
co ieft chwały godnego, 4 gani 
co ganić potrzeba. barzo tedy 
dáleki od rego zdania ieliem, á= 
żeby krytyk był złośliwym, cho- 
Giaż chce, ażeby był przezor= 
nym, nie mogą albowiem razem 
ślę z fobą złączyć te dwa przy« 
mioty. S Jako 
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Jiko więc przezorny,ták iák 
go mieć chce;nie-będżie wfzyft- 
kiegoapprobował gdyż niebyłby 
tym,czym go być rozumiem, nie 
będźie też clá teyże famey przy- 
czyny wfzyftkiego ganit; gdyż- 
by to było ftać śię Aryftarchem. 

Są, którzy niezapatrując śię 
tylko na to, co ieft nagannego w 
káżdey rzeczy, wybierają to fa- 
mo fzczeguluie, pominąwfzy ca 


ieft dobrego i godnego chwały, | 


ażeby fzczerą złość wywierali 
przećiwko narodowi ludzkiemu 
nakfztałt 1afzczurek, które jadem 
tchną i żyją, dloo też nakfztałc 
publiczney zarazy, którey ż4+ 
dne na świećie miafło i ná jedeń 
moinent w murach fwoich ćiexr- 
pieć nie powinno.  Stáwię iá 
naprzećiwko tych umyfłow ia- 
dowitych,  ludźi krytykujących 


bez ufzczypliwośći 1 bez paflyi. | 


Tych mianować mogę zawia* 
dos 
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dowcami dobrego i prawdy, do 
tych fprawiedliwych Sędźiow 
poznawać i wkładać na nas 
prawo w tey mierze RAE Są 
oni barzo oftróżni w odkryćju 
ślę, ażeby czafem nie przydało 
śię powierzyć prawdy nieumie= 
Jętnym;, krórzyby żadnego: g 
niey pożytku nie odnieśli, zło” 
siwym którzyby iey na zle uży- 
li; niedyfkretnym, którzyby 14 
gdzie nie trzeba rozgłośili. Lecz 
gdy ći dowóipni i mądrzy ludźie 
od wfzelkiey uwolnieni bojaźni 
wzajemnie fwoich fobie ucziela= 
ją wiadomośći taka konwenfacya 
godna 1eft, áby zapifana była w 
Kościele pamięci, godna ieft 
Muz, godna Gracyi i Minerwy. 

Nó koniec duch krytyki tak 
chwalebney rozumowi, ták po- 
trzebney "w procederze żyćia, 
tdk pożyteczney naukom, ftaje 


, Śię iftotnym przymiotem tych, 


S2 którzy 
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którzy fą do rządow wyznacze= 
ni. Jeft to pochodnia,która ich 
oświeca w poznaniu talentow 
ipofobnych: do rozmaitych u- 
rzędow, ieft miarą, którą miar- 
kują wielkość tychże famych ta- 
lentow, ieft Izalą, na którey wa- 
żą zafługi, ażeby równa im była 
nagroda, ieft kamieniem pro- 
bierfkim dlå doświadczenia w o- 
kolicznośćiach delikatnych wiex- 
nośći,i przywiązania fugi. Tym 
fpofobem wielcy ludźie każdego 
na twoim  mieyfcu, + nA który m 
być powinien, ftanowią, ponie- 
waż oni wiedzą o wadach iegoi 
pzzymiotach, i o więkizey: lub 
mnieyfzey  zdolnośći, którey z 
doświadczenia « nabyć . może. 
Miłość ku 1ákiey ofobie, ku fu- 
dze, nie fluży im zá pobudkę,do; 
wyniesienia tey ofoby lub flugi 
nd nowy ftopień, lecz wybor 
gruntujący Ślę na podobieńitwie 

iednego 
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iednego z drugim decyduje w 
tym punkcie. 

Wyftrzegają śię oni epaffyi 
wfzelkiey 1 omamienia tych 
dwóch fławnych fkopułow rzą 
du politycznego. Dać śię oma* 
mić, iefl to dać śię ofzukać,czy= 
nić zaś z paffyi,-ieft to chęć d- 
fzukać faniego ślebie: pierwfza 
iefl dowodem niedoftatku prze= 
zornośći, druga ieft pocłośćią; 
dwie mizerye, których oftróżny 
iftateczry rozum nigdy nie zna. 

Nie może tedy  drożfzy być 
frarb nad ten objaśniony rozum, 
oczyfzczony od wizelkiey paf- 
fyi, wolny, niedependujący, 
owfzem Panujący nad impreflyą 
zmyfłow, które każdą rzecz po- 
więkfzają w oczach 'ofobliwie 
nieumiejętnego i podłego czło= 
wieka. Nä ten czas prawda o= 
twaróie i bez żadney zafłony śię 
pokazując, deje śię zaraz wi- 

5 dźieć 
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dźieć i do ślebie poćiąga. Nie 
idźie jednak zá tym, ażeby nie 
można było czuć iefzcze nie 
wiem idkiegoś  partykularnego 
-przywiązania ku ofobie, któraby 
tego była godną, lecz to przy- 
wiązanie nienakłania rozuinu ná 
fwoję ftronę, i nigdy go nie za- 
Hunia, zachowujemy ie rozu- 
mnie, ażeby czalem przez fkry- | 
te wzmożenie śię opifanych nie 
przeftąpiło granie,owfzem, gdy 
tego trzeba, więcey czyniemy, 
ukrywamy to przywiązanie nie 
inaczey, tylko iako fekret iaki, 
którego wyjawienie ftać śię nie 
może bez złych konfekwencyi.- | 
Co śię śćiąga do ludźi par- | 
tykularnych, miłość ich albo ra- | 
czey przyjaźń może być otwar- 
tą bez żadney konfekwencyi, ile , 
dáko id rozumiem, miedzy przy 
ftoynemi. Lecz wybor przyja- 
<Gioł 1eft jefzcze rzeczą niemniey 
wiel- 
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wielkiey wagi, iako jet zna- 
cznym fkutiem rozfądney kry- 
tyki.  Zebym uniknął wtym 
punkćie częitego powtarzania, 
nie przywiodę tu tylko tę iednę 
powfzechną maxymę: to ieft, 
iż gdie idźie o przyjacioł, brak 
w nich tak częfty niech będzie, 
Aż śię ná ofłatek fam wybor zo- 
flame, i w tym to wybieraniu 
trzeba natężyć wfzyftkie śiły 
rozumu nałzego, fukces gry w 
miey wiele zawiłł od umiejętne< 
go w kartach wyboru i odrzuce- 
nia, taż fama fztuka wiele dopo-. 
maga w pon:yślnym przyjaćioł 
obraniu. 

Cała ta mowa ieft krótkim śle 
wiernym zebraniem częftych 
rozmow,które miewałem z Kśią- 
żęćiem d' /xar dźiedźicem nie- 
porównanych co do ćiała i umy- 
flw przymiotow zacnego domu 
fwojego. Jego ia tu wyroki wy= 
łożyłem» (84 ROZ- 
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ROZDZIAŁ XX. 
Q duchu chełpliwośći, 
SATYRA. 


W im być fądzę nauczy 

ċielem tego Filozofa, ktory. 
uczyć zaczynał od oduczama, 
Zá naypierwizą naukę, którą 
dawał uczni6 fwoim,była tama- 
xyma:zapomniy,co umiefż. Nie- 
umiejętńość, iaką on rozumiał, 
nieniiney jeft wprawdzie poży- 
teczną, idko i umiejętność: fens 
tedy dźiwiiego na pozor zdania 
Antiftenela ten ieft, że trzeba na 
fan przód przykładać śię do 
nauczenia śię nauki wyftępku,4- 
żeby być fpofobnieyfzym do 
nauczenia śię na potym lekcyi 
cnoty, i pozbyć ślę wprzód 

fwych 
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{wych medofkonałośći, ażeby 
łacnieyfzy fobie przyfiępuczy= 
nić co dolkonałośći. 

Bez pochyby piękna ieft rzecz 
dążyć do naywyżtzych dofiona- 
łośći, dle pięknieyfza iefzcze 
moim zdaniem nie podlegać po- 


fpolitym defektom. Dofyć 1edne- 


ćmienie nay- 
wyborniey przymiotow, 
które choćnóżby -się wfzyltkie 
wraz złączyły, nie mogą iedudk 
pokryć i utaić nay.mnieyfzey 
wądy. Jeden fzpetny lineameńt 
na twarzy naypięknieyfzeg 

świecie człelka ofzpeca wizyft- 
kie inne regularne lineamenta,i 
fprawuje nau fnmtne nazwiiko 
człowieka. odrzuconego od łafki 
przyrodzenia.:  Wyznaję,iż co 
do więkizych znacznieylzych 
przywar fiofuje ślę, może ich ła- 
two mierna uniknąć mądrość. 
Lecz daleko inaczey śię dźiejęcz 
ime- 


go z nich 
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innemi, btòrzy śię przyodzie= 
wają pozorem dofkonałośći, i 
wipierają śię na powadze przy- 
Kadu ludźi mających 1kiekol- 
wiek imię na świećje. Duch 
chełpliwośći ieft iedną z tych 
wad, że ták powiem ,uprzywile- 
jowanych.W kradaśię on miedzy 
uczonych, po miedzy woyfko w 
naygodnieyfze doftojeńflwo á 
nawet i 14famo łono cnoty: 
wdziera śię do ferca tych, któ- 
rzy fą niemal Bohatyrami wieku 
fwego, lecz którzy przez to fa- 
mo powinniby utracić tak wy- 
fokiey dolłoyności tytuł. 
Charakter chełpliwego w 
„powfzechnośći ieft, pragnąć u= 
śilnie chwały raczey,aniżeli ftać 
śię iey godnym, przypifywać 
fobie dofkonałość „na którey mu 
zbywa, i rozwodzić śię obizer- 
nie z tym, czego ma niewiele;ną 
koniec wynośić śię w hardość z 
nay- 
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naymnieyfzych 1zeczy , dajac 
znak pewny, że nie ieft do wiel- 

kich urodzony. 
SK: Coś zakfztałi flabego 
żołądka, który nay kfze potra- 
wy napufzają, uż Z żadną Miar 
rą nie może itrawić mocnicy Ze- 
go pokarmu, Lecz przyftąpiny 
do wyliczania wizyftkich okoli= 
cznośći, w czym niepodobna u= 
niknąć powtórzenia, dla wiel- 
kiego podobieńftwa miedzy Ji- 
neaimentaimi, inaczey niebyłoby 
to malować z naturalnym Wyra- 
jenjem portret chełpliwych. 
Pierwśi, fą ći, których iá na~ 
zywam chełpliwemi z profeffyi; 
ponieważ fą bez urzędu, bez do- 
ftojeńftwa,bez tytułu i bez obo- 
wigzku. Są to ludzie niefpokoy- 
ni 1 kłotliwi,którzy śię pokazu- 
ją imienią być obćlążeni zaba- 
wami, choćiaż "w TZECZy Jamey 
naymniey ich mają: Kóżdy się 
obawia 
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obawia, powierzyć im ìáki zna- 
ceny interes, ponieważ z przy- 
rodzenia nie fa oni fkrupulaći w 
dochowaniu fekretu;nikt ich nie 
fądźi fpofobnemi do traktowa- 
nia w intereśie, ponieważ nie fą 
to ludzie z pomiarkowaniem i 
konfekwencyą. - Nikt ich do ni- 
czego użyć nie chce, ponieważ 
oni fą ffugami narodu ludzkiego. 
Lecz darmo ich od wfzyfikiego 
uwalniać, nie będą oni byna- 


mniey dla tego fpokoynemui, i 
pi się pokażą zabawne- 


mi. Jeft napifano w kalendarzu 
ich żyćia, że będą śię zawfże u- 
biegać zá okazyą naymnieyfzą, 
ażeby się pokazali ludzmi w 
kiey wagi: barżiey śię oni tru- 
dzą i mozolą w iżukaniu tey o= 
bazy: ,aniżeliby mcgł czynić za- 
palczywy kredytor dlá otrzyma- 
nia arefztu ná iubftancyą iwoje- 
go dłuźnika. 


Dofyć 
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Dofyć im ieft iedaey nikcze- 

mney bagateli, która śię trefun- 

kiem zdarzy uśilnemu ich ftara- 

niu, śżeby śię próźnośćią nadę= 

li, 1 z oftatnią mówili wyniofło- 

śćią przed każdym, ktobykol- 
wiek im wfpomniał trudności 
ich i zabawy. To mie, czym Się 
udają być obólążonemi, i czego 
ftrzedź śię będą wymienić, jeit 
rzeczą oftatney konfekwencyi, 
którą oni wywyżlzają przez ty 
śiączne okolicznośći,koloryzują 
tyśiącznemi przypadkami, które 
w.powfzechnych fzczegulnie i 
okazałych terminach cytują, lecz 
które. wielkiego potrzebują o= 
brotu, ażeby z nich wyniść z ho- 
norem. Prawdziwi Chamalio- 
nowie,którzy się famym karmią 
wiatrem ludzie umyflu podłego, 
których iedyna ieft zabawa że- 
brzeć chwały jedyny z4ś poży- 
tek odnośić wzgardę całego 
świata. Czło- 
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Człowiek próżny, który lubi 
być chwalonym,nie ieft niczym 
tylko głupim, lecz chełpliwy, 
który ślebie famego ogłafza i 
wychwala, ieft głupim oraz i 
fzalonym. Pierwfzy nie ieft ob- 
mierzły wfzyftkim, ponieważ w 
fpofobie iego poftępowania ieft 
niejakaś ftromność, którey nie 
ma drugi, i przynamniey ieft w 
nim ta uczciwość, że pochwały, 
które odbiera, oddaje i płaći fo= 
wióje. 

Drugi zaś przećiwnym fpo- 
fobem nikomu śię nie podoba; 
nie kontentuje śię bowiem tym, 
że przywłafzcza fobie bezwfty= 
dnie wfzyftkie dobre przymio= 
ty, których, wiedzą dobrze, że 
nie ma, lecz owfzem certuje o 
nie, álbo też uwłacza tym, któ- 
rzy ie zupełnie odźiedźiczyli, 
Gdźież fą tedy  pośmiewifka 
Spektatorow ? niech śię dadzą 

ftyfzeć 
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fytzeć ofobie tak godney ich 
śmiechu, niech wrzafk fzydzą- 
cych złączy ślę z ich głofem 
przeraźliwym, niech ią palcem 
wytykają, niech śię do ućieczki 
zabiera i kryje. 

Madry człek ftara śię o naby- 


- éie;á nie o przywłafzczenie fo+ 


bie dofkonałości. Jako mało on 
dba oto, że go ganią, gdy to 
czynią niefłufznie, ták też nieu- 
wodźi śię tym, gdy go chwalą 
bez przyczyny ieżeli zaś tá po- 
chwała má fwóy fundament, nie 
przyimuje iey inaczey tylko iako 
fźczere świadectwo prawdy, ná 
ten czas wdźięcziym ieft za nig, 
dla czegoż ? oto że pochwała 
fiu zna 1 prawdźiwa umacnia go 
i fuży mu zá regułę do nabyćlja 
fławy w (wym fłanie. Lecz chel- 
plwy odftępuje chwały; która 
wiele kofztuje, nie fzuka zaś tyl- 
ko famych pochwał, które fą 


niby 
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niby. haraczem -powinnym 
chwale: 

Lo uważywízy nie ieft rzecz 
trudna do poznania, zkąd może 
pochodźie duch: chełpliwośći: 
zrzodłem iego fą, nikczemność 
dufzy i podłość terca, lubo czę” 
ftokroc uśmłują niektórzy przy- 
pifać: mu początek mniey ni- 
kczemny. Atak wfzyftkie ori- 
ginały niewylały z iednego kra- 

idy narod 1 ftan ma fwoje 
włafne. Chełpliwi zás w fzcze= 
gulnośći zrównać śię nie mogą 
z Bohatyrem: de Cervantes; który 
przynamniey był odważnym. 
Albowiem że dotknę teraz fa- 
mochlubcow z odwagi, „Kifzo= 
towie dźiśieyśi. mają to wfzyfł= 
ko, co było nagannego w da- 
wnym, to ieft,, że był chymery- 
kiem, á nie mają, co byłow nim 
chwalebnego,że był odważnym: 
Ale zaniechaymy Romanfow, 4 

przy” 
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przyftąpmy do prawdy. Któżby 
mógł liczyć famochwalcow z 
rhęftwa i zdolnośći do oręża? 
tak liczne ich ftrafzne na fpóy= 
Tzenie fą otfzaki, iak niegdyś 
dawne półki Rzymfkie. Lecz ci 
śmiałkowie nie fy wprawdźie 
ftrafznemi, chyba przez nieu- 
ftanne opowiadanie fałfzywych 
dżieł fwoich Rycerfkich, któs 
remi nam głowę fufzą z niezno= 
śnym uprzykrzeniem śię. Nie 
otworzą gęby, tylko ażeby o 
rich gadali ogromnym głofem i 
z nadętą ming ták odważnie, iák 
gdybyśmy byli fkazani na to, 4= 
żebyśmy im wierzyli. Już tow 
potyczkach, iuż to w walnych 
bitwach, iuż w oblężaniu dźiel- 
ńie się oni i mężnie ftawali. 
Marfze, ftanowifka,obozówania, 
uchodzenia na odwrót, wfzyftko 
to oni mby natryumf fławią 
przed oczyma,i za nayfławniey« 

T fze 
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{ze udają dźieła,w których nay- 
więcey dokazywali. Na cóż się 
przydadzą te chełpliwe prze= 
powiadania* nå potwierdzenie, 
że oni nie tak o fam honor iako 
raczey o ćień iego dbają, że nie 
tak za cel fobie zakładają zafługę 
chwalebney iakiey akcy1, iáko 
barźiey upodobanie chełpienia 
śię z niey, chociaż nie oni ią 
wykonali. Tym fpofobem tak 
wielu śmiałkow nie pragną ni- 
czego więcey, tylko ażeby ich 
miano zá odważnych , ażeby 
chwalili śię famı,i ich też chwa- 
lono w okazyi, w którey żadne- 
go nie ma niebeśpieczeńftwa, 
gotowi fą oni exponować śię z 
nieuftrafzoną do podźiwienia 
odwagą; taka okazya ieżeli śię 
im nadarzy, będźje to dla nich 
obfitym żniwem  zwyćięfkich 
laurow krwawą ich pracą naby- 
tych. Staną ślę Olbrzymami w 

dźielno- 
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dźielnośći, á Boharyrowie przy 
nich będą Pigineyczykami: nie 
zrówna ślę nawet z nięmi wielki 
òw Wódz, Margrabia de Torre- 
cufa, który przybył ná odśiecz 
miaftu Perpignan, który zbit 
Francuzow narod tak waleczny. 

Trzeci rodzay. famochwalcow 
ieft tych, których 14 nazywam 
chełpliwych co do polityki, Zá= 
wfze zatopieni w głębokim nie- 
jakimś zadumieniu, lecz zmyślo= 
nym, zawfze furową i potępną 
nofzący pofłać, lecz przyfpofo- 
bioną, zawize marfź À f 
kryte czoło i oczy, mając niby 
w coś wlepione, lecz nie bez 
przylady, zdają śię oni dzwigać 
Giężar interefow całego Króle- 
flwa. Cóż przećie mają takiego 
ná głowie. ći ludźie więcey ná 
pozor mający do czynienia, ani- 
żeli jaki Minifter ftanu? nie mają 
nie więcey,opzócz iedyney chę- 

Ta ći 
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éi pokazania śię ludzmi głęboko 
przenikającemi, biegłemi poli- 
tykami, fpofobnemi do wielkich 
urzędow i głownych interefow. 
Z tym iednak wizyftkim dofyć 
im będźie ná iedney nikczemney 
fprawce,to ieft wedle sit ich ro- 
zu nu, lecz nieomiefzkają oni u- 
dawać ią za niejakąś negocya- 
cyą, za niejakiś projekt wielkiey 
wagi,do wykonania którego ma- 
ło ieft zdolnych. Cokolwiek wi- 
dzą, widzą to wfzyftko niby, że 
tak powiem, przez Mikrofaopi- 
um;proizek ieft górą w ich oczu, 
zdźbło belką, Mrówka kolofem. 
Co do ich mowy , ieft to idk4ś 
cyfra niewyrozumiana,fą to flo- 
wa niemające żadnego miedzy 
fobą zwią fku, które ślę częftym 
przerywają zamilczeniem, 4 z 
Przydanemi do nich niejśkiemiś 
na powietrze exklamacyami, 
ończąślę przez geft, albo Si ió= 


u 
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ki grymas, który w ich zdaniu 
znaczy wielką tajemnicę. Jeśli 
chcemy dać im wiarę,wzdycha= 
ją oni do fpokoynego życia, lecz 
tego fpodźiewać ślę im nie każe 
potrzeba ufługi ich, bez którey 
obeyść ślę niepodobna.Brzydcy 
famochwalcowie.godni tey całey 
fpokoynośći, którą mają, ponie= 
waż fpokoyność, niech co chcą 
mówią, iet dla nich katownią, 
prawdźiwe machiny fławnego 
Gianello, Włocha urodzeniem, 
który Karola piątego na ofo- 
bnośći zoftającego rozwelelał i 
bawił zegarkami i Maryonetka= 
mi, które wiele czynią: hałatu, 
4 mało fkutku. 

Rzecz pofpolita uczonych 
powinna teraz wyprowadzić ná 
widok liczbę fwych Aktorow: 
ma ona różnego: rodzaju cheł- 

liwych; z pomiedzy nich wym 
zę 16 fzczegulnie. niektórych 


Ts _ mniey- 
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mnieyfzych Autorów niefzczę- 
fnych, którzy wizyfikich uży 
wają fpofobow, ażeby pokazali, 
że fą na świecie. Te fzczupłe 
dowcipy fą nakfztałt Mrówek 
w kraju uczonych: iedne ziarno 
prawdźiwey lub  fałfzywey 
chwały jeft celem chęći ich nay- 
uśilnieylzych, które żeby na 
li, barźiey się mordują, niżeli 
Sroki Cerery ciągnąc wóż tey 
Bogini w czaśie nayobhitfzego 
zniwa. 

To mając, będą mieli z czego 
żyć zupełnie z siebie famych 
kontenći, i popifywać śię z tym 
przed nami, że odbiera winny 
izacunek mniemana ich dofko- 
nałość: lecz komuż,ieżeli nie fa- 
mey grzeczności i ludzkośći, 
przypifać powinni iśkążkolwiek 
odnieśioną chwałę * doprafzali 
śię iey z natrętnośćią, 4 zatym 
ieft to niby iałmuźna wymufzo- 

na, 
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na,albo raczey chwała tego ga- 
tunku; z którą śię oni wizędzie 

głafzają, rzucona ieft bez wiel- 
kiego namyślenia śię bźrżiey, á= 


eli chętnie dana. Oto na iá- 
kim fundamencie zakładają 
fwóy panegiryk, który po kom- 
paniach beśpiecznie roznoszą. 

Uważając zuchwałą ich mi- 
nę niech się kto fpyta, ieśliby 
nie byli zabawni nową iaką u- 
czoną pracą? dowieśię zapewnie, 
iż umyślnie przyfzli byli dla po- 
kazania pewnego madrygału, 
sonetu, epigramma, dowie śię 
że iuż' oniczytali fwe wierfze 
przed fetnemı ofobami, które 
śię nie mogą ich odchwalić.Po- 
dobni w chełpliwośći do koko- 
fzy,która dla iednego iaja prze- 
raża fwym wizafkiem całe są- 
śledztwo, albo do owey góry, 
która. rodząc myfz ogromnym 
ięczeniem rozległe napełnia o- 
kolce. 14 Lecz 
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Lecz wróćmy śię do pier- 
wfzego. Ci, którży śię barżiey 
wfławić zwykli dziefami,i zalłu- 
geni ponhwat godnemi w iákim- 
olwiek rodzaju, ciż fami nay- 
więcey usiłują wiławić ślę przez 
fwoję fkromność i milczenie w 
tym punkćie. -Zanurzeni w tych 
jedynie myślach , ażeby dobrze 
czynili, zofławują innym tro- 
fkliwość około winney oddania 
fobie czći; á ieżeli będą przez 
Niejaki czas w zapomnieniu, fa- 
me ich dźieła zaczną mówić zá 
niemi,i wzbudzą pochwały, któ- 
re fkromne ich milczenie, i nie 
pamieć drugich była nie co 
BRA, Prawda ieft,że Ju- 
iufz Cefar opifał fam wojenne 
dźieła fwoje,lecz fkromność Bo- 
hatyra tego ròwna śię ziega 
męflwem w huftoryi opifanym; 
owfzem zdaje ślę,iż on przed śię 
wźiął to dźieło dla tego fzczegul- 

nie, 
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nie, ażeby odjął pochlebftwu 
wfzelką nadzieję wmówienia 
poźnym wiekom 1akiey omylney 
w fwojey hiftoryi okolicznośći. 

Jeft tedy nieomylna t4 pray 
wda,że nie mafz intzey drogi do 
dóyśćia chwały, idk tylko droga 
dzieł, a dzieł. godnych, ażeby 
głoizone były od ftouftney Bos 
gini. Ci,którzy ite mają w rze- 
czy famey tych fzacownych za= 
flug, daremnie fobie nagrodę za 
nie obiecują, daremnie uśiłują 
fobie  przywłafzczać. wielkie 
dzieła, albo wynośić fwoje wła= 
fne:nie rozwinie fwych fkrzydeł 
flawa, ażeby ie potomnych wie= 
kow oddała pamięci. Cóż ie- 
dnak czynią oni, żeby śię zem= 
śćili nad Boginią, która im fwo= 
jey odmawia uflugi? oto uciekną 
do piór przedaynych,płacąc dro: 
go, ażeby pięknym iakim dźie« 
łem był naznaczonym . każdy 

dźień 
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dźień ich życia nie ze czćią pro- 
wadzonego, 4 częfłokroć wiel- 
kich zbrodni pełnego. Lecz u- 
czeni ludźie zćierpieć niemogąc 
tych fałfzywych pochwał, meo- 
miefzkają zdjąć włożoney ma- 
fzkarki, zabiegą oni pifmami 
fwemi potomrośći, która od czćl 
odlądźi Bohatyra i wyśmieje 
Panegiryftę. Alboż Domicyand 
dzieła nazwać śię mogą tryum= 
fem godnym okrzykow? nie by- 
ły te niczym innym więcey, 14k 
tylko grubą zuchwałośćią. Ce- 
zdr zaś1 Auguft będą zawfze w 
podźiwieniu dlá dźieł cale rò- 
źniących śię. Czymże profzę 
były wielkie owe czyny Kaligu- 
li i Nerona? oto głofzono ie zá 
pieniądze,i fame nawet dzikiego 
zwierza zabicie znaydowało 
fwoję pochwałę.  Prawdźiwa 
chwała nie zwykła śię kupować, 
fama nas ona fzuka, 4 fzuka nie 

innych, 
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innych, tylko dofkonałych. 
Kończmy zważając pilnie 
wfzyfłko, że ludzie mierney do- 
fkonałośći mają upodobanie w 
fobie famych, i-z tym śię nie- 
tają, można to im łacno wyba* 
czyć, byleby daley nie poftępo= 
wali; to ieft byleby fobie nicze= 
go nie przypifywali z uymą 
prawdy. _ Miernaich dofkona= 
łość, nie ieft, ták mi śię zdaje, 
niegodną nafzego pobłażania, 
gdyby oni mieli zdrowy tozfą- 
dek, nigdyby wielkiey o fobie 
nie powzieli opinii, nigdyby 
więcey jak czynią, nie usiłowali 
podać śię umyślnie na pośmie- 
wifka. Wyjąwfzy to, nie mogą 
oni fzkodźić chyba famym {o= 
bie; choroba; która ich trapi, 
nie ieft zarazliwa,poniewaź dzi 
wacy tak idwni publiczni fą lu= 

dźie bez konfekwencyi. 
Lecz famochlubftwo ieft fzko- 

dliwe 
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dliwe oraz i wymówki niegodne, 
dla tego, że człowiek fwoję ma- 
jący dofkonałość omamia łacno 
wierzące umyfły przez tyśią- 
czne zmyślone dziwy,z któremi 
śię on: bezwftydnie popifuje. 
Cokolwiek od niego pochodzi, 
ieft rzeczą naywybornieyfzą w 
fwoim rodzaju, wfzyfikie  iego 
prawy fą niefychanemi fukcel- 
fami,wizyfikie fukceffa fą cudem 
roftropnośći ,człe iego żyćie ieft 
dźiwne, wfzyftko w nimaeft coś 
ofobliwego tak co do obyczajow 
i fpofobu poftępowania, iáko też 
do fzczęśćia, i cokolwiek do ie 
go flanu należy. Profiacy, któż 
rzy śię bez celnośći dumney 
mowie chełpliwego dəjećie u= 
wodźić, którzy. wizyftkiemy © 
nim wierzyćie, lubo fami praw= 
dẹ kochacie, którzy go obecne= 
go chwalicie, bo śię on fam 
chwali przed wami,i iego przed 

wizyft= 
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wfzyftkiemi wyfławiaćie; bo ile 
on jeft głupi,tyle wy lekkowier- 
ni iefteśćie. 

Trzeba mieć zapewnie dulzę 
bárzo podłą, ażeby łapać tym 
fpofobem. eftymę -i pochwałę 
względem tych, którzy nie od- 
mawiają oboyga tego fzalbierzo- 
wi, niemafz iak tylko fama po- 
dźiwienia godna proftota, któ- 
raby mogła ich wymówić. Al- 
bowiem ieft to powagi przyda= 
wać chełpliwemu, czćić go i 
wywyśźfzać, czyniąc zaś to ieft 
potwierdzać niefłufzne przy- 
włafzezenie prawdźiwey dofko= 
nałośći. Wyznaję iá, iż bywamy 
częftokroć przymufzeni przez 
fzpary patrzać na chełpliwą 
chlubę wielkiego Pana, lecz w 
tymże famym czaśie,gdy powa- 
żamy iego godność , śmiejemy 
śię w duchu z famochwalcy cze- 
kając, by ślę godźiło pochwalić 
niedo- 
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niedofkonałość , która nas u= 

czyni ná zawize podłemi w o= 
czach mądrych ludzi. 


P UP UD D €P ER © UD ED X 
ROZDZIAŁ XXI. 


O czteku [prawnym i dotocipnym. 


Atura uformowała była 
dwóch ludzi dofkonale zdro- 
wych,niefzczęśćie przyprawiła 
ich o to,że nie warći byli iedne= 
go w ftaraniu się o potrzeby do 
życia, dowć1p zaś napotym ze 
dwóch uczyni iednego. Jeden 
tedy z nich wzrok ftracił, drugi 
władnąć nogami nie mógł: gdy 
dowcip / obudzony +wrzafkiem 
potrzeby podał im fpofob w tey 

nędzy: 
` S Ten zás (pofob. był taki, á- 
żeby wzajemnie fobie dopoma= 
gali, i równie podlegali ieden 

drugie- 
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drugiemu. T y,ktòry mafz oczy, 
rzekł dowóip, użycz ich temu 
ślepemu, 4 ty, który mafz nogi, 
użycz ich temu kalece.  Dway 
uczniowie dowcipu byli pofłu= 
fznemi tey nauce. Ślepy nośıł 
na {wych ramionach niedołę= 
źnęgo , á niedołężźny kierował 
krokami ślepego. Człek bez nóg 
nazywał ślepego fwymAtlafem, 
á ślepy niedołężnego fwoim 
fłońcem. ` Tym właśnie fpofo- 
bem fprawność i dowćip po- 
winne zobopolną fobie dawać 
pomoc; ledno albowiem nie nie 
może bez drugiego, lecz ieżeli 
śię zgodzą 1 złączą razem, nie 
im trudnego nie ma. - Dowćip 
oświeca i kieruje fprawność, 1- 
dźie zá iego świdtłem,i wykony- 
wa,co jedno znich powoli my- 
śląc poftanowiło , to drugie 
fkwapliwie do fkutku przypro= 
wadza, ułożony w czaśle fpofo= 

bnym 
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bnym od iednego projekt z ży- 
wą rzelkośćią wykonywa śię od 
drugiego. 

Znany wiele ludi żywych 
śmiałych w impreżie, i fpra* 
wnych, lecz barzo mało dowći- 
pa znamy. Nie dawno ják 
kogoś chwalono z tych Judźi 
prawnych, gdy ieden Krytyk 
mądry powiedź1ał z wielką twa- 
g3: gdyby ten człek, którego 
chwalicie, miał tyle dowćipu, ile 
ma fprawnośći, byłby dofkona= 
łym Miniftrem u wielkiego iń- 
Kiego Króla. 

W rzeczy famey nie można 
roftropniey polegać na tych 
fprawnych ludźiach zoftawio= 
nych fwojemu zdaniu, gdyż na 
ten czas naywiękfzy interes ieft 
niby na los pufzczony, którego 
fkutek fprawi ukontentowanie, 
ieśli ieft pomyślny, ieżeli zaś 
Hepo E ð nie przy- 

nieśie 
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nie śię ufzczerbku. < Albowiem 
oni albo zaraz do wykonania 
przyltępują, nieuważając nd 
przyzwoite śrzodki, lbo też 
odkładają do niejakiego czafu, 4 
dopiero myślą, aśkby tę nagro* 
dźsli przewłokę, Jeltże to ex= 
pedyować intereffat bynamniey; 
ieft to raczey wydawać ie sá 
niebeśpieczeńftwo, 4:00 nay« 
gorlza nie chcą oni fłuchać ra= 
dy, i tók czynią, adk.gdyby -to 
było z utratą ich czatu fluchać 
tady. 

Gi,których unośi tym fpofo= 
bem przyrodzona fkwapliwość, 
niezdają śię inaczey używać 10= 
zumu, tylkoddk go używają fza- 
leni. _ Poftępują oni bez oftró= 
Źnośći; bo nie poznawają niebe- 
śpieczeńftwa: fą oraz fkwapliwi 
w fwych poftępkach; bo mgdy 
nie z rozmyfiem nie czynią. Zá 
tym iśko nie. mają uwagi; tak też 

U nie 
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nie widzą, że im na niey:zbywa. 
Człek który nie ma oczu, nie 
może widźieć siebie famego. 
Jeft inny iefzcze charakter 
ludzi rzefkich i fprawnych. Ci, 
o których tu mówić chcę, zdają 
śię być urodzeni do odbierania 
rofkazow od drugich, bo fą ná- 
der izczęśliwi w prętkim'wy- 
konamu. Lecz nie należy im 
rofkazywać wiakieykolwiek im= 
preźie, ponieważ fą nief. 
wi w projekcie, oraz i obraniu 
śrzodkow. A tak podźielone fą 
talenta:ten ma wyborny dowcip, 
ów mniey wyborny, ieden zdał 
śię do myślenia,drugi do wyko- 
nania myśli iego,ieden ieft człek 
od głowy, drugi od ręki. - Ale 
człowiek dowcipny który nie 
ieft oraz fprawny,nie mniey ma- 
do waży iako i człowiek {prawny 
á wcipny. - Naco śię zda 
ślepemu mieć nogi 4 nie mieć o= 
CZU, 
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czń,żeby ślę mógł niemi kiero= 
wać „idko też niemniey ná co śię 
przyda kalece mieć oczy, á nie 
mieć nóg do chodzenia? podo< 
bnym fpofobem co wfkórać mo= 
że dowćip naybyftrzeyfzy,ieżeli 
nie ieft złączony z fprawnośćią, 
4lbo też ieżeli fprawność nie i= 
dźie z4 światłem dowćipu? 

Wielu wiele zamyśląj 
mogąc na żadną rzecz śię na= 
kłonić:uwodśi ich fałfzywa nie= 
ufność, i prowadźi od iednego 
do drugiego przedśięwźięćia na 
żadnym zaś nie przeftają; bo 
wfzyfikie mają z4 niepewne. Ma- 
ją oni bez wątpienia dofyć 
przezornośći, śle wątpliwi pod 
tenże fam czas kiedy naylepiey 
myślą, wahają śię natę i ową 
ftronę, porzucają ledwie co tyl- 
ko uformowany projekt, 4 na- 
tychmiaft o drugim myślą, na 
którym iednak nie będą śię zafa- 

U2 dzać, 
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dzać.  Wfzyfiko im pod tęż fa- 
mę porę wydaje śię w dwoja- 
kiey poftaći, 1edna zdaje śię um 
fprzyjać przedśięwźięćiu ich, 
druga ślę zdaje przećiw rak 
nie będą ślę im nigdy determi- 
nować; nie inaczey tylko iak 
gdyby zarym naftępowało, że u- 
myfł ludzki nie powinien nic 
wprzód przed śię brać, áżby 
miał Matematyczną o pomyśl- 
nym fkutka pewność. 
Niektórzy niebawią tak dłu- 
go w determinowaniu śię, lecz 
nie dl4 tego da: fprawnieyśl , 
zważają oni wprętce wfzyftkie 
intereffa okolicznośći, 4 ztym 
odważnie decydują o pożytkach, 
które ztąd mają wyniknąć. Lecz 
fa to ludźie opiefzali , którzy 
przez fwoję zwłokę wfzyltko 
piują. Mogą śię przyrównać do 
Orłow przezornośći, ponieważ 
ná naypiexwfze fpóyrzenie wi- 
dzą 
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dzą co czynić należy, dle Zoół- 
wiami fą w wykonaniu, bo śię 
zawiże wtyle zoftają. — Główni 
fą w radzie,i zaraz do tego przy- 
fiępują, na czym treść fprawy 
zawifła: niechże idźie o wykona= 
nie, cofają śię nózad, bo unikają 
pracy, irak na koniec upada im 
1akby z rąk pomyślny fukces,bo 
przez iwoję powolność zanie- 
dbali pory ipofobney. 

Inni nieprzykładają do do- 
brych rzeczy wźiętego od natu- 
ry dowćipu. Zaniechawfzy to, 
co jeft iftotnego, zanurzają śię w 
tym, co ieft niby przydatkiem,i 
mocny czują wfłręt do tego 
wfzyfikiego, czego po nich po- 
winność fłanu wyciąga. Nie zá- 
wfze albowiem zwykły się zga- 
dzać z fobą flan z dowćipem. Nie 
idźie iednak zatym ażeby droga, 
którą fobie układają, nie miała 
mieć fwoich trudności; famiż 

Us bowiem 
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bowiem: wyznają , że dofyć ich 
doświadczają, lecz że te wfzyft- 
kie tradnośći ochoczo ponofzą 
i zwyciężają, ponieważ tam ka- 
źdy, gdźie zakłada, znayduje 
fwoje upodobanie. Próżnowan 
tedy i opiefzałość ich wzglęcem 
intereffow wielkiey wagi, pocho- 
dźi tylko z famego obmierżenia 
tychże intereflow, 4 nie z bc 
źni prscy. Zaprawdę wielkim 
ieft tałeutem dowdip, lecz umieć 
go zażyć tam, gdźie trzeba, nie 
mniey wielki ieft iako i pier- 
wizy. Od używania i obrotu do- 
wćipu zawifła chwała, lub 
wzgarda naywiękfzey dofkona- 
łośći. 

Naoftatek lubo wcale niepo- 
żyteczny ieft dowcip bez fpra- 
wności, to iednak prawda, że 
mądrzy pofpolibie zwykli po- 
woli poltępować w przedśię- 
wżięćiach fwoich, i = wy- 

5: 
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konywaniu. T'4 powolność ieft 
nieuchroniona dla nich nieja= 
koś, ponieważ zafadza ślę ná u- 
wadze,i że charakter ich nie in= 
ny ieft, tylko mocno śię namy= 
ślać.Jako oni przenikają wfzyft- 
kie trudnośći, które śię znaydo= 
wać mogą w zawikłanym intere= 
šie, tak uśiłują im  zabieżeć 
przez te wfzyftkie śrzodki, któ- 
zeby ich o pomyślnym fkutku u- 
pewniły. Oto dla czego fpra- 
wność nie chodźi w nich w ie- 
dneyże parze wefpół z dowći= 
pem. Zważywizy wfzyfiko, ie- 
żeli trzeba ofądzić o więkfzey 
Jub mnieyfzey oboygu tego po- 
trzebiezći,którym 14 powierzo= 
ne intereffa,potrzebuj ą więkfze- 
go dowcipu, ći zaś, którym po- 
wierzona ieftWóyfk Kommenda, 
więkfzey potrzebują fprawno- 
ści. Z tym iednak wfzyftkim,nie 
może śię mieścić w naymniey- 

U4 fzey 
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fzey liczbie Bohatyrow, ieżeli 
kto: nie ma oboyga: w ftopniu 
dofkonałym. 

Sprawność żywa w Alexan- 
drze W, była. początkiem dźiel- 
nośći iego Bohatyrfkiey. = Pod- 
bił pod moe fwoję w iednym 
dniu wfzyftko, śżeby ,iak mawiał, 
nic śię, na: zajutrz nie zofłało. 
Cóż tedy: trzeba czynić przez 
rok cały è Cefar, drugi wzór 
Bohatyrow ,potywczym i popę< 
dliwym był w fwoich zamyfłach 
raczey, aniżeli uważnym, przeto 
ażeby go ani bojażń utracenią 
chwały fwojey nieodftrafzyła,d- 
pi: wielkość niebeśpieczeńftwa 
niezatrzymała w kroku. Nigdy 
omnie powiedział: niech majze- 
ruja: ale zawfze mawiał: mafze= 
ruymy. Słowa właśnie pocho= 
dzące od: piorunu wojennego, 
którym go fłufznie mianować 
można: Miedzy zwierzętami 

nawet 
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nawet pietwfze trzyma mieyfcę 
fprawność, dlá którey ieft Lew 
Królem miedzy niemi, lubo nie 
ieft. bynamniey - ze: wizyftkich 
śilniey(zym. 

To, comem namienił o do- 
wéipie i fprawnośći, daje po= 
znać doftatecznie 1ózność cha= 
rakteru dwóch wojennych Na- 
rodow Hifzpańfkiego.i Francu= 
fkiego, Zdaje ślę, iż Niebo us. 
myślnie w równey chórało u~ 
trzymać wacze fpórich owo- 
jenna chwałę przez różność a- 
dzielonych im fkłonnośći. — W 
Hafzpanach albowiem panuje fle= 
gma czyli powolność,ogień z4dś 
czyli żywość w Francuząch:ro= 
ftropność umiarkowana i po- 
wolna jeft- przymiotem pier- 
wfzym, dowóip. fkwapliwy w 
czynieniu ieft przymiotem dru- 
gich: oftróżność zaftępuje miey- 
Tce. fprawnośći w Hufzpanach, 

fzczę= 
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fzczęśliwa ufność i nadźieja po- 
myślnego fkutlu zaftępuje miey- 
fce powolnośći w IFrancuzach. 
Tym fpofobem te dwie Nacye 
walczą z fobą i koleyno fobie 
wyrywają zwyćięftwo, które 
chce, ażeby go częśćią porywa- 
no, częścią też oczekiwano.Ce- 
far dobrze niegdyś poznał tę 
różność fpofobnych do woyny 
umyfłow, zwyćiężył iednych u- 
przedzając, drugich záś oći 

jac się. Można tedy przyputać 
Hifzpańfkiemu i FPranculkiemu 
Narodowi te kilka ffów tak ia- 
wnych wielkiego Augufta:śpiefz 
ślę powoli: gdyż ná ten czas o- 
boje to“ znaydowałoby ślę w 
przyzwoitym fwoim śrzodku,w 
którym ieft dofkonałość. 

Lecz dobro ná tym świećie 
nie zwykło być bez przeciwno- 
śći:  owfzem zdaje śrę, iż złe u- 
ftawicznie godźi na pomiefzanie 

i ze- 
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i zepfucie dobrego: O 14k iedno 
jeft rzadkie, 4 drugie pofpoliteł 
wfzyftko się dobremu przećiwi, 
á fprzyjai w pomoc idźie złe- 
mu. Nie mafz nad iednę drogę, 
a tę trudną w doyśćiu do zamie- 
rzonego krefu, gdy tyśi 
inne lubo ubite i utarte od niego 
nas oddalają. Przyzwoitość i 
zgromadzenie okoliczni 5i „któś 
re utwierdzają dobroć, przed= 
$ięwzięćia i pomyślny obiecują 
fkutek, z trudnością ślę zgadzać 
z foba i miarkować zwykły, ile 
że tyśiączne rzeczy trafiają się 
nd potym, irazem łączą do ze= 
pfućia. Lecz wielki dowóip z 
wielką złączony fprawnością u- 
twierdza nas i przywraca fuk- 

ces, któryśmy utraćić mieli. 
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ROZDZIAŁ XXII. 


O pomiorkowaniu we wfeyfikich 
rzeczach, 


Lift Autora do fwego Przyjaciela 


Don Barthelemy de Movlanes. 


Tå maxyma:pomiarkowanie we 

zylikich rzeczach, powinna 
być znaywiękfzych w prakty= 
kowaniu, kochany. Morlaneśie, 
ponieważ. Kleokul za famo iey 
nauczenie był ofądzony go- 
dnym, litóregoby policzono mie- 
dzy naypierwfzych Mędrcow. 
Nie czyniąc krzywdy temu Fi- 
lozofowi, áni zdaniu ftarożytno- 
ści, która mu tak piękny i ták 
uczciwy dała tytuł, fądzę zá 
rzecz niefkończenie <chwale= 
bnieyfzą zachować dofkonałe w 

poftęp= 
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poftępkach pormiąrkowanie, á- 
niżeli-go nauczać w fławney á~ 
kiey Akademii. Umieć wybor- 
ne dawać nauki nic więcey nie 
czyniąc, ieft to być proltyin Re- 
torem, śle umieć i pełnić to, 
czego innych nańczamy ieft być 
Tilozofem flufznym prawem, i 
być prawdźiwie mądrym. 

Jakożkolwiek ieft, pomiarko- 
wanie we wfzyftkich rzeczach, 
jeft iedno z tych maxym, ktore 
fą ofądzone za potrzebne w pra- 
ktyce, tak iáko pewne początki 
nauki uznane fą zá iafne i pewne 
w fpekulacyi. Nie godźi śię te- 
dy bynamniey zaniedbywać pe 
miarkowania w iakieykolwiek o- 


kolicznośći, ponieważ pomiar- 
kowanie ieft tym,co ślę naypier- 
wey. oczom okazuje, pomiarko- 
wanie iek znakiem powierzcho- 
wnym i niby obrazem rzeczy, 
pzez znaki bowiem zewnętrzne 
Ees 
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przychodźiemy do po 
wewnętrznego gruntu, przez to 
co śię naybarźiey na widok w 
owocu wydaje, dobroćl iego i 
gatunku. dochodźziemy ; podo- 
bnym fpofobem i człowiek, któ- 
regośmy nigdy nie znali, daje 
śię nam poznać z miny i pofta- 
ći fwojey, Wnieść zatym ztąd 
należy , iż pomiarkowanie nie- 
tylko nie ieft, okolicznośćią o+ 
bojętną względem zaenośći cha- 
rakteru, ale owfzem do uważ 
nia iey wzbudza nafzę pilność,i 
nakłania ią do. rzeczy, która śię 
ná pierwfze umiała nam podo- 
bać fpóyrzenie. Ten rodzay 
dofkonałośći ieft wfzyftkim ł4- 
twy dofyć do pojęcia, zdczym 
opuścić go ieft nagany godna, 
cóżkolwiek o tym mówią pewne 
umyfły mniemaną fzczycące śię 
gruntownośćią, które za nic wa- 
żą pomiarkowanie, Niektórzy 
rodzą 
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rodzą śię z fzezęśliwą „fpofo- 
bnośćią do nayćia tego przy- 
miotu, lecz: ten nigdy w nich 
dofkonały nie będźie, ieżeli oni 
z fwojey ftrony nie będą śię 
ftar ali ftofować śię do dobro- 
dźieyftwa, które im przyrodze- 
nie wyświadczyło. Drudzy nie 
wźieli z natury przymiotu po- 
miarkowania, lecą ` powinni 
przez fwoję włafną pracę na- 
gradzać ten ufzczerbek, popra- 
wi w nich po częśći fztuka tę 
przyrodzoną _ niefpofobność. 
Lecz ieżeli uśiłowanie z fzczę- 
śliwą złączy śię naturą, wyni- 
knie z tego zwiąlku dofkonałość 
taka, że ślę niezmiernie wfzyft- 
kim będźie podobać, wyniknie, 
niewiem coś taklego,coprzyda o- 
kazałośći dźiełóm, ofobie, i fa- 
memu nawet nayznakomitfzemu 
ftanowi. 


Salsa ief q 


wda, mocny 10- 
zum 


> 
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zum, poważna fprawiedliwość: 
lecz iak wiele temu wfzyflkiemu 
ubywa zalety, ieżeli przyzwoite 
nie naftąpi pomiarkowanie, gdy 
śię zaś to przyłączy, oidk wiek 
kiego przyda fzacunku !- nad to 
iefzcze pomiarkowanie zaftępu- 
je mieyfce rzeczy , miernośdi 
iey ifam niedoftatek nagradza; 
przydaje to, czego  niedoltaje 
prawdźie zbyt fłabey, rozumo= 
wi zbyt błahemu, powadze zbyt 
niedołężney: padaje w. mepa- 
mięć, ba co mówię ,gaśi i tłumi, 
lecz na'tym niedolyć, zdobi i 
krasi u nas niedofkonałośći na- 
tury, i krzywdę nam od niey w 
złym podziale uczynioną nagra- 
dza, iednym fiowem pomiarko- 
wanie 1eft nakfztałt zrzodła 
powfzechnego, które fluży i wy- 
ftarcza wfzyitkim. Jak wiele jeft 
fpraw,krórychby nie zepfuło nie 
pomiarkowanie, á newfparłoi 

nie- 
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nienaprawiło pomiarkowanie! 
Moc i potęga w Monarfze, 
żarliwość w Miniftrze, dźlel« 
ność w Wodzu, umiejętność. w 
człeku uczonym nie fą dofkona= 
łym przymiotem, gdy ż przy- 
zwoitym nie fą złączone po- 
miarkowaniem. Lecz ten przys 
datek do rzeczy famey, że tak 
rzekę, obraca śię w iftotną do- 
fkonałość względem tych, któ- 
rzy śię urodzili, ślbo wybrani fą 
do rządow.  Ogulnie mówiąc, 
kaźdy przełożony zyfkuje daleko 
więcey, gdy ludzkim ieft bez 
podłośći, aniżeli gdy hardośći 
pełen dumnie i defpotycznie 
rofkazuje. W fzczegulnośći záś 
Monarcha, króry wyloką do- 
ftoyność i powagę fwoję łączy z 
dobrocią, dwojako wzbudza i za= 
chęca do powiunośći,panuje on 
tym fpofobem nad umyfłami i 

nad wizyftkim. 

W Na 
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Na oftatek pomiarkow: 
iąkieykolwiek okoliczno: 
pońętą,: którey'śię oprzeć nie 
można. Zniewala fobie natych- 
miaft ferca, po uczynionym Z 
tym pierwizym kroku,pozyfku= 
je eftymacyą,i ią w krótkim cza- 
šie pomhożywfzy odnośi chwa- 
lę- _ Niepowinniśmy  żádney 
rzeczy opuśćić, iakom iuż po- 
wiedział, ażebyśmy nabyć mo- 
gli tego talentu,ieżeli w nim nas 
natura upośledźiła. Albowiem 
wfzyftko dobrze zważywizy, ŚW 
którym śię on podoba, komuźby 
śię zaś niepodobał? nie roftrzą- 
fają bynamniey, ieżeli przyro- 
dzony ieft lub nabyty, nafycaj 
śię fzczegulnie przyjemnoś 
iego,niechcąc iść w dalfze exa- 
minowanie. 

Względem dźieł uczonych, 
pomiarkowanie naywięcey w 
nich dokazuje ; może bowiem 

przy- 
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przywrócić z honorem nå pu- 
bliczny widok pewne pifma u= 
czone, które w niepamięć po- 
{zty dla fwojey dawności, lub 
cale upadły, dla tego, że były 
pifane od Autorow mniey fzczę” 
śliwych i zdolnych, Pomii ko- 
wanie poprawia w tych pifmach 
ftaroświecka niekfztałtność,któ- 
raby obrażała polor nafzego 
wieku, umie ie tak dobrze prze- 
kfztałtować i przerobić, że % 
równym przyjęte bywają fza- 
cunkiem, iak gdyby były rzeczy 
nowe i dopiero wymyślone. Jako 
zaś codzień barźiey śię dofkona= 
lemy, tak teraznie ylzy, á nieda- 
wnieyfzy guft flużyć powinien 
za reguię „W któreybyśmy ślę 
trzymali. Pozwalam- iá pa to 
wprawdźie, lecz nie jeft trudną 
ułudźić i ofzukać co dð gruntu i 
iftoty rzeczy, gult panujący: nie 
trzeba ná ten koniec częftokroć, 

W2 zak 
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iak tylko iedney lekkiey odmia-= 
ny,która pokrywa myśl dawną, 
4 udaje za nową.  Wfzyftko śię 
nowym flaje w ręku człeka ma- 
jącego" pewną miarę obrotu ro- 
zumu, za pomocą tego przy- 
miotu oddal on od miernych 
rzeczy, co ieft w nich podłego; 
od używanych, co ieft nieprzy- 
jemnego; od naśladowanych, co 
ieft niewolniczego; niech iáká- 
kolwiek traktuje śię materya 
bądź to hiftoryczna,,bądź kra- 
fomowfka,Hiftoryk każe ślę czy- 
tać, Krafomówca każe śię fiu- 
chać, ponieważ rzecz choćjaż 
naypofpolitfzą umieją oni pro- 
wadźić fpofobem -niepofpoli- 
tym. 

Do tego prawda ieft, że rze- 
czy wyborne i wyśmienite nie- 
przykrzą śię, chociaż po kilka 
razy powtórzone, z tym iednak 
wizyftkim ieśli ślę nie przykrzą, 

nle- 
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niepodobają śię ták mocno. Na 
ten czas uważać powinniśmy, że 
przyfzedł moment,w którym u- 
ciekać śię mamy do pomiarko- 
wania, iże rzecz infzegoswy= 
Giąga kfztałta. Ta nowa ozdo- 
ba zachęca i porufza umyfł nie 
inaczey, iak gdyby nowe mu u- 
kazywano rzeczy, które też fa- 
me lą tylko w inney poftaći, na- 
kfztałt fłarych: obrazow, które 
fzczegulnie odnowiono 1 popra- 
wiono. Otoż dwie główne ma- 
xymy, które fə zawfze prawdźi- 
we w tym,co do nauk ftofuje śię. 
Częftokzoć, co ieft naydowći- 
pnieyfzego,, nie przypada do 
fmaku, ieżeli nie jeft zaprawio= 
no {ola pomiarkowania: częfto- 
kroć zdś,co ieft naypofpolitfze- 
go, przeftaje być pofpolitym, 
iak przyftąpi pomiarkowanie, 
które wfzyftko wyprowadza z 
giubośći. 


W3 Po- 


WIEK: 

Pomiarkowanie ná wiele ie=* 
fzoze śię przyda w obcowaniu i 
fpołecznośći ludzkiey. Daymy 
to, że dwóch ludźi opowia 
iednęż rzecz w kompanii, iedeń 
śię znich podoba, drugi fłaje 
ślę uprzykrzonym; wielka ieft 
miedzy nimi różnica, lecz zkądże 
ona pochodźi ? oto z fzczegu|- 
nego pomiarkowania. Jeden w 
fwey polłaći i w twych wyraże- 
niach ma coś*żywego,czym uy- 
muje i zabawia, drugi w ofobie 
fwojey i rozmowach ma coś o+ 
źiębłego , czym przykrość i 
mierżenie fprawuje. Ale toje= 
facze gorfza ieft, iężeli kto ma= 
jąc wcale złe obyczaje, zmyśla 
ie , iako śię częfto przytrafia 
tym, którzy w wyfokich fg u- 
rzędach. "Jak wieluśmy śię ta= 
kich napatrzyli, których nie- 
przyjemne, grube, harde, i dźi- 
kie obyczaje wizyftkich przymu- 

śniły 
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Siły do ućiecžki? Twoja dumna 
ipolępna mina, mawidł pewny 
człek mądry iednemu, co go 
znamy, nie left wprawdźie taką 
wadą, któraby ći fławę i uczći-- 
wość odbierała, lecz ieft z tym 
wizylikim znaczną niedofkona- 
łośćig, która oddala i wypędza 
od ciebie wizyftkich poczdi- 
wych ludźi, Chcefzli zaś zgro- 
madźić tych kochania godnych 
zbiegow?ftaw śię z wdźięczniey= 

ą twarzą, tą ponętą nazad ich 
do siebie przywabifz. Ta bo- 
wiem odmiana powierzchowna 
znakiem jeft, iż ią wewnętrzna 
poprzedziła. 

Tom cały nie. byłby zbyt 
wielkim na okryślenie tego 
wfzyfikiego, co może pomiar- 
kowanie. Łączy to z odmówie- 
niem tdk wiele przyjemnych i o- 
bligujących rzeczy, że prawie 
go nieznać, i że go każdy woli 

W4 Ta- 
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raczey, aniżeli dobrodzieyftwo 
nie z grzecznośćią wyświadczo- 
ne.  Pomiarkowanie przydaje 
tak wiele okrafy ftrofowaniu, że 
zdaje śię równą mieć część 
chwały iako i przygany: pod 
pozorem zalety nafzego życia 
fpofobu, który zdaje śię mieć za 
rozfądny, pokazuje nam fubtel- 
nie, iż nie iefteśmy czym być 
powinniśmy. - Jednym fłowem 
pomiarkowańie iet nakiztałt 
powfzechnego lekarftwa, które 
w kdżdey chorobie pomaga, 1eft 
nakfztałt powfzechnego przy- 
datku, które zaftępuje mieyice 
wfzyfłkich rzeczy, left nakfztałt 
powfzechnego śrzodka , który 
omyślnie: w każdey fiuży oko= 
icznośći. Lecz na koniec cóż 
to jet właśćiwie pomiarkawa= 
nie ? nie można go opifać, po- 
nieważ zafadza ślę na czymś, 
czego opifać niepodobna. Nie 
wcho- 
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wchodząc tedy w okryślenie ie- 
go ifłoty, mianować będę ze- 
braniem tych wfzyftkich dofko- 
nałośći, które być mogą nay- 
przednieyfzym trzech Gracyj 
dziełem. 

Na oftatek nie będziemy my 
fuukać w odległych wiekach 
przykładu -tego przedniego 
fztuki'dzieła, i tey rzeczy, któ- 
rey okryślić nie możemy. lza- 
bella z Burbonow. Królowa Ka- 
fiybi odźiedźiczyła w naywyź- 
fym ftopniu ten zbior doikona- 
łośći, który iey przyznało i 
przylądziło powfzechne podźi- 
wienie i głośne całey Hiizpanii 
wyznanie. = Nie licząc: tyśią- 
cznych innych przymiotów , 
które 1ey więcey chwały pozy- 
fkały aniżeli która Królowa mo- 
głasię na nią w tym Pańftwie 
kiedy zaflużyć; tá Pani miała o~ 
byczaje łagodne, przyjemność 

wro- 
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wrodzoną i wfpaniałą , która 
wfzyftkie ferca ku mey zniew 
lała. Wiele ona uczyniła w 

kim czaśie, żyła powfzechnie 
czczoną, umarła zás powize- 
chnie od wizyftkich żałowaną. 
Odebrała wkrótce źiemi Niebo 


Anielfką cnotę, którey świat nie. 


był godźien. Izabella bowiem 
fławfzy śię barzo krótka Pań- 
fiwa tego fzczęśliwo: { 
wiecznego zażywać 
które było zaflugom iey n 

wane. 
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ROZDZIAŁ XXIII. 


O nieukontentowanym człeku. bez 
rócyi, czyli o fortunie u/pra- 
wiedliwioney. 


FABUŁA. 
Nei- 
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1 Tezliczona moc ludźi uty= 
fkuje na złe fortuny z {obg 
obeyśćie śię, ba aś małotych 
ieft, krórzyby iey łatki wdzię* 
cznemi byli. 1o nieukonten= 
towanie od ludźi przefzło do 
zwierząt, wedle tego, co mądry 
twierdźi Ezop: Nie mafz tak 
pódłego z pomiedzy zwierząt, 
któreby śię nieufkar ało, albo 
raczey nieryczało na fortunę» 
Ośiel tedy, ponieważ go miano- 
y potrzeba, chodząc od ie- 
dnych do drugich przekładał 
fwóje żale nad fmutną, w którey 
zoftawał,kondycyą: Zmaydował 
on wielu miedzy fwojemi wfpó 
braćią, którzy mieli użalenie 
nád niefzczęśliwym iego 1 fwo- 
im oraz ftanem, 1ufkarżanie śię 
iego chwalili. Mówią więc, iż 
z namowy zwierząt innego ro- 
dzaju fławił śię om przed Jowi- 
fzem ną generalney audiencyi,na 
którey 
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którey w pokorney poftaći do- 
magał śię głupie pozwolenia,4- 
by mógł opowiedzieć przyczy- 
nę „dla którey przyfzedł,gdy mu 
zaś to było pozwolono, zaczął 
z godną politowania miną mo- 
wę fwoję, która godnieylza nie- 

równie była politowania. 
O nmayfprawiedliwfzy Jowi- 
fau, wzywam cię iako miłośni- 
ka flufznośći, 4 niejako mśćićie= 
la, widźifz w twojey pełney po- 
wagi obecnośći nayniefzczęśli- 
wfzą, nayniedołężnieyfzą i naye 
podleyfzą z kreatur: przycho- 
dzę tu nietak dlá błagania ćiebie 
o zemftę krzywd;które codzien- 
nie ponolzę, iako raczey dla o= 
trzymania ulgi w mojey nędzy: 
lzaliż fprawiedliwość twoja 
Bożku nieśmiertelny cierpieć 
może nieflufzność, którą mi tor= 
tuna wyrządza > dlá mnie oną 
fzczegulnie ieft ślepą, nie mogę 

iey 
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iey nazwać inaczey tylko zło= 
śnicą, Megerą i Macochą. 
Przyrodzenie 1uż mi to dało, 
czym ieftem, to ieft naynieumie- 
jętnieyfzym Z zwierząt , dla 
czegoź chce iefzcze ona, 84e- 
bym był naynędznieyfzym? nie 
jeftże to deprać i łamać wfzyft= 
kie prawa? Prześladuje ona we 
mnie niewinność famę,4 ochra- 
nia w innych nieprawość. Py= 
fany Lew tryumfuje, żyje okru- 
tny Tygrys, Lis zwodźi i olz: 
kiwa bez karania, Wilk pożera i 
pultofzy cudze trzody, a ia któ= 
ry nikomu nic złego nie czy- 
nię, złym wizyfoy mi płacą. 
Ze jetem nader ćierpliwym, u- 
żywają mię do pracy, do ćięża- 
row naywiękfzych, ták dalece; 
że znoślć mi to wfzyftko i wy- 
trwać niepodobna. O kareffach 
i głafkaniu nie trzeba wfpomi- 
nać, gdyż nikt mnie ich nigdy 

nie 
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nie czyni; ine 5 


ie fam na moje obie ufzy 


momentu. > 
inego pokarmu, famy m 
chwaftem, którym ślę ka 

e. brz ydzi, nawet tego 


nje używam, å ieżeli tretunkiem 
amorzony glo bawię s 
przez czas nie, 

pokarmu, nót ychmiślt wypada 
na grzbiet móy rżęśifty grad ki= 
jow; i toieft iedna fzczegulnie 
rzecz,którey mi równo 14ko i o~ 
bejg nieżałują i nielkąpią. Nad 
to żądney na mnie nie mają ba- 
cznośći, i w takim mnie trzy= 
mają nieochędófiwie, że będąc 
gnuśnym cały nie śmiem pok > 
zać śię przed ludzmi uczćiwe- 
mi. Przeto przymufzony ieftem 
flużyć chłopom tymto nieuży- 

tym 
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tym grubianinom, którzy czy- 
nią ze mną wizyftko, co ślę ım 
podoba, i to ielt, wyznaję, co 
mię nad wizyftkie inne dolęgli- 
wośći naybarźiey boli. 

Tá mowa, porufzyła nieco 
umyfły fuchających.Sam fzcze- 
gulnie Jowifz zawize iednoilay- 
nego umyfłu nie był wzrułzony 
bynamniey, ale w poważney i 
wipaniałey minie dał znak, ro- 
fkazując,ażeby oznay miono for- 
tunie, aby ślę przed nim ftawi- 
la, chcąc iey. wzajemnie wyfłu- 
chać. Natychmiaft ludźie wfzel- 
kiego ftanu, Woyfkowi, w urzę: 
dach zoftający, uczeni, pofzli 
fzukać foztuny „ nie fpytawizy 
śię nawet, gdźieby ona znaydo= 
wać się mogła.  Przebiegłizy 
tyśiączne miey (ca, á nieznalazi. 
{zy iey, pytali śię niezliczoney 
liczi y ludźi o iey miefzkaniu,ále 
śię od nikogo nic o tym wcale 
dowie» 
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dowiedzieć nie mogli. Wftąpi- 
li do wfpaniałego domu, w kró= 
rym mocny przebywa kredyt; 
tam tak wielkie było zamiefza- 
nie, i każdy tak był w fwoich 
intereffach zatopiony , że nie 
tylko fuchać ich, i; dać im od- 
powiedźi nie raczył, śle nawet 
zá ledwie ich poftrzegł.  Ztam-= 
tąd przyfz u boga- 
ctwa.  Trofkliwość na progu 
śiędząca, rzekła do nich fmu- 
tnym głofem, że fortuna częłto 
śię tu ukazuje, lecz oprócz cier- 
ni i kłopotow nic więcey po fo- 
bie nie zoftawuje. Taką odebraa 
wizy odpowiedź Kuryerowie o= 
defzli nic nie mówiączi udali śię 
do domu mądrośći, gdźie napa= 
dli na to, czego bynamniey nie 
fzukali. _ Spotkało ich nśtych- 
miśft ubóftwo, i rzekło do nich; 
Fortuny tu nie mafz, dle iey tu 
cierpliwie oczekiwają. 


Nie 
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Nie fzerząe ślę daley: po 
wielu bieganinach i fzukaniach 
daremnych podróżni -poflrze= 
gli z daleka piękny i kolztowny 
budynek, który zdawał śię być 
dziełem omamienia. Dążyli tes 
dy śpiefznym krokiem ku tey 
ftronie, gdy ślę záś zbliżyli, znae 
lezli to mieyfce zewfząd zam= 
knięte. Ta oftróżność dała im 
poznać, iż ftanęliu zamierzoneś 
go krefu, 4 tak całym wołali 
głofem powtarzając imię Jowi= 
fza,którego Pofiami być ślę mies 
nili; - Wylzła natychmiaft fors 
tuna z iednego mieyfcą cále olo= 
bnego,w którym zwykła częfto= 
kroc kryć śię od natrętnośći 
śmiertelnych ludźi. _ Pofłowie 
tedy,których ona przyjeła z twa- 
rzą uśmiechającą śię; opowie= 
dzieli iey w krótkich fłowach 
fwoje zlecenie, i zaraz odefzli. 
Stawiła śię bez omiefzkania 
fortu= 
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fortuna przed Tronem Jowifza: 
każdy uśilnie chćiał ią widźieć, 
á bárziey iefzcze być od niey 
widzianym. _ Tym czafem Jo- 
wifz rzekł doniey w te ffowa: 
Cóż to ieft fortuno, że ia co- 
dźiennie nic więcey nie fłyfzę, 
tylko fame {kargi i żale ná fpo- 
{ob twóy poftępowaniał Wiem 
to, że nie iet łacna ukontento- 
wać iednego człeka, mniey ła- 
cna wielu, a dopieroż wizyft- 
kich. Wiem także i to,że więk- 
fza ich część fprzykrzywizy 
fobie byt dobry, fkarżą śię ná 
fwoję fytuacyą,i że na iedney im 
nikczemney zbywa frafzce,gdy 
tym czafem niewdźięczni ku to- 
bie mają wfzyftkich innych rze- 
czy po doftarku. Dźiwna záifte 
rzecz ieft, że kśżdy nie widźi u 
drugiego, tylko fame dobro bez 
fpołecznośći złego, w fobie zdś 
przećlwnym fpolobem m złe 

ez 
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bez żadnego dobra upatruje. 
Rzućmy oczy ra ukoronowane 
głowy, fam tylko blafk Berła i 
Korony myśl zaymuje naizę, z 
tym iednak wizyftkim ći, któ= 
rzy te Królewfkiego doftojeńftwa 
nofzą znaki,pod cięfzkim zofta- 
ją Giężarem. Oto dla czego id 
do tych czas nie barzo fłuchać 
chciałem fkarg ludzkich zówize 
nieakontentowanych z  ftanu 
fwojego,iakiżkolwiek on ieft,lub 
ftać śię może napotym. Lecz 
obwiniająca ćię ftrona, fortuno 
przełożyła nam fprawę, kióra 
śię zdaje być ofobliwfzego ro- 
dzaju.  Mniema albowiem, że 
iey niefzczęśćie więkfze ieft, 4- 
niżeli znaleść śię może, i na ćię 
całą tego zwala przyczynęzmafz 
że na to co odpowiedzieć? 

Czuła wielką w fobie do śmie- 
chu fortuna fkłonność nád fpo- 
fobem, którym Jowifz domagał 

ą X2 ślę 
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ślę uniey repliki. Lecz mając 
wzgląd. na mieyfce, gdźie się 
znaydowała, wiłrzymała śię, i 
z wielką rzekła powagą: Nay- 
wyżfzy Jowifzu nie użyję tylko 
dwóch fzczegulnie fòw na u- 
fprawiedliwienie moje w tym,w 
czym „mnie obwiniają, oto mafz 
te dwa flowa,racz ie wyfłuchać. 
Przytomna przed Majeftatem 
twoim moja przeciwna ftrona 
żali śię, że ieft Ofłem;4 któż iey 
winien w tey mierze? Wfzyfcy. 
fuchający - pochwalili - odpo- 
wiedź, Jowifz fam ią ftwierdźi, 
i mocne przydał napomnienie 
dlA nauki nierozumnego Aktora. 
Nikczemne ftworzenie, rzekł, 
nie byłobyś tak nędznym, gdy- 
byś śię lepiey fprawować umia- 


ło. Idź, ftaray śię naśladować 
napotym w czuynośći Lwa, w 
fprawność1 Lifa, Słońia w ro- 
ftropnośći,w oftróżmośći Wilka. 
Uśiłuy 
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Uśiłuy obierać przyzwoite 
śrzodki do dóyśćia zamierzone- 
go krefu, a dóydźiefz zapewnie. 
Potym podniozłfzy trochę głofu 
rzekł: niech śię ludzie chociaż 
raz ieden poftrzegą w fwym 
błędźie , względem tego, co 
fzczęśćiem lub niefzczęśćiem 
nazywają,niech wiedzą ,że zrzo: 
dłem pierwfzego ieft mądrość, 
zrzodłem zaś drugiego ieft 
głupftwo. 
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ROZDZIAŁ XXIV. 


O ofłatniey dofkonałośći uniwer- 
Jalnego czyli mądrego czleka. 


ARP OYOG 


Szczeła śię niegdyś, iák 

pizą  dźieje Apologow, 

fprzeczka wielkiey wagi miedzy 
X3 do- 
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dofkonałośćiami dufzy. - Cho: 
dźiło im o pierfzeńftwo, któ- 
rego każda z nich rozumiała, że 
iey odmówić nie możono. Nie 
zdawał śię z początku ten (pór 
2 czego innego pochodzić, 14k 
tylko z wfpamałey emulacyi, 
przez którą każda życzyła być 
w naywyżfzym ftopniu w fwolm 
rodzaju. Le. z nieznacznie przy- 
{zło do żwawośći, idk więc bys 
wać zwykło,gdy kto wiele gada, 
i chce przy fwoim śię zdaniu 
utrzymać.  Obróćiła ślę tedy 
w główną ta fprawa, i przyfzło 
punkt ho- 
j sjál CZ 
ę. _ Jakożkolwiek jeft, káż 
z konkurrentek obawiając 
duchu o fwoję fprawę, domaga- 
ła śię fwego Bohatyra i iego 
na obronę wezwała. Wzźieli te= 
dy  natychmiaft Bohatyrowie 
ftronę tych, którym winni byli 
wfzyftkę 
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wfzyftkę fiawę fwoję:nie bylio= 
ni w wielkiey liczbie,lecz był to 
wybor a onek a ofob. 
Wfzyfcy utrzymywali z wielką 
gorliwośćią partykularną fwoję 
iprawę, i mówili w pełnych o- 
kazałośći wyrażeniach o dofko- 
nałośći,którą śię wfławili. Wódz. 
przekładał nad wfzyfiko Dźiel- 
ność, Minifter ftanu Politykę, 
Krafomówca Wymówę. 

Lecz co im naywiękfzą po- 
winno było czynić trudność, i ` 
czego żaden w fwojey nieomie- 
fzkiwał pochwale, był Artykuł 
nieśmiertelnośći;  konkurrenćl 
zafłużyli wprawdżie na nią wizy- 
fcy, å zatym wfzyfcy byli, iak 
Iładnę, miedzy fobą równemi. 
Z tym iednak wfzyftkim oczy- 
wifłość rzeczy nie niedetermi- 
nowała, zaczęto mówić, ktoby z 
nich więkfze lub mnieyfże do 
nieśmiertelnośći miał nabyte 

X4 prawo. 
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prawo,  Jakobył to główny 
punkt, tak fpór oń z tak wielkim 
był czyniony kałafem, że śię 4ż 
{lepienie w Pańftwie  Rycer- 
fkiey cnoty wzrufzyło, 

Sława i Fortuna, które pa= 
trzyły na tę fcenę, na którey 
naturalnie każda powinna byłą 
fwoję mieć ofobę.nie decydowa. 
ły nic Ani na tę,dni na ową ftra- 
nę,owfzem chwiały śię w Twym 
przyświadczeniu wedle odmia= 
ny okolicznośći, Gdy tedy ka+ 
żdy uporczywie fwojey bronił 
fprawy, fprzeczka przychodźi= 
ła do tego, że się iuż nie miałą 
nigdy zakończyć, dż w tymże 
famym czaśie powfłał ieden Fi* 
lozof,i rzekł z powaga: fpór ieft 
synem nierządu i zamiefzania, 
czemuż nie mamy śię- raczey, 
fpuśćić ná iakiego nieflaźitelne: 
go Sędziego, któregoby fprawie= 
dliwy sąd fłużył nam za pa 

ofla= 
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ofiatnii bez appellacyi. Po- 
chwalono iednoftaynym głofem 
radę Filozofa, i zgodzono śię 
na przyjęćie decyzyi Sędziego, 
któryby walnym był od parcy- 
alnośći. Ļecz chcąc iednego 
złego uniknąc,w drugie wpadli. 
Do ićli goż bowiem udać się 
sącuł naypewnieyfza rzecz beż 
wątpienia byłaby uciec śię do 
Ofirei, która czyni wfzyfikim 
tez braku fprewiecliwość, lecz 
iakiż fpofob znaleźienia iey? rak 
wiele upłyneło wiekow, 1dk ona 
opuśćiła ludzkie pomiefzkanie, 

Tym czafem Filozof, który 
tę dał radę, napomlinął Sęcźie- 
go, którego nie można było 
fprawiedliwie odrzućjć: nikt o~ 
prócz tego iednego: o tym. nie 
pomyślił z przyczyny, że każdy 
dobrze o fwojey trzymał dofko= 
nałośćl. Sędźią tedy, o którego 
chodziło, była prawda. * Szuka- 

no 
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no iey przez długi czas, 4ni= 
gdyby iey nie znaleźiono,gdyby 
uczniowie miądrośći nie pono= 
wili proźb fwoich wzywając 
iey pomocy w tk gwałtowney 
potrzebie. Skryła śię ona była 
w iedney ćiemney iafkini, i u- 
czyniła przedśięwźięćie nie po- 
kazywać ięcey dla tego, że 
ią wfzędźie fzkalowano. Uczy= 
niła śię nad tochorą,i udawała, 
iakoby choroba mowę iey zam- 
kneła, gdyż powiedźlano iey,że 
Monarchowie należeli do fprawy 
agitującey śię. Ale. uczniowie 
mądrośći mieli tę ofiróżność, że 
wcześnie śię pofłarali o gleyt,zą 
którymby mogła ze wfzelką mò» 
wić wolnością. Staneła tedy w 
pośrzodku dofkonałośći i Boha- 
tyrow poglądając byftrym wzro- 
kiem ná wfzyftkie ftrony, 4 cho= 
Gidż niktiey nie lubi, wfzyfcy z 
iey widzenia ćiefzyli ślę, rozu= 

miał 
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miał albowiem każdy podo- 
bno, że miała być: za iego ftro- 
ną. 

- Będąc mile przyjętą od zgro- 
madzenia Rycerfkiego Prawda 
zasiadła Tron fobie nagotowa- 
ny. Natychmiaft SPY a A 
wie powtórzyli w krótkich flo- 
wach, co śię iuż miedzy niemi 
mówiło, i ponowil pochwa- 
ły dofkonałośći, która ich nie- 
śmiertelnemi uczyniła. Prawda 
wyfłuchała wfzyfikich,dała dank 
wizyftkim dofkonałośćiom w po- 
wfzechnośći, i wfzedfzy na po- 
tym w roztrząśnienie wfzyft- 
kich okolicznośći tak mocno 
wyniofła i pochwaliła każdą do- 
fkonałość, że rozumiano, iż ka- 
źda z nich, o któreykolwiek mó= 
wila, prym wźiąć miała. Po tey 
wdźięczney i nauczającey przed- 
mowie fkończyła Prawda rzecz 
fwoję w ten fpofob. 
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Wyfokie przymioty, które 
nieśmiertelny czynićie honor 
Rycerfkiemu, mądremu, i uni- 
werfalnemu człowiekowi, fzacu- 
ję i poważam was wfzyftkich, 
niechay o tym_ nikt bynamniey 
nie wątpi. Lecz wfzyftko do= 
fkonale zważywfzy nie mogę za- 
milczeć, -co ieft prawdźiwego, 
gdyż byłoby to znifzczyć siebie 
famę, i przefiać być, czym ie= 
flem. Mówię tedy, że iefttu 
rzecz iedna utajona,na którey za- 
wil grant wfzyftkich dofkonało- 
śći. Co iá przez nią rozumiem, 
Seneka nazywa iedynym do- 
brem człowieka, Ariftoteles 
chwałą plemienia ludzkiego , 
Salluftyufz znakiem nieśmier- 
telnośći, < Cicero © początkiem 
prawdziwego fzczęśćia, Apule= 
iulz wyrażeniem Bóftwa,Sopho= 
kles niewypowiedźianym bogas 
ctwem, Euripices rzadkim fkar= 

bem, 
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bem, Wirgiliufz pięknośćią du= 
fay, Kato gruntem powagi, So- 
krates fundamentem fzczęśli= 
wośći, Menander fwym pukle= 
rzem, Horaciufz (wą mocą, Bias 
fwoim wfzyftkina, Walerius Ma- 
ximus rzeczą  nieofzacowaną, 
Plautus fzacunkiem wizyftkich 
rzeczy, Cezar dofkonałośćią 
wfzyftkich wielkich przymio- 
tow, 4 Jaiednym fłowem mia- 

nuję cnotą. 
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ROZDZIAŁ XXV. 


O rofporządzeniu życia człowie- 
ka uniwerfalnego albo mądrego. 


(zowiek uniwerfalny albo 

mądry umie rofporządźić 

fwe żyćie iáko mający żyć kròt- 

koi dlugo. Zycie choćiażby 

naykròtlze było, nie będąc ro= 
fpo- 
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fporządzone byłoby uakfztałt 
długiey drogi bez gofpody. Na- 
tura pod oczy nalze podpadają- 
ca,  któreybyśmy wzór brali, 
dźieli śię w iednym roku na 
cztery różne częśći. T4* na 
świecie odmiana wyraża różność 
wieku i lat, z których śię fkłada 
ofnowa żyćia ludzkiego.  Wio- 
fną fame tylko kwiaty rodzącą 
jeft nafze dźiecinftwo, ktore bła- 
he przynośi nadźieje. Latem 
ieft natza młodość. pora burzli- 
wa,w którey namiętności gwał= 
townie zwykły śię- wzrufzać 
przez gorącość krwi wrzącey 
bez przeltanku. Jeśień owocami 
uwieńczona ieft wiek męfki,wiek 
człeka doyrzały w iego żda- 
niach, zamyfłach i radach. Ná 
oftatek Zima, to ielt, ftarość na- 
ftępuje po wieku męfkim. Wfzy= 
ftko ná ten czas poczyna w nas 
nifzczeć, fiabieją oczy, chwieją 
śię 
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zęby,śiwieją włofy,znaydu= 


ją śię marfzczki, ftygnie krew, 


cały się człek trzęśie, gotów zá 
każdym krokiem u aść, i zatym 
upadnieniem póyść do grobu. 
Tę różność wiekui pory w 
porządku naturalny m,wyraża w 
proporcyą człowiek rozłądny w 
porządku moralnym. Pierwizą 
część lat fwoich rozumnych, że 
tak powiem, trawi on ná rozma- 
wianiu z umarłemi,drugą ná ro- 
zamawianiu z żyjącemi, a trzecią 
z famym foba.  Wytłumaczmy 
tę małą tajemnicę. Chcę więc 
to mówić,że mądry łoży na czy- 
tanie pierwfzą część żyćia fwe- 
go,co ia mianować nie będę za- 
bawą, gdyż nie ieft to,tylko ślę 
fpofobić do pracy.  Jednók ten 
rodzay nauki nie ieft bynamniey 
naganny; ponieważ naycelniey- 
{za umyfłu powinność ieft uczyć 
śię, iáko dofkonałość, E; 
nád, 
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nad innych ludźi wynośi ieft t= 
mieć. - Ale żeby czytanie ksią 
bek było pożyteczne i przyo= 
zdobiło rozum, potrzeba znać 
śię ná tych, które ią aiiz 
w fwym rodzaju: przeftawanie 
z ludzmi uczonemi i nafz włafny 
rozfądek wfparty radą ich, ieft 
śrzodkiem do nabyćia tey dro= 
giey wiadomości. "To gdy na* 
tlapi, trzeba zacząć od uczenia 
śię ięzykow Łaćińfkiego i Hi= 
izpańfkiego, które fą dwa ięży= 
ki powfzechne, potym przyftą* 
pić do Greckiego,l'rancufkiego 
Włofkiego, Angielfkiego.i Nie 
mieckiego. Umiejętność ta ię= 
zykow potrzebna ielt do dofko= 
r, ślę w infzych umieję= 
tnośćiach, ponieważ czyni nas 
fpofobnemi do zrozumienia , 
znofzenia i używania w potrze= 
bie tego wfzyftkiego, cokolwiek 
naypxzednieyfze z każdego nas 
rodu 
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rodu dowcipy myśliły w iakiey 
materyi. 

Udać śię na potym do Hifto* 
ryi należy, tą iednak przeftro= 
gą, że powinna ślę ta obierać, 
która barżiey do fmaku przypa* 
da oraz i naucza. Zaczynać zaś 
od Hiftoryi dawney, 4 kończyć 
na teraźnieyfzey. Wielu wpra* 
wdźje inaczey {obie w tey mie- 
rze poftępują, ale wyjąwizy, że 
to ieft niezachowywać porządku 
naturalnego, zdaje mi ślę;że tym 
fpofobem. podają śię w niebe= 
śpieczeńftwo zaniedbania cale 
dawney Hiftoryi, która zdać śię 
może mniey pożyteczna Z przy- 
czyny odległośći czafow. Já- 
kożlowiewi ieft, punkt główny 
zawifł nie na przywiązaniu. ślę 
do Dźiejopifow naywymówniey- 
izych, lecz nayrzetelnieyfzych, 
bądź to w Hiftoryi świętey bądź 
w świeckiey, bądź w Hiftoryi 

fwego 
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fwego narodu, bądź teź infzych 
krajow. Zeby zaś uniknąć za- 
miefzania, i ieżeli być może, 
niczego nie zapomnieć, trzeba 
nam uczynić niejakieś rofporzą- 
dzenie przyzwoite fpofobowi 
nafzey pamięći: trzeba dobrze 
fobie w umyfł wraźić czafy ,Epo. 
chy,wieki,obfzerność Cefarftw, 
Króleftw, Rzeczy-pofpolitych, 
Ich wzroft, Rewolucye, odmia= 
ny, upadek, tudźież liczbę, po- 
rządek,przymioty Książąt, któ- 
rzy rządzili temi ftanami, dźie= 
ła ich pod czas pokoju i woyny. 
Trzebáć na to wprawdzie fzczę. 
śliwey pamięći, ale pewne u- 
miarkowanie, które fam rozfą- 
dek fobie układa.wielce ią wipo- 
maga, i zaftępuje ftopień dofko= 
nałośći, na którey 1ey zbywa. 
Zitąd udać śię można do ro- 
fkofznych ogrodowRymopiftwa, 
lecz nie tak dla ćwicżenia ślę w 


tey 
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tey fztuce, iáko barźiey dla po- 
znania iey pięknośći. Czytanie 
Piforymow nietylko kontentuje 
umyfł, śle oraz ieft mu wielce 
pożyteczne, owfzem niejśkoś 
wcale potrzebne. Z tym iednak 
wfzyftkim ieżeli idąc za powo- 
dem roftropnośći nie koniecznie 
trzeba tak: śię przykładać do 
Rymopiftwa, ażeby ie mieć zá 
cel iedyny nafzey profeffyi, nie 
trzeba też być tak nikczemneimi 
Piforymami,ażebyśmy nieumie= 
Ji w potrzebie wierfza złożyć, 
Jecz na tym famym przeftać po- 
trzeba. Należy czytać tedy wizy- 
ftkich prawdźiwych Póetów, to 
jeft,którzy naybazźieyśię wfławi* 
Ji: dźieła bowiem ich zawierają 
wiele rozlądnych zdań 1 nauk, 
wiele wyfokich myśli, wfpania- 
łych maxym, wymównego opi- 
fania,łacnego wyrażenia.jednym 
fłowem znaydują śię w nich ty- 

Y2 sią- 
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ślączne nauki, które kfztałtują, 
polerują,i przyozdabiają rozum. 
Lecz lubo fzacować powinni- 
śmy wfzyftkich dofkonałych w 
tey fztuce Miftrzow, i lubo z ich 
pifma znacznie pożytkujemy, 
fą iednak z nich niektórzy, do 
których śię ftrony barźiey przy- 
wiążujemy: takim iet Horaci- 
ufz, i Marcyalifz, z których ie- 
den fta? śię nieodmiennym 
kfztałtem byftrego dowcipu , 
zdrowego rozfądku,dobrego gu= 
ftu, wyboru, i dofkonałośći we 
wf[zyfikim,drugi zaś ieft bez wąt- 
pienia pierwfzym, i nim záwfze 
będzie w dowcipnym ułożeniu i 
daniu {maku każdey myśli. Do 
Rymopiftwa przydać trzeba 
także inne częśći nauk wyzwo- 
łonych, tak álbowiem czyniąc 
zbieramy fkarb pewney wypo- 
lerowaney nauki, która przyda- 
je ozdoby i okrafy naygłębizym 
umiejętnośćiom, Od 
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Od nauk wyzwolonych po= 
ftępować mamy.do Filozofii, 4 
tey na fam: przód naturalney, 
która traktuje o początkach ká- 
żdey rzeczy, rofporządzeniu ca- 
łego świata i umiarkowaniu czę- 
ści ćiała ludzkiego, o włafno- 
śćiach zwierząt,o fkutkach źioł, 
przymiotach krusżców. Lecz 
dłużey śię zabawić powinniśm: 
w uczeniu ślę Filozofii moral- 
ney, która ieft prawdźiwym du= 
fzy pokarmem, i która ią udo- 
fkonala we wfzyftkich cnotach 
uczćiwemu człowiekowi przy- 
awoitych. Nabywamy tey umie= 
jętnośćj,i ią wyczerpamy z ksiąg 
ludźi mądrych i Filozofow,któ- 
rzy zawarli iuż to w maxyinach, 
iuź w przypowieśćiach, w po= 
dobieńftwach, w Satyrach, lub 
też w Apologach. Miłe nam te- 
dy powinno być czytanie Sene= 
bi, Platona, śledmiu Mędrców, 

Yz Epi- 
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Epikteta, Plutarcha, nie zanie- 
dbywając przyjemnego i do na= 
uki fużącego zopa. 

Oprócz tego przykładać śię 
będźiemy do obydwuch Kofmo- 
grafi, nauczemy śię fpolobu 
rozmierzania źiemi i morza, po+ 
znawanie Klimatow, czyli oko» 
lic świata 1 czterech częśći ie= 
go, Prowincyi, Narodow, Kró- 
leftw,które ślę w tych częśćiach 
zawierają. 

Dwojaki w tey nauce znay- 
duje śię pożytek, ieden , że to 
wfzyftko umiemy, drugi że mo- 
żemy o tym mówić, 1 że nie ie- 
fteśmy z liczby tych ludźi nie- 
wiadomych, którzy nie wiedzą 
nawet w idkim miefzkają kraju. 
Nabywamy przytym poznania 
globow cżyli okręgow Niebie- 
fkich, które krążą nadnami, u- 
ważamy rozmaite ich obroty , 
liczemy Gwiazdy i Planety , 

miarku= 
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miarkujemy fkutki ich i infuen= 
cye. Co śię zaś tycze Aftrolo- 
gui, nie mamy śię z niey uczyć 
więcey,iák tylko to, co nam ro- 
ftropność pozwoli. 

Wfzyftkie zaś na oftatek te nau- 
ki kończyć powinniśmy na ufta- 
wicznym czytaniu Pifma S.czy- 
tanie bowiem to jeft naypożyte: 
cznieyfze,naymilfze,i nayzabar 
wnieyfze,dla wielkich 4 tych ro- 
zmaitych rzeczy któremi napeł- 
nione fą księgi święte. Król Al- 
fons nazwany wfpaniałomyślny 
w pośrzodku głównych za- 
baw fwoich tak podczas pokoju 
1ako i woyny znalazł tyle czafu, 
że przeczytał czternaście razy 
całą Biblią z Komnientarzami. ` 

Tym fpofobem zafłużemy fo- 
bie na chwalebne imię mądrego 
iuniwexfalnego czleka. Filozofia 
bowiem moralna czyni poczói- 
wym człowieka, Filozofia zaś 

. Y4 natu- 
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naturalna czyni go biegłym, Hi» 
ftorya mającym doświadczenie, 
Rymopiftwo zzłekiem rozu= 
mnym,sztuka Krafomówfka wy: 
mównym , nauki wyzwolone 
przydają okrafy w każdym ro- 
dzaju umiejętnośći, Kofmografia 
Czyni człeka rozfądnym, nauka 
Pifma S: cnotliwym, wfzyftko 
zaś to razem wżięte człekiem u= 
niwerfalnym i dofkonałym, iá= 
kim był Don Sebaftian de Mens 
doza Hrabia Koruniańfka. 
Druga część żyćia powinna 
być trawiona na obcowaniu z 
żyjącemi, ná ten zaś koniec po- 
trzeba zwiedźić różne, w któ= 
tych miefzkają kraje. Ten guft 
wojażowania chwalebny ieft w 
tych, którzy to przed śię biorą, 
dżeby śię czego fami przez ślę 
nauczyli, i którzy fą do wyko= 
nania tego fpofobni. Letką oni 
mają pracę w fzukaniu, lecz nies 
zmierną 
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zmierną czują pociechę w Zna- 
leźieniu iużywaniu tego wfzy- 
fikiego , cokolwiek nayćieka- 
wizego być może na świecie. 
Czego nie widźiemy, to nie ieft 
nam wiadomo dofkonale, i to 
nam tylko przez połowę śię po” 
doba, gdyż wielka w tym ieft o- 
czu i imaginacyi różność. Dwa 
tedy ma pożytki. znaczne roz 
ftropnie wojażujący, ieden od- 
biera ztąd, że lepiey wie idk kto 
inny, wfzyftko co ślę śćląga do 
obcego kraju, drugi że ma w 
tym więkfze nad innych upodo- 
banie, inaczey ślbowiem fmaku= 
je ten w rzeczach godnych u- 
wagi, które pierwizy razı wi= 
dźi, Ainaczey owi, którzy śię 
na nie codźiennie zapatrują: te 
rzadkie rzeczy, te dźiwowifka 
fą pofpolite względem ofta= 
tnich,względem záś pierwfzych 
wielką w tobie mają ponętę,któs 

ra 
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ra wzbudza i kontentuje ich ćie= 
kawość. Gdy zakończą wfpa= 
niały iáki pałac, ieft on z razu 
rofkofzą Pana, lecz ta rofkofz w 
krótkim czaśle ufłaje dlá niego, 
á zoftaje śię dlaiobcych. Co zaś 
należy do pożytkow'wojażowa= 
nią te fą widome. Naprzód na- 
bywa śię z tąd umiejętność z 
doświadczeniem złączona,którą 
zawfze ludźie mądrzy zalecali: 
TA to ieft umiejętność, która 
za świadectwem włalnych oczu 
nafzych odkrywa nam błąd tał- 
fżywego opifania małą kraju 
wiadomość mających Pilarzow, 
lub też nam ftwierdza rzetelną 
prawdę tegoż opifania przez 
dofkonale wiadomych Autorow. 
Wojaż powinien zmierzać do 
naycelnieyfzych częśći świata, 
iakiemi fą Hifzpania, Francya, 
Anglia, Niemcy , Mofkwa i: 
Włochy, w których trzeba śię 
dłużey 
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dłużey aniżeli winnych zaba= 
wić.  Uważać w nich będźie= 
my nayfławnieyfze miafła, iw 
każdym z nich coieft nayofobli- 
wfzego ták co do dawnośći iako 
też 1 teraznieyfzych czafow , 
przyparrzemy śię wfpaniałośći 
Kośćiołow, kolztowney axrchi= 
tekturze pałacow , przezorney 
mądrośći rządu, byftremu mie= 
fukańcow rozumowi, wipania= 
Jemu zawfze umyfłowi szla= 
checkiego ftanu i uczonych lu- 
dźi. 

Lecz fa inne iefzcze wiel- 
kiey wagi artykuły, o których 
zapominać nie należy w tym 
wojażowaniu, ta ieft z naypier= 
wizych rzeczy uczęfźczanie do 
dworow naywiękfzych Monar- 
chow, te bowiem nie fa nie= 
przyftępne dlá ludźi godnych 
i dofkonałych. 

Obaczemy tam wfzyftko co= 

kolwiek 
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kolwiek natura i fztuka mogą 
przed oczy wylławić naycu- 
dnieyfzego w ogrodach, w iztu- 
cznych zdarniny kunfztach, o= 
wocach, malowaniach,ftatuach, 
kleynotach, gabinetach, Biblio= 
tekach. Rozmawiać tam bę= 
dziemy z wielkiemi w kaźdym 
rodzaju ludzini w. rzeczach fto- 
fujących, śię do polityki, do 
nauk, do kunfztow, do cnoty, 
to zaś wfzyfiko uważnie roz- 
trząfnąwizy przyzwoicie ofza- 
cujemy, nie umnieyfzając byna- 
miniey, śni też podwyżfzająć ce: 
ny: 
Oftatnia część żyćia, która 
powinna być naydłużiza, iako 
ieft naylepiza, powinna śię tra- 
wić na obcowaniu z famym {fo~ 
bą , to ieft na rozważaniu te= 
go, co śię czytałoi widźiało, 
żeby każdy mógł użyć- tega 
wfzyftkiego — wedle: kondycyi 
fwojey i ftanu. Co- 
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Cokolwiek wefzło do nas 
przez baczne zmyfły, przecho- 
dźi do umyfu, i tam śię zo- 
fliaje, żebyśmy wedle upodo= 
bania naizego tego wfzyftkie= 
go zażywali. W umyśle tedy 
każda rzecz ż materyalney fta- 
wizy śię duchowną bywa wa- 
żona, roztrząśniona i ofądzo= 
na ná fzałi rozumu; równemu 
doświadczeniu podlegają ma- 
terye czytania nafzego, roz= 
ważamy ie, wykładamy, okry- 
ślamy, fądźiemy o nich z Kry- 
tyką, żebyśmy w mch fałfz od- 
dźielili od prawdy, rzecz grun= 
towną od letkiey. Lecz te- 
go mądrego rozważania przy- 
zwoitą porą iet wiek mętki 
iakom iuż powiedźiał. _ NA ten 
czas bowiem umył mniey śię 
na zmyfłach zafadzający dla 
długiego doświadczenia,i mniey 
obciążony potrzebami ciała po= 
. fpolićie 
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fpolićie zbytkującemi w wieku 
młodizym, umyfł mówię znay= 
duje ślę w całey fwey śile i 
wolnośći. Poznaje i ubolewa 
on nad różnością teraznieyfze- 
go i dawnieyfzego pofiępowa- 
nia fpofobu; doyrzałość iego 
wchodźi we wizylikie myśh i 
zdania i niemi kieruje. O 
iak na wiele śię przyda takim 
kfztałtem rozważać! pozna- 
wać i widźieć rzeczy flużące 
ku nauce nafzey, ieft to być 
człekiem rozfądnym ; lecz- w 
nich śię myślą zatapiać i one 
fobie przed oczyma fla- 
wić , ieft być człekiem mą- 
drym. 

Jakoż dofkonała mądrość 
zawifła na umiejętności Filo= 
zofowania, że tak powiem, 
tym fpofobem , bo śię miar- 
kuje rozum i odftępuje: {wych 
błędow we wfzyftkim. Z zaś 

Pilo- 
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Filozofia nie co innego ieft, 
tylko rofpamiętywanie śmier-' 
ći, o którey trzeba częftę 

myślić , ażeby dobrze raz 
na zawfze umrzeć. 
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